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...o uzasadnieniach 
przesunięcia początku szkoły 
na 4 września. Bo są zbyt różne.
Na stronie WWW ministerstwa: 
„Zdaniem Ministra przedłużenie 
wakacji o te parę dni sprawi, 
że młodzież będzie miała »lepszy 
początek roku szkolnego«, natomiast 
dodatkowe wolne dni można 
miło spędzić z najbliższymi".
Ale w rozporządzeniu minister 
Giertych wyjaśniał, że chodzi
0 problem „wysokiej absencyjności”, 
gdy początek roku wypada w piątek,
1 wnioskował, że lepiej się z tym 
oficjalnie pogodzić, niż zwalczać 
lekceważenie szkoły To może
i spóźnianie się na lekcje 
też usankcjonować?

znana i z autorytetem”. Bogusław 
Kaczyński.

...o pełnomocniku ministra
spraw zagranicznych do spraw 
ochrony i promocji wizerunku Polski 
w świecie. Bo po „aferze kartoflanej” 
sprawa jest tak poważna, że na razie 
nazwisko tej osoby znają tylko 
„najwyższe osoby w państwie”
(ech, te tanie złośliwości 
dziennikarzy) i kilka w MSZ. A my się 
i tak domyślamy kto to będzie, 
skoro wiadomo, że jest to „osoba

...o poczuciu humoru premiera 
Kaczyńskiego. Bo, chciałoby się 
rzec: trudno mówić o czymś, czego 
nie ma, ale to podwójna nieprawda.
Po pierwsze, dowodem, że łatwo 
mówić o czymś, czego nie ma, 
są obszerne fragmenty wystąpień 
premiero-prezesa; po drugie, premier 
oczywiście ma poczucie humoru, 
tylko z niego publicznie nie korzysta. 
Na przykład zapytany przez 
„Dziennik” o domniemany brak 
poczucia humoru odpowiedział, 
że to nieprawda, i zapytał retorycznie:
, ,Mam dowcipy opowiadać czy 
wystawić przed Kancelarią jakąś 
arenę i w żółtych butach i czapeczce 
z dzwoneczkami kozły fikać?".
Nie, panie premierze, wystarczy nie 
mylić poczucia humoru z robieniem 
z siebie głupka.

...o tym, czy warto czytać 
„Nasz Dziennik” . Bo wątpliwości 
tu nie ma. Warto. Tylko z tego pisma 
dowiemy się, że telewizja publiczna 
„w ostatnich kilkunastu latach była 
ofiarą porozumienia

okrągłostołcwego i jednocześnie 
instytucją, która miała konserwować 
ten układ”, co stwierdza obiektywnie 
członek Rady Programowej TVP 
poseł LPR Daniel Pawłowiec.
Tylko z tego pisma dowiemy się, 
jak blisko antykomunistom do metod 
bolszewickich: „W  pierwszej 
kolejności należy zweryfikować 
dotychczasową kadrę. A następnie 
powinno się otworzyć drzwi telewizji 
dla nowych, młodych ludzi, którzy 
nie są obciążeni jakimś bagażem 
historii, a którzy dają szanse na to, 
że będą dobrymi dziennikarzami” , 
Pawłowiec będzie w komisji.

...o humbaku, który wiosną 
odwiedził Zatokę Gdańską, a teraz 
znaleziono go martwego na Łotwie. 
Bo to bardzo smutne, a smutnych 
wieści zewsząd nie brakuje. Prawdę 
powiedziawszy nie jesteśmy też 
przekonani co do przyczyny śmierci 
podanej przez naukowców Naszym 
zdaniem to nie było zderzenie 
z szybką jednostką pływającą, 
po prostu humbak wreszcie się 
dowiedział, że dziennikarze „Faktu” 
widzieli go w Warszawie, i umarł 
ze śmiechu.

CYTAT tygodnia
Ja jestem też przeciwko 

jej niszczeniu.
Jest oczywiście pytanie,
co przez to niszczenie 

rozumieć

- premier JAROSŁAW 
KACZYŃSKI pytany, 

czy jest przeciwko niszczeniu 
doliny rzeki Rospudy w związku 

z planami budowy 
obwodnicy Augustowa

spis prawdziwych treści S. 4
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Peugeot 607 to rasowy drapieżnik obdarzony niezwykłą mocą i budzącym 
respekt wyglądem. Nowoczesny silnik HDi V6 biturbo 204 KM z filtrem cząstek 
stałych sprawia, że inni nie mają nawet szansy schować się w  jego cieniu. 
Sześciostopniowa, sekwencyjna skrzynia biegów Porsche Tiptronic System 
dopełnia przyjemności panowania. Zapraszamy. .

P E U G E O T  REKOMENDUJE T o t a l  ^ 6 0 7
P E U G E O T . Z A P R O JE K T O W A N Y , B Y  C IE S Z Y C .

Przedstawione powyżej wyposażenie jest montowane seryjnie lub w opcji, w zależności od wersji. Szczegóły w  salonach Peugeot.
Zużycie paliwa: 8,4 1/100 km, emisja C 0 2: 223 g/km, dla silnika 2.7 HDi V6 biturbo 204 KM.
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Nowości i pokazy przedpremierowe 
Kino Nocne w Browarze Zwierzyniec 
Etiudy studenckie i dokumenty 
Koncerty i spektakle

POWIĘKSZENIE_______
6  POLSKA

SPALONA SŁOŃCEM

A WŁAŚCIW IE TCG.___
1 4 KOMENTARZE

MARIUSZA ZIOMECKIEGO 
i WAWRZYŃCA 
SMOCZYŃSKIEGO

KRAJ___________________
1 6 PRZEKRÓJ TYGODNIA
1 8 Z CELI OBCEJ 

DO POLSKI
Są ludzie, którzy wiele 
by oddali za pobyt 
w polskim więzieniu.
To Polacy odsiadujący 
wyroki w innych 
krajach. Większość 
z nich o przeprowadzce 
do polskiej celi może 
tylko pomarzyć

2 2  PRYWATNA TELEWIZJA 
PUBLICZNA
Jak TVN24 z kopciuszka 
wyrósł na potężnego gracza 
telewizyjnego rynku 
i medium, bez którego 
nie mogą się obejść 
nasi politycy

KRÓTKA ROZMOWA__
26 BRUTALNA POLICJA 

NIE JEST SKUTECZNA
W  momencie kiedy 
motocyklista minął 
zatrzymującego go 
policjanta, ten powinien 
przestać się nim 
interesować - uważa 
kamista profesor Zbigniew 
Hołda

PRZE 
KROJ

ZAGRANICA
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NAUKA
28 PRZEKRÓJ TYGODNIA

TEMAT „PR ZEK R O JU "
30 HISZPAN POTRAFI

Nie jest grzechem czerpać 
z dobrych wzorów. Zamiast 
lękać się, że idąc w cudze 
ślady, staniemy się narodów 
pawiem i papugą 
- zbierzmy się w sobie 
i powtórzmy sukces 
Hiszpanii. Ten kraj ma 
z Polską więcej wspólnego, 
niż nam się wydaje

UJDZIE 
40 MŁOT NA SŁUŻBY 

POWRACA
Wedle jednych niezłomny, 
choć nieprzewidywalny, 
wedle innych niezdolny do 
sprawowania jakichkolwiek 
funkcji. Antoni Macierewicz 
jeszcze nie zdążył na dobre 
zabrać się do demontażu 
W SI, a już budzi gorące 
emocje. Jak  zawsze

44 ŚWIAT MA W NOSIE 
KOBIETY
Mężczyzną na marginesie 
zawsze jakaś kobieta się 
zaopiekuje, a na kobietę 
w pewnym wieku pies 
z kulawą nogą nie spojrzy 
- mówi pisarka Hanna 
Samson

BIZNESMAGAZYN 
MOSZA________________
46 GRUSZKI NA WIERZBIE 

ZAWSZE NA CZASIE
Co przede wszystkim musi 
umieć premier? Obiecywać

48 POLONEZEM W KOSMOS
To niemal cud, że promy 
kosmiczne w ogóle 
jeszcze latają

KO LEKC JA ....
rrPRZEKROJU"_________
6 8  SZALONY IMPRESJONISTA

Wspominając Władysława 
Podkowińskiego, miejmy 
na uwadze, że namalował 
on nie tylko „Szał uniesień”

TYDZIEŃ - KULTURALNIE 
POLECAM Y___________________
54 WYDARZENIE Superman 

z(a)bawi nas jeszcze raz
60 FILM „Prawdziwa historia”
62 MUZYKA Tak Tak Summer 

Of Musie
64 TEATR Posezonowy 

remanent Drewniaka 
i Sieradzkiego

6 6  KSIĄŻKI James Ellroy 
i Jean-Claude Izzo

7AWSZE CZYTAJ______
3 NA CZWARTEK

RACZKOWSKI, W TYM
TYGODNIU NIE PISZEMY

1 2 TECZKI OSOBOWE,
NA CZCZO IGORA 
ZALEWSKIEGO

27 LISTY
52 ŻEBYŚ WIEDZIAŁ
7 0  RACZEJ RACZKOWSKI
72 KRZYŻÓWKA, JOLKA
7 4  BUBLOTEKA KUBY 

WOJEWÓDZKIEGO
75 ROZMAITOŚCI

tLe tn i a Akademia Filmowa

■ FILM:
„Rebeliant"
■ KSIĄŻKI:
Juan Goytisolo „Makbara"; 
Miles Davis, Ouince Troupe 
„Miles. Autobiografia"; 
Marek Ławrynowicz „Korytarz"; 
David Foenkinos „Potencjał

erotyczny mojej żony
■ ALBUMY:
„The Best Salsa ....Ever!"
■ KONCERTY:
Przystań Żywiec 
(28.07. - 27.08.), 
Summer of Musie 
(09-10.09.)

„PRZEKRÓJ” NA FALI, 
posłuchaj i zobacz

ZAGRANICA

czwartek, po 15.1 
„Blog I

NAUKA, KULTURA, 
TEMATY SPOŁECZNE

wybrane czwartki
w Klubie Trójki

godz. 21.00

KULTURA

czwartek, godz. 10.30 
„»Przekrój« wydaje 

polecenia kulturalne”

„PRZEKRÓJ” W SIECI:
najlepsze tematy z „Przekroju" 
do czytania i dyskusji co tydzień

o n e łp l -jŚ^p-p1 
www.przekroj.pl

Letnia Akadem ia Film owa to:

250 film ów  w 11 dni

Retrospektywy:
- Satya jit Ray
- S ie rg ie j Paradżanow
- Jo s  Stelling
- Grzegorz K ró lik iew icz

Cykle tematyczne:
- Sacrum  i profanum 

P laneta Cyrk
Przegląd film ów  piwnych

B A D Z  B L I Ż E J  M U Z Y K I
'  : • M  ' *
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S o n y  E r i c s s o n  W 3 0 0 i
w e r s j a  l i m i t o w a n a  

R o b b i e  W i l l i a m s  W a l k m a n 1 E d i t i o n

o d  1 z t
Skorzystaj z najnowszej promocji Ery z darmowym pakietem Więcej Muzyki, a dowiesz się, co słychać 
u największych gwiazd, co i gdzie jest grane, a przede wszystkim usłyszysz dużo dobrej muzyki.

Pakiet W ięcej M u z y k i:
•  U s łu g a  G ra n ie  na C z e k a n ie ,
• Inform acje m uzyczne MTV,
•  Do w y b o ru  d zw o n k i i tap e ty .

Takie rzeczy tylko w Erze M

INFORMACJA HANDLOWA: 0 801 202 602 OPŁATA ZGODNA Z C EN N IK IEM  OPERATORA S IEC I, Z K T Ó RE J W YKO N YW AN E JE S T  PO ŁĄ C ZEN IE  
SZCZEGÓŁY OFERTY W  CEN N IKU I REGULAM IN IE, DOSTĘPNYCH W  PUNKTACH SPRZEDAŻY SIEC I ERA.

http://www.przekroj.pl
http://www.przekroj.pl


Najbliższe dni mają w reszcie

tygodni nieprzerwanych upałów 
i su szy. To najgorętsze lato
od niemal 230 lat!

°^n 'cv załamują ręce. sieć 
I energetuzna trzcszczN. rzeki

\\ys\ehają. a lekarze stmżae\' 
nie nadążają z.i zgłoszeniami.
Lipiec był w tym roku o pięć 

stopni cieplejszy niż zwykle, a porządnych 
deszczów nie było od połowy czerwca. Mete
orolodzy twierdzą, że to kontynuacja serii 
upalnych i suchych lat ciągnącej się od 1992 
roku. Nawet jeśli na początku sierpnia trochę 
popada, to gorąco może jeszcze powrócić. 
- Dopiero tygodniowe opady zdecydowanie 
zmieniłyby sytuację - mówi „Przekrojowi” 
Wojciech Skurkiewicz, rzecznik prasowy Dy
rekcji Generalnej Lasów Państwowych. W  tej 
chwili w polskich lasach obowiązuje trzeci, 
najwyższy stopień zagrożenia pożarowego. Są 
jak odbezpieczony granat - w samym lipcu 
wybuchało w nich średnio 140 pożarów dzien
nie. W  niektórych rejonach wilgotność ściółki 
wynosi poniżej 10 procent (ma w sobie tyle 
wody, ile kartką papieru).

Katastrofa wisi też nad rolnictwem, straty 
szacuje się już w miliardach złotych. - Najwię
cej stracą właściciele łąk i pastwisk - ocenia 
Dariusz Mamiński z Ministerstwa Rolnictwa 
i Rozwoju Wsi. Wstępne dane mówią też 
o 30-35 procentach strat w zbożu i nieco 
mniejszych w' roślinach okopowych (na 
przykład buraki), które nie potrzebują tak wie
le wody. Najbardziej przeklinają suszę rolnicy 
w Wielkopolsce, Zachodniopomorskiem, Lu- 
buskiem i Kujaw'sko-pomorskiem. Tam ucier
piały uprawy w ponad 90 procentach gmin. 
Najlepiej sytuacja wygląda w Małopolsce

Widziane z nieba pola pod Otwockiem.
Małe zdjęcie pochodzi z czerwca. Na dużym 
- ten sam fragment sfotografowany kilka dni 
temu. A przecież Mazowieckie wcale nie jest 
najbardziej dotkniętym suszą województwem!



-"

Polska należy do krajów, 
którym  brakuje w ody.
W  tym roku kilkanaście rzek 
miato najniższy poziom 
w  historii pomiarów.
C zy w  upalne lata wzorem  
na przykład W ielkiej 
Brytanii w prow adzim y 
obowiązkowe ograniczenia 
zużycia wody? Tam już dziś 
w  czasie długotrwałej 
suszy zakazane jest 
mycie samochodów 
i częste podlewanie 
traw ników

Trudno uwierzyć, 
ale te dwie 
fotografie Wisły 
zrobiono
w odstępie trzech 
tygodni. Rozległe 
piaszczyste łachy 
zamiast ledwie 
wystających 
z wody drzew 
nie powinny 
dziwić.
W  niektórych 
miejscach poziom 
wody obniżył się 
o prawie dwa 
metry!



p o w i ę k s z e n i e

W  niektórych lasach ściółka 
zawiera mniej niż 10 procent 
wody. To tyle, ile kartka papieru 
Nic dziwnego, że tylko w lipcu 
w  lasach wybuchło ponad 
4200 pożarów

-, A
m k

- szacują eksperci ministerstwa. - Ale każdy następny dzień upałów sie
je kolejne spustoszenia - dodaje Dariusz Mamiński.

SUCHA PRAWDA
Gorąco i brak opadów sprawiły, że w kraju zaczęło brakować wody 

(mało kto wie, że Polska i bez tego należy do państw z deficytem wody).
- O ile wcześniej na niedobór cierpiały głównie tereny nizinne, o tyle te
raz nawet w górach sytuacja wygląda źle - mówi „Przekrojowi” Michał 
Ceran, kierownik Biura Prognoz Hydrologicznych IM GW  Gdy zaczyna 
brakować wody, najpierw ogranicza się jej pobór przez duże przedsiębior
stwa, a dopiero potem wprowadza limity dla indywidualnych odbiorców. 
Ten moment nadszedł: mieszkańcy niektórych gmin na Dolnym Śląsku 
mają dostęp do wody tylko w określonych godzinach. Szczególnie zagro-

| ,3 żone są miejscowości, które pobierają wodę z małych zbiorników. A te po 
prostu wysychają. Niektóre rzeki mają najniższy stan wody w historii po
miarów. Warta, Noteć, Pilica, Bóbr, Kaczawa, Kamienna, Liwiec, Raba...
- wyliczają hydrolodzy.

Jeśli nie można się chłodzić wodą, trzeba sięgnąć po wentylatory i kli
matyzację. Sprzedawcy i monterzy tego sprzętu nie nadążają z obsługą 
chętnych. Podobnie jak elektrownie i sieci przesyłające prąd zasilający te 
wszystkie urządzenia. - Mogą wystąpić chwilowe przerwy w dostawie 
prądu, ale całkowite wyłączenie sieci na pewno nam nie grozi - zapew
nia Artur Głuszek, główny specjalista firmy Polskie Sieci Energetyczne
- Operator SA. Przyznaje jednak, że upały źle wpływają na pracę elek
trowni, które są chłodzone wodą z jezior i kanałów. Jej wysoki tempera
tura powoduje, że przedsiębiorstwa muszą pracować na pół gwizdka. 
Specjalne przepisy zabraniają także wprowadzania zbyt gorącej wody 
z powrotem do zbiorników, bo to niebezpieczne dla ryb. Inny problem 
to nagrzewające się przewody elektroenergetyczne. Na skutek temperatu
ry powietrza, a także samego prądu wydłużają się i opadają coraz bliżej 
aemi. Aby uniknąć zwarcia (i wyłączenia linii), operator musi zmniejszyć 
ilości wysyłanej energii.

- Staramy się jednak radzić z tymi niedogodnościami. Poleciliśmy 
uruchomić elektrociepłownię, która zwykle pracuje tylko w czasie zimy.

Aby zachować rezerwę na odpowiednim poziomie, ograniczyliśmy także 
eksport energii do krajów zachodnich - mówi Głuszek.

- To, że mamy ocieplenie klimatu, nie budzi już wątpliwości. Eksper
ci spierają się jednak ojego przyczyny- mówi „Przekrojowi” profesor Ha
lina Lorenc, klimatolog z Instytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej. 
Według zwolenników tak zwanej hipotezy Milankovica ocieplanie 
i ochładzanie klimatu to naturalne, cyklicznie powtarzające się zjawisko. 
Inna grupa badaczy skupionych wokół Międzyrządowego Panelu 
do spraw Zmian Klimatu (IPCC) przekonuje, że wszystkiemu winien jest 
człowiek i wytwarzane przez niego w ogromnych ilościach gazy cieplar
niane. - Uważam, że ocieplenie jest efektem obu tych procesów - natu
ralny kierunek zmian klimatu jest intensyfikowany przez działalność 
człowieka - mówi profesor Lorenc.

KIEDY KONIEC OCIEPLENIA?
Jedno jest pocieszające: temperatura nie może rosnąć w nieskończo

ność. Ocieplenie klimatu będzie postępowało do pewnego momentu kry
tycznego, po którym może rozpocząć się stopniowy spadek temperatury. 
Kiedy to nastąpi? - To pytanie, które stawiają sobie wszyscy klimatolodzy. 
Za dziesięć lat? Za tysiąc? Za sto tysięcy? Niektórzy próbują typować jakieś 
terminy, ale moim zdaniem to raczej proroctwa niż wiarygodne prognozy 
- uważa badaczka z IM GW  - Na pewno dotarliśmy do momentu, w któ
rym uświadomiliśmy sobie, że na klimat wpływają nie tylko zjawiska za
chodzące w atmosferze, ale i to, co dzieje się w coraz cieplejszym i słod
szym oceanie. Ogromne konsekwencje mogą mieć obserwowane 
zaburzenia w cyrkulacji termohalinowej, czyli zmiany w globalnych ru
chach wód oceanicznych wywołanych różnicami w zasoleniu i temperatu
rze. Naukowcy zauważyli już spowolnienie prądu zatokowego Golfśtro- 
mu, co może być preludium do ochładzania się klimatu. Ale na razie trwa 
jego systematyczne ocieplanie się. W  tym roku odczuliśmy je jako niezwy
kle długi okres upałów. Ale jest i małe pocieszenie: wciąż nie został pobi
ty liczący 85 lat rekord najwyższej temperatury w Polsce. W  1921 roku 
pod Opolem zanotowano w cieniu 40,2 stopnia Celsjusza. W  tym roku 
w Słubicach było zaledwie 36,5. Nic straconego, za rok też będzie lato. |

Do typowych objawów 
przegrzania organizmu 
należą: poczucie gorąca, 
osłabienie, spowolnienie 
reakcji, ból głowy, 
problemy z koncentracją.
4 pragnienie - przy takich 
upałach możemy tracić 
po kilka litrów potu dziennie!

Dlaczego nie zaw sze warto 
w ierzyć prognozom pogody?
Na ostatni weekend zapowiadano niewyobrażalne 
upały. Apokaliptyczne prognozy poparł swoim 
autorytetem sam minister zdrowia, ostrzegając 
przed nadchodzącym niebezpieczeństwem. 
Tymczasem sobota i niedziela okazały się jednymi ; 
z najchłodniejszych dni w  ostatnim czasie. 
Prawdopodobnie źródłem zamieszania były 
ostrzeżenia wydawane przez Instytut Meteorologii 
i Gospodarki Wodnej (IMGW). Zapowiadał nawet j 
35 stopni. Dlaczego prognozy się nie sprawdziły? j
- Problem ze współczesnymi prognozami pogody; 
polega na tym, że jeśli korzystamy z jednego 
modelu numerycznego i jednego zestawu danych j  
startowych, bardzo trudno jest ocenić 
prawdopodobieństwo sprawdzenia się 
uzyskanego wyniku. IM G W  korzysta
z niemieckiego modelu prognostycznego, którego 
skuteczność dla Polski nie jest do końca znana.
- wyjaśnia profesor Szymon Malinowski, kierownik 
Zakładu Fizyki Atmosfery Instytutu Geofizyki UW.
- Dopóki nie unowocześnimy metod 
prognozowania i nie wyszkolimy dobrze kadr, 
takie sytuacje będą się powtarzać.
Bardziej wiarygodne prognozy można znaleźć 
w  Internecie - na przykład pod adresem 
meteo.icm.edu.pl. By porównać prognozy
i  różnvch źródeł, warto zajrzeć pod adres:

jszkodowani przez suszę rolnicy mogą 
:zyć na pomoc państwa. Sto milionów 
Dtych da samo Ministerstwo 
alnictwa, ale wicepremier Lepper chce 
szcze: po tonie pszenicy dla każdego 
jdowcy zwierząt, rozłożenia czynszów 
:ierżawnych na raty i przesunięcia 
pięć lat spłaty rolniczych kredytów
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ZOFIA BORUCKA 
Żona Don Juana

JACEK KRYSZCZUK 
Do kontaktów z prokuraturą

ROMAN POLAŃSKI 
Gwizdek Woodstocku

Na co dzień naczelnik sekcji 
Przewozów i Ekspedycji PKP 
w Cargo w Żaganiu, a raz w roku 
honorowy zawiadowca Przystanku 
Woodstock Roman Polański już 
po raz dziewiąty odgwizdał począ
tek festiwalu, który odbył się 
po raz 12., tym razem w Kostrzynie 
nad Odrą. 50-letni Polański w dzie
ciństwie pasał gęsi na lotnisku 
w Żarach, niedawno skończył stu
dia zarządzania i marketingu 
na Uniwersytecie Zielonogórskim.

Tradycja jego gwizdania sięga 
1997 roku. - Wtedy poznałem się 
z Jurkiem Owsiakiem. Zapowie
dział, że Przystanek otworzy Ro
man Polański, i dotrzymał słowa
- śmieje się Polański, który nie 
gwizdał tylko na dwóch pierwszych 
imprezach i w Lęborku, w 2000 ro
ku, bo tam festiwal odwołano.
- Szkoda gadać, zwykła polityka za
działała. A w  tej młodzieży tyle en
tuzjazmu, tyle pozytywnej energii. 
Co to komu szkodziło? - piekli się 
na tamto wspomnienie. Pan Ro
man ma dwóch synów. Starszy, pó
ki Woodstock odbywał się w  Ża
rach, chodził na koncerty, bo nie 
miał daleko. - Z buta to może było 
10 minut - wyjaśnia ojciec. Młod
szy ma 16 lat. Jeśli za rok oświad
czy, że chce jechać na Przystanek, 
Polański zgodzi się bez mrugnięcia 
okiem. Sam na pewno tam będzie.

PCZ

W  przededniu 58. urodzin Jean Reno zdecydował się ożenić, 
i to już po raz trzeci. A do tego po raz drugi z Polką. Zofia Boruc
ka, podobnie jak poprzednia żona francuskiego aktora Nathalie 
Dyszldewicz, jest od niego młodsza - o 23 lata - i jest wziętą we 
Francji modelką. Kilka lat temu rozpoczęła także karierę aktor
ską. Dotychczas jednak grała głównie epizody. W  „Death of a Dy
nasty” była nianią, w „Zaczyna  ̂się od pocałunku” stewardesą, 
a w „K-PAX” kobietą z pociągu. Świadkami na ślubie Zofii i Jeana 
- a właściwie Don Juana, bo prawdziwe nazwisko aktora to Don 
Juan Moreno yjederiąue Jimenez - byli dinozaur francuskiego 
rocka Johnny Hollyday oraz minister spraw wewnętrznych Nico
las Sarkozy. Ślub odbył się w Prowansji, w maleńkiej wiosce, 
gdzie aktor ma dom. Zamiłowanie Reno do Polek przyniosło już 
wymierne efekty - jako mąż Nathalie wystąpił w reklamie pol
skiego piwa stylizowanej na „Leona zawodowca . SYLV

Nie chcąc, aby nasilone ostatnio kon
takty w prokuraturą sparaliżowały jego 
pracę, Polski Związek Piłki Nożnej oficjal
nie powołał pełnomocnika do spraw 
kontaktów z organami ścigania. Został 
nim szef wydziału dyscypliny PZPN Jacek 
Kryszczuk. 50-letni warszawski adwokat 
w przeszłości był prokuratorem i to stało 
się jednym z argumentów za powierze
niem mu funkcji pełnomocnika. Krysz
czuk na brak pracy nie narzeka, choć 
podkreśla, że postępowanie prokurator
skie toczy się tylko w stosunku do 27 sę
dziów i że to kropla w morzu 60-tysięcz- 
nego związku. Denerwuje go natomiast, 
że prokuratorzy nie informują PZPN 
o nowych wątkach śledztwa i osobach, 
wobec których rozpoczyna się postępo
wanie. - Gdybyśmy wiedzieli, kto nie jest 
uczciwy, na pewno zabronilibyśmy mu 
sędziowania. A tak w kółko muszę się wy
kłócać z prokuraturą o respektowanie 
prawa - mówi Kryszczuk.

Wizytówek pełnomocnika do spraw 
kontaktów z organami ścigania jeszcze nie 
ma, bo to funkcja doraźna. Ale uważa, że 
w każdym związku piłkarskim ktoś taki 
powinien być powołany na stałe, bo przy 
grze o duże stawki łatwo o nieuczciwość. 
Sam funkcję pełni społecznie. MIL

PIOTR IKONOWICZ Przejechał się na 29 kilometrach
Były poseł Polskiej Partii Socjalistycznej i obecny szef 

Nowej Lewicy trafił do aresztu. Zaczęło się banalnie, 
od zatrzymania za przekroczenie prędkości o 29 kilome
trów. - Później okazało się, że pan Ikonowicz nie miał 
prawa jazdy, bo stracił je za punkty. A  na dodatek poszu
kiwany był listem gończym - mówi aspirant Piotr Ka- 
czorek z wołomińskiej policji, która zatrzymała polityka. 
List gończy wystawiono, bo Ikonowicz kilkakrotnie nie 
stawił się na rozprawy w procesie, w którym oskarżony 
jest o naruszenie nietykalności policjantów w 2000 r., 
kiedy to PPS czynnie protestowała przeciwko eksmisjom 
na bruk. - Na pewno wyciągniemy go z aresztu, rodzina 
już złożyła się na kaucję - zapewnia Zbigniew Partyka 
z Nowej Lewicy. Jak wiadomo, rodzoną siostrą Ikonowi
cza jest restauratorka Magda Gessler. Rozprawa, podczas 
której sąd zdecyduje o możliwości zwolnienia polityka 
za kaucją, ma odbyć się za kilka dni.______________JULL
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Europa konduktorów
Kanary w różnych krajach 
dobrze, a może i najlepiej 
oddają narodowe charaktery

L
ipiec upłynął mi na poszukiwaniu for
muły. Jeździłem sobie po Europie i wy
patrywałem kryterium. Czegoś, co mo
głoby posłużyć za klucz do wszystkich 
krajów. Taki, że wystarczy tylko rzucić okiem 
i wiesz, z kim masz do czynienia. Bez roczni

ka statystycznego i przyswajania wiedzy o do
chodzie narodowym brutto, stopniu korupcji 
oraz kulturalnych i naukowych osiągnięciach. 
No, mówiąc po ludzku, zastanawiałem się, co 
jest miarą rozwoju cywilizacyjnego.

Najpierw poszedłem na łatwiznę i uzna
łem, że dobrym miernikiem jest architektura. 
Przejeżdżasz przez polskie wsie i od razu wi
dzisz, że coś jest tu nie w porządku. Nawet 
kościoły - które na całym świecie stanowią 
okazję do architektonicznych orgii - u nas by
wają obrzydliwe. O domach nie ma co wspo
minać. Tak jakby DNA Polaka miało defekt 
w  miejscu odpowiadającym za kształtowanie 
krajobrazu.

No tak, ale powyższe kryterium przesądza 
o tym, że jesteśmy jednym z najmniej cywili
zowanych narodów globu. Ludzkość ma bo
wiem zakodowaną potrzebę, żeby mieszkać 
w ładnych miejscach. My nie mamy. Ale czy 
to znaczy, że stoimy niżej od Słowaków? Nie- 
doczekanie! I kryterium trafiło do kosza.

Następna była kuchnia. Miło się testowało. 
Ale z badań wynika, że najpierw są Włosi, po
tem długo, długo nic, wreszcie Francuzi, 
a na samym końcu Angole i Szwedzi. Czyli 
tak jak na mundialu. Podejrzane. I w sposób 
oczywisty niesłuszne. Do kosza.

W  Rumunii przyszło mi do głowy kryte
rium, które początkowo uznałem za idealne. 
Transylwania jest piękna, a legendy o tamtej
szej biedzie i złodziejstwie są mocno przesa
dzone. Wydaje ci się zatem, że jesteś w raju 
bez turystów i reklam, gdy nagle zdajesz sobie 
sprawę, że brodzisz w śmieciach. Przy czym 
n i e  zabłądziłeś na wysypisko, to raczej ono

dotarło w Karpaty i rozłożyło się obozem wo
kół czegoś w rodzaju Morskiego Oka.

Zgrzyt estetyczny to pół biedy. Najdziwniej
sze i najbardziej przykre jest to, że przestajesz 
szanować kraj, którego nie szanują jego wła
ściciele. Zrozumiałem, że czystość, z jaką sty
kamy się w Szwajcarii czy Austrii, nie jest psy
chiczną aberracją. Jest to przejaw atencji 
i - przepraszam za słowo - miłości do ojczy
zny. To dowód bliskości kraju i jego obywate
li. Doszedłszy do takich wniosków, postano
wiłem włączyć się do Marka Raczkowskiego 
krucjaty przeciwko psim kupom na trawni
kach. Marek! Jestem z tobą!

A Londyn jest zaśmiecony, co nie zmienia 
faktu, że jest do bólu cywilizowany. Po prostu 
za dużo tam piją, co nieco zmniejsza stężenie 
cywilizacji we krwi. Dlatego opracowałem 
jeszcze jedno kryterium. To konduktorzy.

Kanar kojarzy się z bysiem, który musi być 
chamem i w którym skłonność do dania w ryj 
walczy ze skłonnością do wzięcia łapówki. Są
dziłem, że tak musi być na całym świecie. 
Otóż nie. Europejskie kanary są różne jak pi
wa z naszego kontynentu i dobrze oddają na
rodowe charaktery. Najlepsze wrażenie zrobił 
na mnie Anglik w podlondyńskim pociągu, 
w budzącym szacunek uniformie jak z epoki 
Habsburgów, grzeczny niczym pracownik 
banku w Zurychu, objuczony elektroniką jak 
japoński turysta, a przy okazji promieniujący 
humorem niczym gospodarz programu „Top 
Gear”. Pasażerowie tęsknie za nim zerkali, 
kiedy opuszczał przedział po małym show.

A ostatnio w autobusie w Warszawie pod
szedł do mnie sympatyczny pan z wielkim 
znaczkiem „nie biorę, nie daję” i sporym za
sobem słów uznawanych powszechne za kul
turalne. Może to nie był wielki krok dla ludz
kości, ale dla mnie całkiem spory. 1 radosny.

Igor Zalewski
KAlEiDOSCOPE ENTERTAINMENTS 'THE RISING' KALEIDOSCOPE ENTERTAINMENT m 
IN0X LEISURE LTD AND TEK BLMS PRESENT A KALEI00SC0PE ENTERTAINHENT ASD MAYA 
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assouate fSODUffR VARSHA BEOI o u k h w r s  SAROJ KHAN M) RAJU KHAN O B  
M w m  ABBAS AU MOGHUL d m ie  RANJEET KAPOOR s h h m  FARRUKH 

PRASAD soutio resmsi ROBERT TAYLOR c o s m s a s t  
i r a m  h m  U l  CHANORAKANT OESAI a r a  u  

n m o m w  HIMMAN DHAMUA w e  AR, M IA N  iwsJAfflAKHTAR 
P M  80BBYBEDI *  OEERA SAHI dbecior KETANMEHTA

www.vision.pl

<

< A A M I R  KHAN
“ T O B Y  STEPHENS

R A N I  MUKERJI 
A M I S H A  PATEL

4 S IE R P N IA

http://www.vision.pl


a  w ł a ś c i w i e  t o

Refleksja
pozytywna

J
eżeli globalne ocieplenie miałoby tak wyglądać jak w lipcu 
w Polsce, to przepraszam, ale jestem za. Wolę słońce i ciepło, 
nawet upał, od tych smętnych, chłodnych, dżdżystych północno- 
europejskich klimatów, które normalnie przygnębiają nas przez 
większość roku. Tego lata można w Polsce poczuć się jak w Kali
fornii, w Afryce Południowej czy w którymś z krajów śródziemnomor
skich - bez konieczności tuczenia biur podróży. Jeżeli w tamtych 

zakątkach globu ludzie jakoś żyją, i nawet sobie chwalą, to znaczy, 
że i my dalibyśmy radę. Rolnictwo sobie poradzi, wodę i tak najwyższy 
czas zacząć oszczędzać.
Globalne ocieplenie dorobiło się fatalnej reputacji, głównie dzięki 
Zielonym. Jak każda zmiana rewolucja klimatyczna miałaby jednak 
też przyjemne strony. Kiedy świeci słońce, rano chce się wstawać z łóż
ka, a wieczorem - spacerować i biesiadować z przyjaciółmi. W  upał 
odrzuca nas od gorzały i tłustego jedzenia, a ciągnie do piwa, wina, 
białego mięsa, ryb, warzyw i owoców. Nie ma rady: średnia długość 
i jakość życia musiałyby wzrosnąć. Gdyby kobiety na okrągło ubierały 
się (używam tego czasownika z przymrużeniem oka) tak jak teraz, 
nasz kraj zapewne ominąłby dołek demograficzny i nie musielibyśmy 
się martwić o przyszłe emerytury.
Niestety, nie wierzę w ten piękny scenariusz. Prywatnie wątpię w traf
ność teorii, że gromadzenie się tzw. gazów cieplarnianych w atmosfe
rze przyniesie globalne ocieplenie. Teoria brzmi efektownie i cieszy się 
szerokim poparciem, niestety, do tej pory wszystkie prognozy zmian 
klimatycznych czy na przykład podniesienia poziomu wód wyliczone 
na podstawie proponowanych modeli okazały się chybione, i to grubo. 
Modele są więc błędne. Teraz sądzę, że po prostu mamy najgorętsze 
lato od dwóch wieków. Kiedyś musi i takie przyjść - tak wynika 
z rachunku prawdopodobieństwa. Trochę szkoda...

M a r iu s z  Z io m e c k i
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Kres świętości 
Izraela

C
o powiedziałby Zachód, gdyby oddział muzułmańskich 
bojowników rozstrzelał z broni maszynowej 30 izraelskich 
dzieci? „Bezprecedensowy akt terroru”, „ludobójstwo 
f budzące wspomnienia Holokaustu” - krzyczałyby zapewne 
zachodnie rządy. Gdy w niedzielę izraelskie bomby zabiły 
34 libańskich dzieci, na Zachodzie krzyczały tylko media. Rządy 
zamilkły, a przyparte do muru zaczęły przebąkiwać o tragicznej 
pomyłce Izraela i przypadkowych ofiarach bombardowań. Hipo

kryzja zawsze była silną stroną Zachodu. Silną stroną Izraela jest 
to, że potrafi wykorzystać ją do własnych celów.
Widziałem niedawno piękne zdjęcie z izraelskiej strony frontu: 
na pierwszym planie rabini czytający Torę, w tle żołnierze przeła
dowujący katiuszę. Jedni w skupieniu modlą się nad świętą księ
gą, drudzy z wprawą opróżniają komorę wyrzutni z gorących łusek 
i ładują w ich miejsce kolejne pociski. Przekaz zdjęcia jest jasny: 
to wojna Żydów o starotestamentowe prawo do ziemi Izraela, 
wojna odwiecznie słuszna, uświęcona obietnicą daną Abrahamowi 
na górze Synaj przez samego Boga. W  domyśle wojna także wasza, 
ludzie Zachodu, bo przecież wasze chrześcijaństwo bierze począ
tek w naszej religii. Tylko czy Bóg pozwolił, by w jego imię zabito 
34 śpiących dzieci? Który Bóg? A jeśli pozwolił, to czym, przepra
szam, różni się dziś fundamentalizm Żydów mordujących w imię 
Jahwe, od fundamentalizmu muzułmanów wysadzających się 
w powietrze ku chwale Allaha?
Taktyka Izraela wobec Zachodu — z jednej strony szantaż histo
rycznym poczuciem winy za bierność wobec Holokaustu, z drugiej 
instrumentalizacja religii, by w wojnie z Arabami przydać sobie 
moralnej wyższości i poparcia w świecie - przynosi efekty. Europa 
i Ameryka wciąż traktują Izrael jak państwo na specjalnych pra
wach, któremu więcej wolno, zasługujące na poparcie in blanco, 
od którego nie wypada niczego wymagać. Izrael chętnie korzysta 
z tych przywilejów, ale coraz częściej pokazuje, że na specjalnie 
traktowanie nie zasługuje. Bo armia, która masakruje 34 dzieci 
w sąsiednim kraju, nie różni się wiele od czeczeńskiego komanda 
ze szkoły w Biesłanie. A państwo, które oczyszczają z odpowie
dzialności, jest moralnie równie karłowate co mocodawcy terrory
stów z Hamasu i Hezbollahu.
Najlepsze, co Zachód może dziś zrobić dla Izraela, to zacząć trak
tować go jak normalny kraj. Stawiać mu te same wymagania 
co innym państwom i wyciągać konsekwencje z działań, za które 
potępia inne kraje. Izrael do tego dojrzał, skoro zachowuje się 
jak gracz na pełnych prawach. Nie dojrzał tylko Zachód, który 
od dwóch tygodni z milczącym przyzwoleniem obserwuje kolejne 
akty barbarzyństwa wobec cywilów i nie ma odwagi powiedzieć 
Żydom: „zaczynacie wyrządzać innym to samo, co wam kiedyś 
wyrządzono” .

W a w r z y n ie c  S m o c z y ń s k i

-PODLE PEUKANY . NIE DAkY SIĘ NABRAĆ.
ŻEBY Sią UTOPIkY.

-  PATRZ . JAKA GkUPIA KOZA .
-GkUPlA NIE GfcUPtA, ALE MA CZTERY N06\.

PRZECIEŻ TA KOZA TO PRAWIE JAK KOŃ. 
-ORANY. RACJA.

FRA6M. FILMU “ O DWÓCH ..."

Fo
t.

 
M

A
R

EK
 

S
Z

C
Z

E
P

A
Ń

S
K

I 
(2

)

Par,nerzy: igazeta pozytyw

N A  POCZĄTKU MUSI BYĆ RZECZ GODNA UWAGI 
PÓ ŹN IEJ W ŁAŚCIW A PERSPEKTYW A

ZAPRASZAM Y NA

i  [•] GD□ ± |
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P i l s n e r  U r q u e li  
p r e z e n t u j e  d o t y c h c z a s  
n i e z n a n e  o b l i c z a  p o l s k i c h  m i a s t .

Czterech wybitnych fotografów... 
Katarzyna Madziata, Łukasz Trzciński, 
Roman Łuszczki oraz Pawet Żak.

Cztery niepowtarzalne perspektywy...

Cztery inspirujące miasta...
Trójmiasto, Kraków, Poznań i Warszawa.

Czterdzieści wyjątkowych zdjęć.

i fot, Pawei Zak

„Chcemy czy nie, Patac jest najłatwiej rozpoznawalnym 
symbolem Warszawy. Pewnego czerwcowego wieczoru 
sprawiat wrażenie, jakby szykowat się do startu 
w kosmiczną podróż. Byłoby mi go trochę szkoda...”
- Pawe! Żak,

Z a p r a s z a m y  na w y s t a w y  
w  K r a k o w i e  i G d y n i  (s i e r p ie ń )  
o r a z  w  W a r s z a w i e  i P o z n a n i u  ( w r z e s i e ń ) .  
W i ę c e j  i n f o r m a c j i  n a  w w w . f o t o . p i l s n e r . p l

http://www.foto.pilsner.pl
http://www.foto.pilsner.pl


JAK TO SIĘ... 
CENZURUJE?

„Jak to się robi", dokument 
o doradcy medialnym Piotrze Ty- 
mochowiczu, który odstania kuli
sy tego, jacy ludzie i w jaki spo
sób „wkręcają się do władzy" 
w naszym kraju, powstawał przez 
trzy i pół roku. Pokazywany pod
czas zakończonej w niedzielę 
szóstej edycji festiwalu Era Nowe 
Horyzonty we Wrocławiu film 
przyciągnął tak niespodziewanie 
dużą widownię, że organizatorzy 
zdecydowali się na dodatkowy 
pokaz. Możliwe, że była to jedy-

cenzura.

SAP JEDZIE
POLITYCY CORAZ CZĘŚCIEJ NIE MAJĄ CZASU DLA WYMIARU 
SPRAWIEDLIWOŚCI. A TEN IDZIE IM NA RĘKĘ I FATYGUJE SIĘ DO NICH

na okazja obejrzenia dokumentu 
w połowie wyprodukowanego 
przez Telewizję Polską. - Do tej 
pory nie mamy pozwolenia 
na dystrybucję. Zgłosiliśmy film 
do działu dokumentu TVP kilka 
miesięcy temu, ale ponieważ pa
nuje tam zamieszanie w związku 
ze zmianami kadrowymi, dotąd 
nie ma decyzji - tłumaczył 
na konferencji prasowej reżyser 
Marcel Łoziński. - Nie zdziwię 
się, jeśli nie uda się wprowadzić 
go do dystrybucji. W  latach 70. 
co drugi mój film zatrzymywała

Miesiąc temu opisywaliśmy, 
jak skład sędziowski, proku
rator, protokolant, pokrzyw

dzony i jeden z obrońców oskar
żonego przyjechali z Lublina 
do Warszawy do ministra Ludwika 
Dorna, by nie musiał odrywać się 
od swoich zajęć i mógł zeznawać 
w sprawie działacza opozycyjne
go Janusza Rożka pobitego przez 
funkcjonariusza SB. - Poszliśmy 
na rękę ministrowi - wyjaśniała 
rzeczniczka Sądu Okręgowego 
w Lublinie Barbara du Chateau.

Ale nie tylko minister Dorn ma 
problemy z czasem. Prokuratura 
gdańska odbywa regularne wy
cieczki do Warszawy. Odwiedziła

już pełniącego obowiązki prezy 
denta miasta Kazimierza Marcin
kiewicza, ministra do spraw służb 
specjalnych Zbigniewa Wasserma
nna, dyrektora generalnego Mini
sterstwa Finansów Tadeusza W y
drę i oczywiście znowu wicepre
miera Ludwika Dorna. A  to tylko 
początek. - W  najbliższych kilku 
tygodniach musimy przepytać ko
lejnych kilkanaście osób - wyja
śnia prokurator Adam Bo- 
rzyszkowski z Prokuratury Okrę
gowej w Gdańsku. Sprawa, z któ
rą tak pielgrzymują, to domnie
many szantaż lustracyjny Zyty 
Gilowskiej. - Jeździmy, by sprawa 
toczyła się sprawniej.

Ale jak ostrzegała już kilka tygo
dni temu sędzia du Chateau: 
- Obawiać się można, by nie po
wstał precedens. By inni świadko
wie, którzy są równie zajęci, nie 
powoływali się na precedens Dor
na, czyli nie wnioskowali, by w ich 
przypadku stosować taki sam 
uprzywilejowany tryb przesłucha
nia. Dotychczas przepisy umożli
wiające przesłuchanie świadków 
poza salą sądową stosowane były 
wyjątkowo, w przypadku obłożnej 
choroby lub podeszłego wieku 
świadka. sylv

500ZŁOTYCH 
NA CIĘŻKIE CZASY
IM PÓŹNIEJ WEJDZIEMY DO STREFY EURO 
TYM WIĘKSZA SZANSA, ŻE W NASZYCH 
PORTFELACH ZNAJDZIE SIĘ BANKNOT 
500-ZŁOTOWY. PROJEKT 
JEST GOTOWY JUŻ OD 11 AT

Przeprowadzona w 1995 roku deno
minacja pozbawiła polskie pienią

dze czterech zer, ale w zamian dostali
śmy nowe banknoty. Po 11 latach 
od ich wprowadzenia „Przekrój" dowie
dział się, że na pięciu wizerunkach bankno
towy poczet królów polskich się nie kończy 
- Rzeczywiście, mamy przygotowany jeszcze je
den banknot - o nominale 500 złotych, ale to sprawa 
objęta całkowitą tajemnicą - mówi Iza Świderek-Ko- 
walczyk, szefowa Biura Prasowego NBP. Narodowy

62. rocznica Powstania Warszawskiego
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Banknot o nominale 500 złotych 
jest ściśle strzeżoną tajemnicą. 
Historycy spekulują, że może być 
na nim wizerunek Stefana Batorego

Bank Polski nie chce zdradzić, który 
polski król trafi na 500-złotówkę. Profe

sor Waldemar Kowalski z Akademii Świę
tokrzyskiej żartuje, że to powinien być Mi

chał Korybut Wiśniowiecki. - Skoro banknot ma 
być wprowadzony na wypadek wzrostu inflacji, to 
pasuje jak ulał, bo od niego zaczynają się poważne 
kłopoty Rzeczypospolitej - pokpiwa historyk. Jego 
kolega po fachu z Uniwersytetu Gdańskiego typuje 
Stefana Batorego. - Próbował reformować, wygry
wał wojny, i to na wschodniej granicy. A i sercowo 
jest poprawny, bo ożenił się z Anną Jagiellonką. Nie 
dość, że była brzydka i kulawa, to jeszcze potwornie 
złośliwa - mówi profesor Tadeusz Stegner.

500-złotówka powstała wraz z innymi banknotami 
na wypadek, gdyby wzrosła inflacja. Na razie szanse 
na jej wejście do obiegu są raczej minimalne. Bank
not z wizerunkiem Zygmunta I Starego, czyli 200 zło
tych, używany jest tak rzadko, że jego średnia życia 
wynosi ponad 10 lat. Najpopularniejsza 10-złotówka 
niszczy się po kilkunastu miesiącach. JULL
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Na warszawskim 
stadionie GwardiT 
w zeszłym roku 
zgromadziło się 
dziewięć tysięcy 
świadków Jehowy

DOSTAWCY
ZŁYCH
WIADOMOŚCI
Przekazanie informacji o zwol

nieniu z pracy, śmierci i me
diacje rodzinne oferuje łódzka 
firma Męska Decyzja. Prowadzi 
ją troje absolwentów psycholo
gii Uniwersytetu Jagiellońskie
go. Istnieje od miesiąca i już 
zrealizowała jedno zlecenie
- przekonanie żony, że kobieta, 
z którą się spotkał w kawiarni 
jej mąż, to tylko koleżanka 
z pracy, a pierścionek, który jej 
pokazywał przy stoliku, był 
rocznicowym prezentem dla 
żony. Za wykonanie zadania 
Męska Decyzja zainkasowała 
100 złotych plus koszty prze
jazdu i kwiatów. - Na razie re
klamujemy się w Internecie, ale 
już widzimy, że nasza działal
ność wzbudza kontrowersje
- mówi Natasza Jatczak z Mę
skiej Decyzji. - Przed przyję
ciem zlecenia prowadzimy wy- 
wiad środowiskowy, żeby 
upewnić się, że nie będziemy 
uwiarygadniać kłamstwa. Mę
ska Decyzja to na razie bardziej 
eksperyment niż działalność 
komercyjna, ale już dzwonią 
pierwsi zainteresowani. mil
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UWOLNIENIE 
JUŻ W  TEN 
WEEKEND
Wyzwolenie jest blisko" 

- jeśli w ciągu ostatnich 
trzech tygodni tego nie usły
szałeś, a mieszkasz w War
szawie lub innym większym 
mieście, przed najbliższą so
botą powinieneś usłyszeć. 
W  ramach ogólnoświatowej 
kampanii świadków Jehowy 
członkowie wspólnoty zapra
szają na odbywające się 
w najbliższy weekend zjazdy 
w Warszawie i ośmiu innych 
miastach Polski. Organizato
rzy spodziewają się rekordo

wej liczby kilkudziesięciu ty
sięcy uczestników. Skąd takie 
zmasowane działania? - Je 
steśmy przekonani, że ludzie 
pilnie potrzebują uwolnienia 
od skutków odziedziczonego 
grzechu i śmierci. Poszcze
gólne punkty programu bę
dą nawiązywać do biblijnych 
relacji o wyzwoleniu, a także 
ukażą rolę Jezusa Chrystusa

jako wyzwoliciela ludzkości. 
Szczególny nacisk zostanie 
położony na nadzieję przeży
cia szybko zbliżającego się 
Bożego dnia rozrachunku 
- tłumaczy Mariusz Kiecana, 
rzecznik prasowy świadków 
Jehowy. Szczegółowy plan 
spotkań można znaleźć 
na stronie www.jw-me- 
dia.org. mil

POLITYKA 
NA MEDAL
PREZYDENT LECH 
KACZYŃSKI POZBAWIŁ 
BYŁEGO WOJSKOWEGO 
KRZYŻA SREBRNEGO 
ORDERU WOJENNEGO 
VIRTUTI MILITARI

W incenty Romanowski, dziś już były kawaler srebr
nego orderu Virtuti Militari, odznakę i legitymację 

odesłał od razu, gdy otrzymał z Kancelarii Prezyden
ta wzywający go do tego list. Przesyłka dotarła 
do prezydenta już 31 lipca. Romanowski został od
znaczony w 1945 roku, po latach służby w Informacji 
Wojskowej. Ale służba ta polegała także na znęcaniu 
się nad aresztowanymi działaczami niepodległościo
wymi. Podczas przesłuchań bił ich, kopał, wyzywał, 
groził śmiercią oraz zamykał w lodowatym karcerze 
wypełnionym po kostki wodą. Kiedy w 1998 roku zo
stał uznany za winnego znęcania się nad żołnierzem 
AK Jerzym Smoniewskim, sąd skazał go na półtora 
roku więzienia, pozbawił praw publicznych i zdegra
dował ze stopnia pułkownika do rangi szeregowca. 
Nie odebrano mu jednak wówczas odznaczenia.

Mógł tego dokonać tylko prezydent, również z wła
snej inicjatywy. Jednak prezydent Aleksander Kwa
śniewski nie zdecydował się na to. Także Lech Kaczyń
ski czekał na wniosek. - Dopiero kiedy taki wniosek 
wysłała Kapituła Orderu Virtuti Militari, rozpoczęliśmy 
procedurę. Trwała ona kilka miesięcy - wyjaśnia Mar
cin Rosołowski z Kancelarii Prezydenta.

Do tej pory order Virtuti Militari utracili tylko gene
rałowie NKWD Leonid Breżniew i Iwan Sierow 
decyzją prezydenta Lecha Wałęsy w 1990 roku. sylv
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Z CELI obcej 
DO POLSKI

Polskie służby dyplom atyczne
w  blasku fle s zy w  ciągu 24 godzin

sa w  stanie przewieźć do Polski
onad setkę obywateli z Libanu

Jednak gdy siedzisz
w  zagranicznym  w ięzieniu, każda

w izyta  u ciebie jest zb yt droga
dla konsula, a załatw ienie

rzeniesienia do polskiego
więzienia trw a miesiącami

jjł M  owiedzieliśmy mu, że tata jest 
w pracy, ale Sebcio zaczął krzy
czeć, że dobrze wie, gdzie jest oj- 
ciec. Ma pięć lat, a od dwóch nie 
widział taty. Już o niego nie pyta. 

pf- Czasami wygląda przez okno
i mówi do siebie: „O, tata jedzie, jego 

; samochód!” - opowiada Barbara Gołę- 
; biewska, babcia Sebcia i matka 28-letnie- 

go Krzysztofa. Mężczyzna siedzi w więzie
niu na samym końcu Europy, w portugalskim 
Porto. Cztery tysiące kilometrów od małego 
Pustkowa, gdzie została żona z synkiem bez 
środków do życia, za to z długami męża.

Dramat Gołębiewskich zaczął się w sierpniu 
2004 roku i potrwa jeszcze lata, może nawet 
do końca życia bohaterów. Akcja tego dramatu 
jest typowa dla historii ludzi, któizy uwikłani 
w problemy finansowe decydują się na przemyt 
narkotyków: by uwolnić się z pętli długów, by 
zarobić na kosztowną operację, by zdobyć pie

J8 i P R Z E K R Ó J

niądze na rozkręcenie własnego interesu. Tylko 
w ubiegłym roku na przemycie narkotyków 
za granicą złapano 157 Polaków. Leszek Kowal
ski, naczelnik Wydziału Opieki Konsularnej 
MSZ, przyznaje: „Mimo ostrzeżeń ministerstwa 
liczba Polaków decydujących się na udział 
w tym procederze z roku na rok rośnie .

DRAMATU AKT PIERWSZY 
- P R A C A  W  HISZPANII

Krzysztof Gołębiewski prowadził małą hur
townię spożywczą. W  sierpniu 2004 roku splaj
tował.

- Zostało 20 tysięcy złotych niezapłaconych 
rachunków — mówi Gołębiewski, więzień nu
mer 741 Estabelecimento Prisional do Porto.

- 20? Prawie 30 plus galopujące odsetki - ob
licza jego matka Barbara.

Przejęła spłatę znacznej części długów syna, 
obciążając kredytem swoją kilkusetzłotową 
emeryturę. — Co było robić? Synowa nie ma

ce. Trzeciego dnia o świcie gotów już był wziąć 
każdą pracę.

Tam, gdzie w Madrycie przyjeżdżają busy 
z Polakami i Ukraińcami, codziennie odbywa się 
targ żywym towarem. Krzysztofa wybrał Polak 
pracujący na budowach. - Pierwszy raz w życiu 
układałem płytki, ale jak człowiek wychowa się 
na wsi, to potrafi wszystko zrobić. Po tygodniu 
szef powiedział, że ma opłacony wyjazd do We
nezueli, ale nie może jechać. A że szkoda, by 
przepadły tak fajne wakacje, to mi je oddaje za 
500 euro. Odpracuję, jak wrócę. Zgodziłem się.

Czy wylatując do Caracas, Krzysztof Gołę
biewski wiedział już, że leci po szybki zarobek 
i transport narkotyków? Twierdzi, że nie.

Mówi, że zdecydował się na wyjazd, bo 
mógłby nim zaimponować na wsi po powrocie. 
Do tego nadarzała się okazja, by pierwszy raz 
w życiu polecieć samolotem, i to od razu 
za ocean. Jednak czy człowiek, który zostawia I

z czego płacić. Ta dziewuszyna nawet zapomogi 
dla matki wychowującej samotnie dziecko nie 
dostaje. Od czasu do czasu tylko pracę doryw
czą trafi. To wegetacja. Na chleb dla małego 
i na podpaski dla siebie musi dostać od nas 
- mówi o żonie Krzysztofa Agnieszce, którą 
przygarnęła pod swój dach.

Agnieszka też ma 28 lat. Pokazuje pisma, któ
re niemal się rozpadają, tyle razy były już rozkła
dane i pokazywane różnym komornikom, urzęd
nikom, policjantom. Pierwsze to zawiadomienie, 
że mąż został w Porto złapany na gorącym uczyn
ku przemytu narkotyków z Wenezueli i areszto
wany, za co według prawa portugalskiego grozi 
mu kara od 4 do 12 lat pozbawienia wolności 
(w Polsce od 3 do 15 lat lub kara grzywny, jeśli 
ilość jest znikoma). Drugie pismo informuje, że 
został skazany na 7,5 roku więzienia.

- Pierwsze dostałam, jak zaczęłam szukać 
Krzyśka. Wyjechał we wrześniu 2004 roku, 
dzwonił z Madrytu, że ma pracę na budowie

i że wróci na święta. Żadnych pieniędzy nie 
przysłał. Czekaliśmy do Bożego Narodzenia. 
Po świętach poszłam na policję - wspomi
na Agnieszka.

- Nie mogłem zadzwonić, powiedzieć, co się

(stało, bo nie miałem za co. Gdy złapano mnie 
na lotnisku w Porto, zabrano mi ostatnie sto eu
ro. Nie znam żadnego języka. Nie miałem jak 
prosić o pomoc - tłumaczy dziś Krzysztof.

Gołębiewski planował zbieranie w Hiszpanii 
mandarynek. Namówił go znajomy. Krzysztof 

< był już raz na saksach, w Niemczech na zbiorze 
i szparagów. Wtedy zarobił na wesele. Pomyślał, 
| ze tym razem zarobi na spłatę długów.

- Siedział tu, przy stole, jadł zupę i powie- 
I dział, że jedzie do Hiszpanii. Wziął parę kon

serw i następnego dnia już go nie byto - opo
wiada matka. Jednak w Madrycie osoba, 
wora miała załatwić pracę na plantacji, zażąda
ła 750 euro za pośrednictwo. Został na uli
cy- Tak spędził w hiszpańskiej stolicy dwie no-

Według raportu MSZ polscy konsulowie 
w  2005 roku złożyli 805 wizyt 
w  zakładach karnych i aresztach 
śledczych, odwiedzając 926 Polaków  
zatrzymanych i odbywających kary 
za różnego rodzaju przestępstwa. 
Łącznie pod koniec 2005 roku za granicą 
przebywało w  więzieniach 2184 polskich 
obywateli. Na przemycie narkotyków 
złapanych zostało w  ubiegłym roku 
157 Polaków, z czego 92 na terenie UE. 
W  tym roku od stycznia do kwietnia 
unijni policjanci za przestępstwa 
narotykowe zatrzymali już 47 Polaków. 
Według MSZ liczba ta z roku na rok 
rośnie. W  2005 - w  porównaniu 
z 2004 rokiem - o 20 procent.
Po otrzymaniu wniosku od skazanego, 
że chciałby odbywać karę w  Polsce, 
najpierw zostaje potwierdzone jego 
obywatelstwo, a następnie polskie

Ministerstwo Sprawiedliwości zwraca się 
do swego odpowiednika w  kraju, 
w  którym przebywa w  więzieniu polski 
obywatel, o wyrażenie zgody na jego 
przeniesienie i o przekazanie wszystkich 
dokumentów dotyczących jego sprawy. 
Gdy polskie ministerstwo otrzymuje te 
dokumenty, przekazuje sprawę do sądu 
okręgowego właściwego dla miejsca 
zamieszkania skazanego. Sąd wydaje 
opinię o dopuszczalności przekazania 
skazanego i dopiero wówczas minister 
sprawiedliwości wyraża (lub nie) zgodę 
na przekazanie polskiego więźnia.
Rocznie polskie służby więzienne 
odnotowują około 150 przypadków 
przeniesienia zarówno Polaków 
odsiadujących kary za granicą, jak 
i obcokrajowców do ich krajów 
pochodzenia. Koszty ponosi wymiar 
sprawiedliwości. (a pa )
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o przeniesieniu do polskiego więzienia. 
W  przeciwnym razie będą to już trzecie 
święta, podczas których nie zobaczy 
pięcioletniego dziś Sebastiana

Matka Barbara Gołębiewska 
spłaca z kilkusetzłotowej 
emerytury długi syna, który 
wpadł na przemycie kokainy 
z Wenezueli. Przygarnęła 
pod swój dach bezrobotną 
synową Agnieszkę i wnuczka 
Sebastiana

Polski więzień za granicą



<*ar w kraju rodzinę z długami i jedzie na zarobek, 
decyduje się po dwóch tygodniach na wakacje 
za 500 euro?

DRAMATU AKT DRUGI 
- W E N E Z U E L S K I  WYSKOK

Po wylądowaniu w stolicy Wenezueli Krzysz
tofa przejęła młoda dziewczyna. Znała kilka 
słów po polsku. Najpierw obwiozła go po dziel
nicy, do której miał trafić, jeśli nie będzie po
słuszny. Twierdzi, że widoku gnijących żebra
ków nie zapomni do końca życia. Ani dotyku 
pistoletu, który wyczuwał pod marynarką męż
czyzny towarzyszącego młodej Wenezuelce.

Gołębiewski dowiedział się też, że nie ma bi
letu powrotnego. Mógł go dostać tylko z towa
rem. A wakacje oznaczają uwięzienie w opłaco
nym z góry hotelu i czekanie na sygnał.

Co robił przez blisko miesiąc w Caracas?
- Nic. Czasami wychodziłem, czując na plecach 
oddech depczącego mi po piętach towarzysza.

Wtedy już wiedział, że chodzi o transport ko
kainy. Za każdy przemycony kilogram miał do
stać tysiąc euro, śmiesznie mało w porównaniu 
z wartością przemycanego towaru i ryzyka, jakie 
ponosi. Dla niego dużo.

Pochodzi ze wsi, do której idealnie pasuje po
wiedzenie „dziura zabita dechami” . Do domu 
Gołębiewskich wiedzie droga tak wąska, że 
z trudem mieści się na niej jeden samochód. Zi
mą można tu ugrzęznąć nawet na kilka dni.
- Rodzice porządni, co niedziela w kościele, 
a Krzysiek siedzi za narkotyki, jego starszy brat 
Paweł za gwałt. Tylko najstarszy Andrzej prowa
dzi się po ludzku - dziwi się Władysław Mazur, 
sołtys wsi, w której mieszkają Gołębiewscy.

Krzysztofa ciągnęło do lepszego życia. Nie 
chciał z ojcem uprawiać dzierżawionej ziemi.
- Gdy ojciec patrzył w  niebo, czy będzie deszcz, 
on zacierał ręce na upał, bo sprzeda więcej na
pojów. Myślał, że na handlu szybko się dorobi
- mówi matka.

Podobnie myślał pewnie w Caracas, czekając 
na transport. Liczył na szybki skok. Wpadł 
w miejscu przesiadki w Porto, wioząc 5,5 kilo
grama kokainy z Caracas do Lizbony. Dziś szu
ka pocieszenia: - Dzięki Bogu, że stało się to już 
w Portugalii, a nie tam, w Wenezueli, bo 
w Ameryce Południowej więzienia dużo gorsze.

W  sądzie w Porto Gołębiewski nie przyznał się 
do zarzutu przemytu. Zresztą dopiero na rozpra

wie dostał tłumacza, wcześniej nie mógł niczego 
wyjaśnić przydzielonej mu z urzędu adwokat 
mówiącej po portugalski.

Z 7,5 roku odsiedział dotąd 20 miesięcy. 
Od niedawna pracuje w  więziennej kuchni i za
robione pieniądze przeznacza na telefony.

- Dzwoni, że zapomina polskiego, żeby 
mu książkę przesłać. A ja mu mówię, żeby pa
cierz powtarzał, to polskego nie zapomni - mó
wi matka, próbując opanować drżenie dłoni.

- Prosi, żeby pomóc w przeniesieniu do kra
ju, ale kto ma zapłacić za adwokata, za trans
port? My nawet lekarstw nie kupujemy, bo 
z emerytury trzeba spłacać długi - żali się oj
ciec Wacław Gołębiewsk. Gdy wyjaśniam, że 
koszty pokywa polske Ministerstwo Sprawie
dliwości, jest zdziwiony.

DRAMATU AKT TRZECI -  SAMOTNA WA L K A
0 POWROT DO KRAJU

Gołębiewsk twierdzi, że zaraz po ogłoszeniu 
wyroku prosił adwokatkę o przygotowanie od
wołania. Czekał sześć miesięcy. Gdy zoriento
wał się, że w jego sprawie nikt nie kwnął pal
cem, zaczął starania o przeniesienie do Polsk
1 odbywanie kary w  kaju.

- Teraz już wiem, że ani na stronę porw
i j  galską, ani na polsk konsulat nie ma co li-

W  Am eryce Południowej
polscy więźniowie to

7,5 roku za przemyt 5,5 kilograma kokainy 
to i tak mało. Dariusz S. w 2003 roku 
usiłował wywieźć z Wenezueli 640 gramów 
kokainy, za co dostał 10 lat więzienia.
Na zdjęciu: Dziedziniec jednego z więzień 
Ameryki Łacińskiej

czyć, muszę walczyć sam - mówi. Napisał proś
bę do polskego Ministerstwa Sprawiedliwości.
- Złożył wniosek w marcu 2006 roku - potwier
dza Robert Bińczak pełniący obowiązk rzecznika 
prokuratora generalnego w ministerstwie. |

Dopiero po tym kroku Gołębiewskego od
wiedziła w więzieniu polska konsul, by doko
nać niezbędnego w procedurze potwierdzenia 
obywatelstwa. Stało się to 17 miesięcy po złapa
niu Gołębiewskego i 10 miesięcy po ogłoszeniu 
skazującego wyroku.

- Mówiła, że w ambasadzie nie ma pieniędzy 
na take wizyty - relacjonuje Gołębiewsk.

- Z Lizbony do Porto jest 400 klometrów, ta
ke podróże obciążają keszeń polskego podat
nika - tłumaczy konsul Ewa Tomaszewska.

Wcześniej polsk więzień z Porto dostał 
z konsulatu tylko spóźnioną świąteczną paczkę, 
standardowy podarunek: mydło, pastę do zę
bów i polske gazety.

- Wynegocjowanie przeniesienia polskego 
więźnia nie jest proste - wyjaśnia Leszek Kowal- 
sk, naczelnik Wydziału Opiek Konsularnej 
MSZ. Jako przykad podaje 13 polskch więź- > 
niów odsiadujących w Ekwadorze wyroki
za przemyt narkotyków, z których aż 12 chcia
łoby siedzieć w Polsce. - Dopiero w listopadzie 
Ekwador podpisał konwencję strasburską okre- 
ślającą zasady przenoszenia więźnia i wtedy 
mogliśmy rozpocząć działania. Kompletujemy 
dokumenty nawet za stronę ekwadorską - mó
wi Kowalsk.

- Średnio proces przeniesienia trwa pół roku 
- dodaje Robert Bińczak, rzecznik prokuratury 
w Ministerstwie Sprawiedliwości.

W  przypadku Gołębiewskego potrwa dłużej.
Już minęły cztery miesiące, a sprawa jest dopie-

Transfer osób skazanych 
do rodzimych krajów regulują 
umowy międzypaństwowe.
Jedna z największych to 
Konwencja Rady Europy 
z 1983 roku, zwana konwencją 
strasburską, której stronami są 
również państwa nieeuropejskie, 
w tym Stany Zjednoczone. 
Ameryka w  1977 roku uruchomiła 
Program Międzynarodowej 
Wymiany Więźniów. Łącznie 
Waszyngton podpisał jedno- 
i wielostronne układy 
z 60 krajami, w tym z Polską.

ro na etapie przekazania 
prośby przez polske Mi
nisterstwo Sprawiedliwo
ści stronie portugalskej.

Gołębiewsk liczy jed
nak każdy dzień: - Był

b y m  szczęśliwy, gdyby udało się na Boże Naro
dzenie. W  przeciwnym razie będą to już trzecie 
święta, gdy nie zobaczę, jak rośnie mój syn.

EPILOG- C I Ę Ż A R  P R Z E B A C Z E N I A
W  Pustkowie nikt nie szykuje się do uczty na 

cześć powrotu marnotrawnego syna. Czy matka 
odwiedzi Krzysztofa, gdy zostanie przeniesiony 
do polskego więzienia?

- Nie wiem. Nie wierzę już w żadne jego sło
wo. Powiedział przez telefon, że już skócili mu 
karę o połowę. Pewnie okamuje, żeby mnie po
cieszyć, ale jak dziecko okłamuje matkę, to mat
ka już nie ma dziecka - pani Barbara nie potra
fi powstrzymać łez.

A żona? Czy zostawiona z małym dziec- 
:iem i długami, na łasce teściów jeszcze ko

cha swego męża? Ciężar tego pytania zawisa 
w upalnym powietrzu wypełniającym -wiejską 
Kuchnię. Wzrok wszystkch przykuwa mucha 
miotająca się na lepie zwisającym z lampy nad 
iiołem.

- Coś tam jeszcze w sercu na dnie jest - szep
ce w końcu Agnieszka.

- Mam trzech synów - mówi dobitnie Wa
cław Gołębiewsk - ale dom przepisałem na 
Krzyśka. Niech wraca.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych, któremu 
podlegają wszystkie konsulaty, mówi: na tym 
etapie sprawę prowadzi Ministerstwo Sprawie
dliwości.

Ministerstwo Sprawiedliwości mówi: na tym 
etapie trzeba czekać.

Wiadomo jednak, że bez dobrej woli i zaan
gażowania urzędników nadzieja szybko może 
przerodzić się w beznadzieję. W  przypadku Go
łębiewskich pogłębiają ją bieda i bezradność. 
W  to, że Krzysztof zrobił źle, nie wątpi nikt, ale 
to nie znaczy, że marnotrawnym nie należy po
dać pomocnej dłoni. ■

Podyskutuj o tym artykule w ;@-wp.p/ 
w serwisie media.wp.pl

W ciągu pierwszych 24 lat 
działania programu Amerykanie 
„odzyskali" z obcych więzień 
ponad 2200 swoich obywateli, 
a przekazali rodzimym krajom 
ponad 4200 osób. Przeciętnie co 
roku programem obejmowanych 
jest ponad 200 osób. Kraje 
europejskie mają statystycznie 
mniej więźniów i rzadziej 
korzystają z wymiany. Szwajcaria 
rocznie składa i przyjmuje 
zaledwie 10-20 wniosków 
o transfer więźnia.
Zasypywane podaniami są

natomiast kraje, gdzie więzienia 
mają najgorszą sławę.
Jedna z organizacji 
pozarządowych wyliczyła, że 
w 2002 roku Tajlandia przekazała 
rodzimym krajom 436 więźniów, 
w tym 237 Nigeryjczyków,
46 Amerykanów, 27 Hiszpanów 
i 20 Francuzów. 30-letni wyrok 
więzienia za przemyt narkotyków 
daje w Tajlandii duże prawdo
podobieństwo, że więzień nie 
dożyje jego końca. U siebie może 
liczyć na złagodzenie wyroku oraz 
objęcie amnestią. ( jk )

poznaj 
swoje 
GDA*

kalorie

tłuszcze

węglowodany

Teraz w  McDonald’s możesz sprawdzić 
Wskaźniki Dziennego Zapotrzebowania GDA i wartości odżywcze 

na opakowaniach naszych produktów i materiałach informacyjnych. 
Dowiedz się więcej! Wejdź na w w w .m c d o n a ld s n ie n u .in f o

i’m lovin’ it

http://www.mcdonaldsnienu.info
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PRYW ATNA
TELEWIZJA

PUBLICZNAS y l w i a

C7UBKOWSKA

Rozpoczęli zgodnie Tl o my ubezpieczamy najbardziej ryzy
kowną inwestycję w Europie Środkowo- 
-Wschodniej — tak w bloku reklamowym 
w pierwszych tygodniach emisji TVN24 
reklamowała się jedna z firm ubezpiecze
niowych, w której polisę wykupiła właśnie no

wa telewizja TVN24. Jak planowali twórcy ka
nału, miał on co najmniej przez pięć lat 
przynosić straty, po to by zdobyć co najwyżej 
0,5 procent telewizyjnej publiczności. Dziś jest 
pierwszą telewizją informacyjną na świecie, na 
którą nakłady zaczęły się zwracać po zaledwie 
dwóch latach działalności.

- W  sukces TVN24 pięć lat temu nikt nie 
wierzył. To się nie miało prawa udać, a przynaj
mniej nie na taką skalę - wspomina Radosław 
Dudek z domu mediowego Starcom. - Zaczy
nali niemal bez reklamy i pomysłu na to, jak 
dotrzeć do widzów. A tu, proszę, dziś nie tylko 
mają świetne wyniki finansowe, podbili rynek

reklamowy, ale są też zjawiskiem medialnym, 
które zdobyło naprawdę silny wpływ na debatę 
społeczno-polityczną.

ZŁY N E W S  TO Ś W I E T N Y  N E W S
- Jeden z moich kolegów z pracy, gdy po

wstawał TVN24, napisał w  liście, że to będzie 
„nasz Stalingrad” - wspomina Adam Pieczyń
ski, prezes zarządu stacji.

- O sukcesie TVN24 można mówić w kate
goriach cudu - potwierdzają specjaliści w dzie
dzinie mediów. Po miesiącu od startu o nowym 
kanale informacyjnym nie słyszał niemal nikt. 
W  środowisku śmiano się, że widzów jest 
mniej niż pracowników stacji. Aż do 11 wrze
śnia 2001 roku, kiedy na kilka minut przed go
dziną 15 pojawiły się zdjęcia samolotów ude
rzających w nowojorskie wieże WTC. W  ciągu 
kilku minut słupki oglądalności poszły do góry.

- To był moment zmiany ekipy - wspomina 
Maciej Sojka, ówczesny dyrektor programowy 
- część zespołu przychodziła właśnie do pracy, 
reszta nie chciała wychodzić ze studia. O 15.03 
udało się rozpocząć nadawanie na żywo z Man
hattanu.

O 15.45 kablowo-satelitamy kanał TVN24 
przełączono na ogólnodostępny program TVN. 
Relacje z USA i komentarze pokazywano

k r a j  -  m e d i a

owe, naszpikowane a  ̂ 'ó i 
szelkimi wynalazkami 

studio kosztowało stację 
onad pięć milionów euro.
/ ślad za TVN24 studia 

swoich programów 
informacyjnych przebudowały" i
akże TVP1 i Polsat
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z rada m istrza suspensu 
-  od trzęsienia ziem i. ]

zaczęto rosnąć.
Pieć lat temu 9 sie rpnia
-  w  56. rocznice 1

salHzrzucenia bomby
atomowej na Naga
-  w ysta rto w a ł T V N 2 4  |

do późna w nocy. Tę sprawność docenili widzo
wie - oglądalność nowego kanału była porów
nywalna z oglądalnością CNN, choć ten mial 
w Polsce czterokrotnie większy zasięg technicz
ny. 12 września TVN24 dwukrotnie pobił 
pod względem oglądalności amerykańskiego 
konkurenta. Kilka dni później gazety telewizyj
ne zaczęły publikować program TVN24.

Potem były ataki na teatr na Dubrowce, 
Madryt, Biesłan, Londyn. Tsunami w Indone
zji, huragan w Nowym Orleanie, trzęsienie zie
mi w Turcji, zawalenie się hali w Katowicach. 
Wybory 2001, trzy komisje śledcze, wybory 
2005, tworzenie koalicji. TVN24 nie musiał się 
za mocno wysilać, by iść w ślady amery
kańskiego wzorca. Obserwując doświadcze
nia CNN czy BBC, szefowie stacji ograniczyli 
do minimum liczbę powtórek. Nawet w serwi
sach informacyjnych za każdym razem doda
wana jest jakaś nowa informacja, by jak najdłu
żej zatrzymać widza. Położono też bardzo silny 
nacisk na informacje biznesowe. Dziś to około 
10 procent czasu antenowego.

- CNN też miał swój 11 września. Im stawę 
przyniosła transmisja na żywo operacji „Pu
stynna Burza” w Zatoce Perskiej w 1991 roku 
- wyjaśnia medioznawca, profesor Wiesław 
Godzić. - To wtedy wypracowano „efekt 
CNN” , czyli zasadę „zła wiadomość to dobra 
wiadomość” . Mechanizm jest prosty: ramówką 
telewizyjną rządzi oglądalność, a oglądalnością 
ludzka psychika. Ta zaś pragnie widoku prze
mocy lub seksu. Stąd w prime time krew spły
wa z ekranu.

Tą zasada sprawdza się w TVN24. Oto przed
południowe informacje z niedzieli 30 lipca 
2006 podane w ciągu siedmiu minut serwisu 
informacyjnego: śledztwo w sprawie zabitego 
przez policjantów motocyklisty; kolejna śmierć 
na Przystanku Woodstock; 61 zabitych, w tym 
10 dzieci, w wyniku bombardowań izraelskich 
w Libanie (dopiero później okazało się, że ofiar 
■ śród dzieci było więcej); pogrzeb czterech 

■„ómików z kopalni Pokój; susza dziesiątkująca 
nory. Wyraźnie wskazują na priorytety stacji, 
ajpierw kraj, potem zagranica. Najpierw tra- 
edie i śmierć, potem polityka.
TVN24 po ataku na W TC poczuł siłę new

sów. Kiedy dzieje się coś złego i tragicznego, ko
respondenci są natychmiast na miejscu. - 1 nie

są to panowie w garniturach pod krawatami. 
Wchodzą w wir akcji niedbale ubrani. Pokazu
ją, że uczestniczą w tym, co się dzieje - wyja
śnia Godzić. - Nie stronią od emocji: zrobili 
bohatera nawet z Wiktora Batera („ranny nasz I 
dziennikarz”), który w Biesłanie sam się prze
wrócił i poturbował.

HI STORI A D Z I E J E  SIE CAŁY CZAS
Dla Mariusza Waltera, twórcy TVN, kanał in

formacyjny był nie tylko marzeniem, ale i kwe
stią ambicji. Swoje plany publicznie ogłosił 
w marcu 1999 roku. Zapowiedział start na je
sień tamtego roku. Okazało się jednak, że po
trzeba było dwóch lat, by projekt mszył.

- Tłumaczono nam, że Polska jest za mała 
na własną telewizję informacyjną, ale my uwa
żaliśmy że można na tym zarobić - opowiada 
Adam Pieczyński. 20 milionów dolarów, które 
w utworzenie kanału zainwestował właściciel 
TVN, czyli Grupa ITI, zaczęło się zwracać 
po 22 miesiącach. Po kolejnych inwestycjach 
zostało do odzyskania aż 800 milionów zło
tych, co według właścicieli nastąpi w ciągu kil
ku lat. Ilu - nie chcą powiedzieć.

TVN24 nie był jednak pierwszy w Polsce. 
Wcześniej kanał informacyjny uruchomił Pol
sat pod nazwą Polsat 2 Info, dostępny od 2000 
roku w sieciach kablowych i na platformach 
cyfrowych W izji i Polsatu. Emitowane były 
w nim programy publicystyczne i informacje 
Polsatu (na bieżąco i powtórki) oraz dzienniki 
należącej do tej grupy stacji TV4. Model po
wtórek się nie sprawdził i kanał padł. W  tym I 
czasie także telewizja publiczna chciała utwo
rzyć kanał informacyjny, ale plany te zabloko
wał minister skarbu.

Udało się po cichu uruchomić wspólną in
formacyjną ramówkę regionalnych programów 
telewizji publicznej TVP3. - Nie bez powodów 
nazywana jest ona PGR3 - śmieje się profesor 
Godzić. - Między nią a TVN24 jest przepaść.

Kilka tygodni temu ogłoszono, że od jesieni 
TVP3 zostanie zmieniona w TVP Info, która ma 
stać się prawdziwą konkurencją dla TVN. 
Od września ma też ruszyć Superstacja. Jej 
twórca Ryszard Krajewski określa ją jako „bru
kowy TVN24” . - Konkurencja z dwóch stron 
to będzie coś zupełnie nowego. TVN24 może 
być zmuszony do ogromnych zmian: większej

FABRYKA GWIAZD
JUSTYNA POCHANKE
Popularność zdobyta dzięki 
wydarzeniom 11 września 2001. 
Dyżur zaczęta o godzinie 14.45, 
w chwili gdy pierwszy samolot 
uderzał w wieżę WTC.
Dziś jest żoną Adama 
Pieczyńskiego, szefa TVN24

ROMAN MŁODKOWSKI
Kiedy przychodził do TVN,

Mil *  f \ w ogóle nie znał się na ekonomii.
| Stworzy) najważniejsze programy 
gospodarcze i biznesowe TVN24: 
informacyjne „Fakty, Ludzie, 
Pieniądze" i magazyn „Firma"

ANITA WERNER
Widzowie poznali ją już 
9 sierpnia 2001, gdy prowadziła 

| pierwszy serwis informacyjny.
Dziś poza dyżurami ma autorski 
magazyn „Dama Pik" o kobietach 
władzy

GRZEGORZ MIECUGOW
Dzięki TVN24 udało mu się 
wymazać z pamięci widzów swój 

) udział w pierwszej edycji „Big 
Brothera" (przepytywał kolejnych 
wychodzących na wolność). 
Największy hit, który dziś prowadzi, 
to „Szkło kontakowe"
BOGDAN RYMANOWSKI
Karierę zaczynał od początku TVN. 

m  # •  1 1  Twarzą stacji stał się po odejściu 
I Tomasza Lisa, od którego przejął 

w 2004 roku „Fakty"
- do niedawna nadawane też 
w TVN24

W*

wyrazistości czy wręcz sensacyjności - uważa 
Radosław Dudek ze Starcomu.

W O J N Y  Z KA B L E M
Trudne biznesowe początki TVN24 brały się 

również z małej elastyczności jego twórców.
Na starcie stacja zaproponowała operatorom 
telewizji kablowych bardzo twarde warunki. 
Chciała nie tylko sporej opłaty - 1 złoty 
od abonenta - ale i długoterminowych umów 
na pięć lat. Operatorzy odrzucili ofertę. - Przy
szli z gotowymi żądaniami bez wcześniejszego C»4r

3 w rze ś n ia  2004
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Obraz wojska rosyjskiego 
atakującego szkołę w Biesłanie 
zajętą przez terrorystów pojawił 
się na monitorach w momencie, 
gdy szef TVN24 opowiadał 
widzom o nowym uruchamianym 
studiu. Telewizja publiczna 
nie przerwała wtedy programu

Śmierć Jana Pawła II pokazała, 
jaką władzę dzierży nadal TVP. 
Tylko ona dostała prawo 
pokazywania ciała zmarłego 
papieża z odległości 100 metrów. 
TVN24 potrafił jednak zapełnić 
całą ramówkę oryginalnymi 
materiałami o zmarłym

Pierwszy dzień posiedzenia komisji 
śledczej do sprawy afery Rywina. 
Wprawdzie więcej widzów 
oglądało w tym dniu TVP3, ale to 
dla TVN24 rozpoczął się nowy 
etap w tworzeniu ramówki. Pięć 
do ośmiu godzin zaczęły zajmować 
obrady śledczych z Wiejskiej

Ib) NAi 
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Często ogląda pan TVN24?
- Praktycznie bez prze

rwy. Nawet teraz podczas 
rozmowy mam włączony 

telewizor i cały czas leci 
TVN24. Tak samo jest w domu, 
wracam, zdejmuję marynarkę 
i włączam telewizor.

Dlaczego się tak uparliście? 
Nie było kryzysów, chwili zwąt
pienia?

- Może to zabrzmi trochę pa
tetycznie, ale ja i moi partnerzy 
naprawdę wierzymy, że rzetel
na i stała informacja jest nie tyl
ko oczekiwanym, ale i potrzeb
nym produktem w naszym kra
ju. Jak pojawił się pomysł tej 
telewizji, zamówiliśmy w jednej 
z najważniejszych firm konsul
tingowych na rynku medio- 
wym opracowanie o kierun
kach rozwoju telewizji na pol

skim rynku. Na nasz pomysł 
całodobowego kanału informa
cyjnego odpowiedziano: „Dro
dzy właściciele, chyba trochę 
żeście zwariowali” . Także nasz 
ówczesny partner zagraniczny 
zaproponował, byśmy sami fi
nansowali tę inwestycję. No 
i sami musieliśmy wyłożyć pie
niądze.

Nawet dziennikarze nie do 
końca wierzyli w ten projekt, 
krytykował go Tomasz Lis.

- Ja  bym nie fetyszyzował 
wypowiedzi Tomasza Lisa. On 
się pewnie po prostu obawiał, 
że jak się ma jeden znakomity 
produkt, czyli „Fakty” , to nie 
można go kanibalizować no
wym. Miał też świadomość, że 
środki finansowe zaczną być 
dzielone, więc będzie ich pew
nie mniej dla „Faktów” , a miał

wtedy bardzo ambitne plany 
rozbudowy siatki reporterskiej.

Czemu później stawialiście 
tak twarde warunki telewizjom 
kablowym? Czy nie było błędem, 
że nie dogadaliście się szybciej?

- Jeśli realizuje się tak drogi, 
ryzykowny pomysł, trzeba mieć 
pewność przychodu.

Czy TVP Info i Superstacja 
mogą teraz zagrozić TVN24?

- Kiedy dowiedziałem się 
o obu pomysłach, spytałem 
mojego syna Piotra [od 2001 
roku prezesa TVN], czy powin
niśmy zacząć się bać. On mi 
na to: - Ojciec, śpij spokojnie.

Wprawdzie nie mamy ani ta
kich możliwości finansowych, 
ani zasięgu jak telewizja pu
bliczna, ale za to mamy świet
nych ludzi. I jesteśmy znacznie 
bardziej mobilni.

(wg- wysondowania rynku i jego możliwości
- wspomina jeden z operatorów telewizji ka
blowej. - 1 byli zaskoczeni, że nie przyjmujemy 
ich z otwartymi ramionami.

- Operatorzy kablówek twierdzili, że nie 
możemy stawiać warunków - wspomina Pie
czyński. W  efekcie po udanym starcie, kiedy 
przez pierwsze trzy miesiące TVN24 był ofero
wany kablówkom za darmo, na następne mie
siące niemal całkiem zniknął. Nie pomagały na
wet apele telewidzów kierowane do operatorów 
z prośbami o wprowadzenie go do ramówki.

Po kilku miesiącach negocjacji z operatorami 
TVN24 musiał spuścić z ceny i zrezygnować 
z pięcioletnich kontraktów. Rozmowy z po
szczególnymi kablówkami trwały bardzo długo
- do połowy ubiegłego roku, kiedy podpisano 
umowę z jedną z największych sieci UPC. 
Do dziś operatorzy kablówek wypowiadają się 
z niechęcią o TVN24 i przywołują orzeczenie 
Urzędu Ochrony Konkurencji i Konsumentów 
z 2005 roku. Uznano w nim stację za monopo
listę „narzucającego uciążliwe warunki umo
wy” . Urząd oparł się na opinii Polskiej Izby Ko
munikacji Elektronicznej. TVN24 zamiast 
walczyć z UOKiK, pozwał do sądu P1KE
- 30 sierpnia odbędzie się rozprawa.

Znacznie delikatniej TVN24 podszedł
do rynku reklamowego. Ceny reklam w stacji 
do dziś są niskie, na poziomie cen w stacjach 
radiowych (zdecydowanie tańszych od telewi
zji). - Początkowo była prawdziwa walka 
o każdą reklamę. Teraz to firmy starają się

o nas, bo oglądają nas dwie cenne grupy w i
dzów: top menedżerowie oraz zarabiający po
nadprzeciętnie mężczyźni z wyższym wykształ
ceniem i z dużych miast - zapewnia Tomasz 
Nabakowski, zastępca dyrektora sprzedaży 
TVN24.

C A Ł A  P R A W D A  C A Ł Ą  DOBĘ
Politykom docenienie roli TVN24 zajęło tro

chę więcej czasu niż widzom. Niektórzy krzy
w ili się, że zła pora, że akurat zaplanowali 
na ten czas spotkanie i konferencję trzeba 
przesunąć. Dziś już wiedzą, że relacja 
w  TVN24 jest ważniejsza od spotkania z królo
wą brytyjską. Żaden nie odmówi wywiadu.

Miarą sukcesu stacji jest to, że konferencje 
prasowe w Sejmie planuje się pod TVN24. 
- Konferencje bez transmisji mogą sobie robić 
co najwyżej pozaparlamentarne kanapy - bez 
ogródek stwierdza szef biura prasowego jedne
go z klubów parlamentarnych.

Dlaczego tak ważną rolę odgrywa stacja, 
którą oglądają tylko zapaleni konsumenci poli
tyki? - Bo w tym gronie znajdują się komenta
torzy. Do Sejmu zaglądają z rzadka, kiedyś by
li zdani na depesze PAP Teraz wydarzenia 
śledzą na bieżąco. Po południu nadchodzi ich 
kolej: biorą udział w dyskusjach w radiu i tele
wizji, komentują, błyszczą, ferują wyroki - wy
jaśnia Godzić.

Nie ma już okresów przestoju, na jakie 
w epoce przed TVN24 cierpiał Sejm w prze
rwach między posiedzeniami. Kiedyś politycy

wypowiadali się w telewizji jedynie wtedy, gdy 
mieli coś wyjątkowego do zakomunikowania.
- Teraz stanowisko TVN24 jest najbliżej stoli
ka dziennikarskiego w Sejmie i ekipa ta często 
jako pierwsza łapie najciekawszych polityków, 
nawet do komentowania niezbyt ciekawych 
wydarzeń - przyznaje szefowa biura prasowe
go PO Dominika Tuzinek.

TVN24 nie ograniczają zasady, jakimi rządzi 
się telewizja publiczna. Tam, Idedy jest czas 
na transmisje obrad Sejmu, to już nic innego, 
choćby się waliło i paliło, nie może wejść 
na antenę. Politycy wykłócają się, że są 
w telewizji publicznej i wszyscy mają równe 
prawa do takiego samego czasu na antenie. 
W  TVN24 wygrywa to, co ciekawsze.

Nikt tak nie lansuje osobowości politycz
nych jak TVN24. Cymański, Gosiewski, Nie
siołowski nie istnieliby bez tej stacji. - W ła
ściwie żadne inne medium nie wykreowało 
tylu polityków lub wyciągnęło ich z lamu
sa. Mnie też dopomogło - przyznaje poseł Ta
deusz Cymański. - Odnoszę takie wrażenie 
po moich rozmowach z kolegami z Sejmu, że 
my, politycy, bardzo lubimy przyjeżdżać 
do tej stacji.

M I S J A  K O M A N D O S Ó W
- Działamy równie szybko jak komandosi, 

podczas gdy nasi konkurenci z telewizji pu
blicznej to odpowiednik dywizji pancernej
- z dumą opowiada podczas oprowadzania 
po newsroomie Sebastian Podkościelny odpo
wiedzialny za serwisy informacyjne. - Często 
na zrobienie newsa mamy zaledwie kilka mi
nut. Dziennikarz ma minutę na wykrzyczenie 
swoich racji i minutę na wysłuchanie racji wy
dawcy. Obaj mają dwie minuty na zawarcie 
kompromisu. W  ciągu 15 minut ekipa repor
terska jest w  stanie rozpocząć emisję na żywo 
z każdego miejsca w stolicy, w ciągu godziny
- prawie z każdego miejsca w kraju.

Przed piątymi urodzinami pojawił się wła
śnie nowy program wzorowany na historycz
nej kronice filmowej. W  pierwszym odcinku 
trzy migawki: Jerzy Połomski śpiewający dziś 
do kotleta w sanatoriach, muzeum II wojny 
światowej na Helu, autostrada mazurska prze
cinająca dziki krajobraz.

Osobnym zjawiskiem są wzorowane 
na CNN paski informacyjne. - Kiedy tylko 
pojawia się czerwony oznaczający informacje 
pilne, wszyscy podrywają się, bo mają pew
ność, że dzieje się coś naprawdę ważnego
- przytakuje Cymański. To stąd Jerzy Dudek 
dowiedział się, że nie jest powołany do kadry, 
a Jarosław Kaczyński o spotkaniu premiera 
Marcinkiewicza z Donaldem Tuskiem. Pasek 
wykorzystywał niejednokrotnie Konrad Cie- 
siołkiewicz, rzecznik poprzedniego premiera, 
do kontrolowanych przecieków.

- Po tych pięciu latach okazuje się, że pry
watna telewizja informacyjna spełnia funkcje, 
które w ustawie o radiofonii i telewizji są zapi
sane jako misja telewizji publicznej - nie mo
że się nachwalić TVN24 profesor Godzić. 
I oczywiście jako ekspert występuje tu bardzo 
często. *
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czeństwo, że w myśl tego przepisu policjant 
miał prawo strzelać.

Co więc robić, by się nie dać przypadko

wo zabić?
- Policja będzie używać broni. Ale u nas 

używa jej zbyt często. Częściej niż w innych 
krajach. A nasi policjanci są mniej sprawni 
i strzelecko gorzej wyszkoleni. Wszystkich 
policjantów przeszkolić się nie da. Może 
więc należałoby ich podzielić, tak jak 
w Wielkiej Brytanii, na tych uzbrojonych 
i nieuzbrojonych. Ci pierwsi byliby fachow
cami od strzelania i podejmowania trafnych 
decyzji. Gdyby tego policjanta z Chodla 
ubezpieczał przeszkolony kolega z bronią, 
może by nie doszło do tego wypadku.

Jest jednak przyzwolenie społeczne na 

brutalność policji. Chcemy mieć spokój 
z bandytami i przymykamy oko na wpadki.

- Bo ludziom nikt nie wytłumaczył, że 
policja brutalna wcale nie jest skuteczna. 
Jest jednak przyzwolenie na rządy silnej rę
ki, bo społeczeństwo jest straszone przez 
polityków. Choć z badań wynika, że spada 
liczba przestępstw.

Dlatego społeczeństwo z radością przyj
mie nową ustawę o obronie koniecznej, 

którą PiS wkrótce zaproponuje.
- Odstąpili od tego. Takie przepisy już są 

i wystarczy, że prokuratorzy nie będą uda
wać, że tych przepisów nie ma. Nie podlega 
bowiem karze ten, kto granice obrony ko
niecznej przekroczył, jeśli było to spowodo
wane strachem lub silnym wzburzeniem. 
Jak widać, granice obrony koniecznej są bar
dzo szerokie.

Ale nie ma w kodeksie karnym kary 

śmierci. Teraz LPR postuluje jej wprowa

dzenie.
- To po to, by poprawić swoją pozycję 

negocjacyjną wobec PiS i swoje notowania 
przed wyborami samorządowymi. W  żad
nym europejskim kraju nie ma szans na 
przywrócenie kary śmierci. To dyskusja 
o 30 lat spóźniona. W  1983 roku przyjęto 
Europejską Konwencję Praw Człowieka, 
w której zniesiono karę śmierci. Polska by
ła jednym z ostatnich krajów, gdzie ją znie
siono. Ostatnia egzekucja odbyła się 
w kwietniu 1988.

Ale społeczeństwo z radością przyjęłoby 

jej przywrócenie?
- Społeczeństwo zachodnioeuropejskie 

też z radością by to przyjęło, ale nikt się tam 
tego nie domaga.

A ile procent poparcia można zdobyć 

dzięki karze śmierci?
- Z badań wynika, że to nie ma znacze

nia. Nawet Kościół po wieloletnich waha
niach ustami papieża powiedział, że nie wol
no stosować kary śmierci. Prymas Glemp 
jest jej przeciwny. Nowa wersja Katechizmu 
Kościoła Katolickiego też jest przeciw.

Ale Maciej Giertych jest za.
- To zaskakujące, że mówią tak politycy, 

którzy utożsamiają się z Kościołem. ■

k r ó t k a  r o z m o w a  z e  Z b i g n i e w e m  H o ł d ą

C
zy w Polsce policja może strzelać do 
Bogu ducha winnych ludzi?

- Mam nadzieję, że nie może. Taki 
wypadek jak w Chodlu mógł się zda

rzyć w każdym europejskim państwie. Poli
cjant może się przecież pomylić.

Ale policja utrzymuje, że żadnej pomyłki 
nie byto. Zastrzelono jednak niewinnego 
21-letniego motocyklistę, który nie zatrzy
mał się do kontroli drogowej.

- Mam nadzieję, że teraz już tak nie uwa
żają. Postępowanie w tej sprawie prowadzi 
komisja powołana przez komendanta głów
nego policji. Tak dużo o tej komisji mówią, 
że robi to wrażenie tuszowania sprawy. A to 
byłoby najgorsze. Nie można za wszelką ce
nę bronić kolegów funkcjonariuszy. Bycie 
policjantem to ciężka praca i zdarzają się 
błędy. Tak jak w Chodlu. Bo nie można 
przyjąć za legalne, że policja zabija ludzi.

Co miał zrobić stojący z lizakiem na dro
dze policjant, by zatrzymać uciekającego 

motocyklistę? Zwłaszcza że ten próbował 

go przejechać.
- Ale on go nie zatrzymał, tylko zastrzelił. 

Efekt akcji jest taki, że jedna osoba nie żyje, 
druga jest ciężko ranna. Jeśli w godzinach 
przedpołudniowych, w pogodny dzień, 
w małym miasteczku na Lubelszczyźnie 
otwiera się ogień z glauberyta, trzeba liczyć 
się z tym, że można kogoś zabić. W  terenie 
zabudowanym nie oddaje się nawet strza
łów ostrzegawczych.

Po drugie: nie wolno strzelać do motocy
kla. W  rozporządzeniu ministra jest wy
raźny zakaz zatrzymywania jednośladów 
nawet za pomocą kolczatek. Prawodawca 
doszedł do wniosku, że przebijając opony, 
stwarza się niebezpieczeństwo dla motocy
klisty i osób postronnych. Skoro tak nie 
można zatrzymywać, to tym bardziej nie 
można do motocyklistów strzelać.

W plecy motocykliście też chyba nie po

winno się strzelać.
- Policja woli akcentować, że policjant 

działał w obronie własnej. A przecież strze
lał w plecy. To wystarczy, żeby powiedzieć: 
prawo zostało naruszone. Bo z Europejskiej 
Konwencji Praw Człowieka wynika, że 
funkcjonariusz państwa nie może zmierzać 
do pozbawienia życia człowieka. Jeżeli na
wet podejmuje interwencję, to powinien 
minimalizować jej skutki. Śmierć nie może 
być celem interwencji. A on zabił motocy
klistę i w ten sposób go zatrzymał.

Być może, jeśli chcemy żyć bezpiecz
nie, musimy się godzić na to, że takie po

myłki coraz częściej będą się zdarzać?
- Na to zgodzić się nie możemy. W  tym 

wypadku policja zachowała się niezgodnie 
z prawem i niestety, bardzo niefachowo. 
Dwie osoby napadły na hurtownię w Kraśni
ku. Po 15 minutach policja wiedziała, że na
pastnicy uciekli na starym motocyklu Jawa. 
Po półtorej godziny postawiono blokady, ale 
nie poinformowano policjantów, że mają

P R Z E
K R O J
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BRUTALNA POLICJA
NIE JEST SKUTECZNA
CZY ŻYJEMY  
W KRAJU,
W KTÓRYM  
POLICJANT MOŻE 
NAS ZABIĆ NA 
ULICY? 
ZBIGNIEWA  
HOŁDĘ
Z HELSIŃSKIEJ 
FUNDACJI PRAW 
CZŁOW IEKA  
PYTA

C ezary  Ła za r ew ic z

szukać motocykla Jawa. Gdy pojawił się ten 
młody człowiek z yamahą i się nie zatrzy
mał, ruszyli za nim w pościg, co było skaza
ne na niepowodzenie. Bo motocykl zawsze 
wyprzedzi radiowóz. Niepotrzebnie za nim 
jechali. Zostawili jednego z lizakiem i z kara
binem maszynowym na drodze. Potem ten 
policjant mówił, że motocyklista chciał go 
przejechać. To nielogiczne. Bo taranując po
licjanta, sam odniósłby obrażenia i skończył 
jazdę. A on przecież przed nimi uciekał.

A co powinni zrobić policjanci?
-W  momencie kiedy motocyklista minął 

zatrzymującego go policjanta, ten powinien 
przestać się nim interesować. Niedopusz
czalne były strzały ostrzegawcze. Ale gdyby 
to byty tylko strzały ostrzegawcze... Ten po
licjant zaczął strzelać w koła motocykla, 
który jechał do centrum miasteczka.

Moim zdaniem nie było ustawowej moż
liwości użycia broni.

Policjant strzelał bez powodu?
- Nie było okoliczności, w których 

w ogóle można by rozważać użycie broni. Bo 
nie byto to odparcie zamachu na siebie ani 
nie był to pościg podjęty po takim zamachu.

Mnie dziwi, że policja od razu stanęła 
murem za swoim funkcjonariuszem.

- Tak było za PRL, tak jest i teraz. Oni 
z całego porządku prawnego wybierają je
den przepis ustawy o policji dotyczący uży
cia broni palnej i próbują przekonać społe-
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NIE KAŻDY PIES 
MORDUJE
Nasze teksty o „kynoterrorystach”, 

czyli ludziach uważających, 
że cały świat ma się dostosować do 
ich czworonogów ( „P rz e k ró j"  n r 29), 
wywołały burzliwą dyskusję 
w Internecie oraz lawinę listów
Dziękuję za wszystkie listy i za ponad 10 tysięcy wpisów 
na internetowych forach. Dziękuję za wyrazy poparcia oraz za słowa 
krytyki. Cykl artykułów o psim terroryzmie nie powstał po to, 
by pokazać, że psy są z natury złe i agresywne. Kocham psy, 
są w mojej rodzinie od zawsze i wiem, że potrafią być miłe 
i posłuszne. Są naszymi towarzyszami, pomagają niewidomym, 
niepełnosprawnym, ratują ludzkie życie.
Ale nie należy zapominać, że to nadal zwierzęta, że trzeba je 
umiejętnie wychować i nie pozwolić im się zdominować. Wielu 
polskim właścicielom brakuje bowiem nie tylko dobrego prawa, 
ale chęci jego respektowania oraz poczucia elementarnej 
odpowiedzialności za psa.
Cześć naszego tekstu poświęcona „dobrym psim obywatelom” miała 
pokazać przykłady rozwiązań stosowanych w innych krajach, które 
powodują, że psy, ich właściciele i reszta społeczeństwa mogą żyć 
w zgodzie. Takiej zgody bym sobie w Polsce życzyła.

Nie ma złych psów, są 
głupi ludzie. O tym, 
że psa kochamy, nie 
świadczy drapanie 
go za uszkiem.
Przy odrobinie uporu 
nawet ratlerka można 
wychować na psa 
mordercę. 
Pozdrawiam całą 
redakcję 
z gorącego 
Podkarpacia

TRENUJ PSA
Od kilku lat zajmuję się psią 
behawiorystyką. Problem 
pogryzień ludzi przez psy jest 
mi szczególnie bliski. Istnieją 
dziesiątki przyczyn, dla których 
pies może gryźć. Rasa ma 
na to bardzo niewielki wpływ. 
Dużo większe znaczenie ma 
właściwa socjalizacja, 
wychowanie, prowadzenie 
i trening psa. Brak jest 
dokładnego zdania sobie 
sprawy z tego, czym naprawdę 
jest pies i jakie instynkty kierują 
psami. Brak jest edukacji, który 
powoduje takie tragedie jak 
opisywana przez Was sprawa 
zagryzienia niemowlaka przez 
rottweilera czy zagryzienia 
nastolatki przez amstafa.
W  każdej rasie można znaleźć 
psy, które gryzą. Nie można 
tworzyć listy psów ras 
niebezpiecznych, bo jakie 
kryteria będą towarzyszyć

Agnieszka Jędrzejczak

stworzeniu tej listy? Najwięcej 
pogryzień jest w rasach 
popularnych, w czołówce są: 
rottweilery, owczarki niemieckie, 
goldeny i labradory. 80 procent 
pogryzień to pogryzienia 
„domowe", czyli zachodzące 
w obrębie rodziny albo 
na posesji. Tutaj żadne prawo 
nie pomoże, to już jest sprawa 
wyobraźni właściciela i jego 
odpowiedzialności.
Z poważaniem, terrorysta psi 
(wedle tego artykułu), psi 
behawiorysta 
Grzegorz Firlit, Szczecin

ODPOWIEDZIALNY WŁAŚCICIEL
Prawo zarówno odnośnie 
do wyprowadzania psów 
na smyczy, jak i sprzątania 
po nich powinno być czymś 
naturalnym. Również 
ubezpieczenie OC powinno 
być obowiązkowe.
Właściciel powinien być 
całkowicie odpowiedzialny 
za swojego pupila.
Piotrek

Czy Państwo uważają, 
że w Polsce są tylko głupi 
właściciele czworonogów? I że 
wszystkie psy są agresywne? 
Otóż NIE. Są wspaniali 
właściciele, którzy kochają 
odpowiedzialnie swoje psiaki, 
i są psy ratownicy i przyjaciele 
niepełnosprawnych! 
Wolontariusze Schroniska 
dla Bezdomnych Zwierząt 
im. św. Franciszka w Mielcu

WALKA Z PSEM I O PSA
Mam dość wysłuchiwania, 
jak to mały bachor został 
pogryziony przez psa. Idę 
z psem (pies na smyczy), nagle 
jakiś bachor (3—4 lata) 
podlatuje do psa i bęc go 
łopatką. Powiedziałem matce 
małego idioty, co o niej sądzę, 
to ona powiedziała, że mnie 
do sądu poda za znieważenie. 
zygmunt-op

Jechałem rowerem po osiedlu 
(w Kanadzie), pies sąsiadów 
pogonił mnie, próbując 
dosięgnąć mojej nogi. 
Zadzwoniłem do Animal 
Control Department. Właściciel

dostał 1000 dolarów mandatu. 
W  Polsce nie ma psiego 
problemu. Jest problem 
IGNOROWANIA PRAWA przez 
organy władzy.
Kanadyjczyk

Istnieje terror ludzi, którzy boją 
się psów lub ich nie lubią.
W  mojej wsi prawie nikt nie

chodzi z psami na spacery, 
bo jest kilka osób, które je 
sterroryzowały awanturami.
A nie słyszałam, żeby 
którykolwiek z psów moich 
sąsiadów kogokolwiek ugryzł. 
Irena Stąpor, Chotomów

PRAWO DO SPOKOJU
To społeczeństwo winno 
domagać się ustalenia prawa 
(również jego przestrzegania) 
dotyczącego posiadania psów. 
Nie szkodzi, że społeczność 
psich mamuś i tatusiów będzie 
robiła wszystko, aby nie 
dopuścić do ograniczenia 
swobody ich milusia. Ciało 
ludzkie nie jest workiem 
treningowym dla rottweilerów, 
a trawniki nie są psim 
wychodkiem.
Małgorzata Bandzo- 
-Antkowiak, Warszawa

W  każdym kraju cywilizowanym 
właściciel łazi ze specjalną 
torebką i usuwa „urobek" 
z trawy czy chodnika. Tylko 
u nas jak zwykle na zasadzie: 
bozia dala zajączka, da i łączkę. 
x

Czy „tony odchodów" 
są faktycznie problemem, 
jeśli zestawimy je z tonami 
śmieci, które nie ulegają 
biodegradacji?
Joanna Bąk

WPŁYWAMY I PŁYNIEMY
Jest mi przykro. Ma to związek 
z okładką „Przekroju" nr 29, 
tą z buldogiem francuskim... 
Sugeruje, że to pies morderca. 
To najłagodniejsze psy

pod słońcem. Potem wychodzę 
na dwór i mój pies uznawany 
jest za mordercę. A  poza tym 
to gazeta jest całkiem w pałkę. 
Jagoda

Nastały rządy posiadacza 
kota!!! Dlatego „Przekrój" 
chce być na fali.
Shand

A D R E S  R E D A K C J I :  00-480 W A R S Z A W A ,  UL. W I E J S K A  19

Ze w zględów  higienicznych psów nie powinno się 
przetrzym ywać w  blokach. Osiedla toną w  psich 
odchodach. Za 1000 lat archeolodzy określą nas jako 
„lu d zi z okresu psiego tajna’ ' ,  h .s .
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Stonesi przez telefon
Dla artystów to czysty zysk, 

a fani mogą wziąć udział w kon
cercie bez konieczności kupo
wania biletu - mówi Marty Er- 
lichman, współtwórca idei kon
certu na telefon. Pierwsi w ra
mach Listen Live Now dali się 
odsłuchać The Rolling Stones. 
W  ubiegły piątek zespół wystą
pił w Paryżu, a nieobecni fani 
mogli w trakcie występu za
dzwonić i posłuchać grupy. Sie
dem minut przyjemności za nie
całe dwa dolary (dla Polaków 
dodatkowo koszt rozmowy 
z USA!). Kto chciał słuchać dalej, 
musiał wykręcić numer ponow
nie. Do Stonesów można nadal 
dzwonić (do 3 września) - wtedy 
zakończy się europejska trasa 
zespołu, która ostatecznie omi
nie Polskę. (ak)

Byczy hit
„Zidane uderzył celnie / Ale 

mistrzostwa przegraliśmy" - tak 
czerwoną kartkę, którą otrzy
mał na mundialu Zinedine Zi
dane, komentuje utrzymana 
w karaibskich rytmach piosenka 
„Coup de boule" (czyli „Strzał 
z bańki"). Opisuje, jak to Zizou 
uderzył „z byka" na 10 minut 
przed końcem finału MŚ wło
skiego obrońcę Marca Materaz- 
ziego. We Francji jest najlepiej 
sprzedającą się piosenką tygo
dnia, a ma wkrótce trafić do in
nych krajów, także w wersji por
tugalskiej i hiszpańskiej. W  cią
gu ostatnich dwóch i pół tygo
dnia ściągnięto ją ze sklepów in
ternetowych 80 tysięcy razy. 
Napisanego w pół godziny dzie
ła braci Lipszyców można po
słuchać na stronie ich wytwórni: 
www.laplagerecords.com.

( b p )

Mężczyzna ze zwłokami dziecka w  zbombardowanej przez Izrael libańskiej Kanie, niedziela, 30 lipca

NIEMOC I KLĘSKA IZRAELA
IM WIĘCEJ OFIAR CYWILNYCH, TYM BARDZIEJ IZRAEL 
PRZEGRYWA WOJNĘ. PO MASAKRZE DZIECI W KANIE 
IZRAELSCY PLANIŚCI ZUPEŁNIE NIE WIEDZĄ, JAK PRZEKONAĆ 
ŚWIAT DO SWOICH RACJI

Najpierw okrzyki przerażenia, 
a potem głośny wybuch gnie
wu. W  niedzielę nad ranem 

izraelski pocisk pogrzebał żywcem 
ponad 60 libańskich cywili ukrywa
jących się w piwnicy w  Kanie. Więk
szość ofiar to dzieci. Tłumaczenia 
izraelskiego rządu są mało prze
konujące, muzułmanie wzywają 
do zemsty, a świat Zachodu jest 
przerażony, patrząc na niewin
ne ofiary. ,y/ielkie rozczarowanie 
Izraelem” - pisał „Le Figaro”, pod
czas gdy inne gazety przypominały, 
że - jak zapowiadał Izrael - mieli gi
nąć terroryści, a nie dzieci.

Bombardowania Libanu były od
powiedzią na uprowadzenie przez 
Hezbollah dwóch izraelskich żołnie

rzy. Pokonany kraj miał wyrzucić ze 
swojego terytorium szyickie bojów
ki, a jego rząd spełnić postulaty po
tężnego sąsiada. Efekt odwrotny 
do zamierzonego - w weekend Li- 
bańczycy manifestowali poparcie dla 
Hezbollahu, miejscowi chrześcijanie 
przekonywali, jak bardzo kochają 
wrogich im dotąd szyitów, a dziew
czyny w koszulkach na ramiączkach 
wymachiwały portretami brodatego 
lidera ugrupowania - szyickiego eks
tremisty Szejcha Nasrallaha. Izrael 
jest już krytykowany przez ONZ, 
Unię Europejską, papieża, Rosję, ca
ły świat muzułmański i znaczną 
część światowej opinii. To wielka po
rażka propagandowa państwa ży
dowskiego, po którego stronie opo

wiadają się na razie jedynie Stany 
Zjednoczone (choć i im zrzedła mi
na po kańskiej tragedii).

Tymczasem analitycy brytyjskiego 
ośrodka Stratfor (Strategie Foreca- 
sting) twierdzą, że problemy Izraela 
nie ograniczają się jedynie do areny 
międzynarodowej. Jego siły w po
łudniowym Libanie wyraźnie utknę
ły w  miejscu zaskoczone nową tak
tyką Hezbollahu. „Partia Boga” była 
dobrze przygotowana do wojny i za
miast taktyki partyzanckiej wybra
ła strategię bunkrów. Zamknięci 
w  nich bojownicy mają się bronić 
do śmierci. Izraelskie lotnictwo nie 
jest w stanie skutecznie zniszczyć ce
lów, ofensywa lądowa grozi dużymi 
stratami, a wzięcie bunkrów głodem 
wymaga czasu. Czasu Izrael nie ma 
- każdy dzień czyni jego akcję coraz 
mniej popularną. ( Jk)

Czytaj też komentarz na s. 14.

MAJDAN PO MEKSYKAŃSKI)
PROTESTY 

W MEKSYKU. 
PRZEGRANY 
KANDYDAT 

LEWICY 
APELUJE DO 

ZWOLENNIKÓW, 
BY ZABLOKOWALI 

CENTRUM 
STOLICY

P o niedzielnym wiecu na Zocalo 
- największym placu meksy
kańskiej stolicy - w któ

rym uczestniczyło od 500 tysięcy 
do 2 milionów osób, wyrosło mia
steczko namiotowe. Zablokowa
na jest częściowo główna arteria 20- 
-milionowej metropolii Paseo de la 
Reforma. - Wygraliśmy te wybory 
i moje zwycięstwo musi zostać uzna
ne - ogłosił Manuel López Obrador, 
kandydat lewicowej Partii Rewolu
cji Demokratycznej, który przed 
miesiącem w wyborach prezydenc
kich zdobył o 240 tysięcy głosów

mniej od rywala Felipe Calderona, 
przedstawiciela rządzących konser
watystów. Specjalny trybunał wy
borczy ma do końca sierpnia zdecy
dować, czy ponownie przeliczyć 
głosy. Jeśli potwierdzi się porażka 
Obradora, to tryumfalny marsz le
wicy w Ameryce Łacińskiej zostanie 
definitywnie zatrzymany. Zmartwie
nie dla prezydenta Wenezueli Hugo 
Chaveza, któremu marzył się wielki 
antykapitalistyczny blok. (m a v )

Wielki wiec meksykańskiej 
lewicy na ulicach Mexico City
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S P R O S T O W A N I E
W  przewodnikach po hotelach Krakowa i Trójmiasta 
podaliśmy nieaktualne ceny noclegu w  niektórych z nich.
Oto wtaściw e ceny:

Gdańsk:
Holiday Inn City Center
*****
pokój 1-osobowy 95-105 euro 
pokój 2-osobowy 124-199 euro 
apartament 209-310 euro 
Podewils
pokój 1-osobowy 183-200 euro 
pokój 2-osobowy 224-271 euro 
apartament 492-719 euro

Gdynia:
Nadmorski
pokój 1-osobowy 117-124 euro 
pokój 2-osobowy 141-145 euro 
pokój 3-osobowy 150-156 euro 
apartament 248-340 euro

Kraków:
Alef Hotel (ul. Szeroka) 
apartamenty 56-89 euro 
Alef Hotel (ul. św. Agnieszki)
1-osobowy 56 euro
2-osobowy 73 euro 5 3-osobowy 89 euro

( apartamenty 89 euro 
Amadeus Hotel
1-osobowy 155 euro
2-osobowy 165 euro 
apartamenty 240 euro 
Atrium Hotel 
1-osobowy 95 euro

) 2-osobowy 115 euro
3-osobowy 130 euro 
apartamenty 170 euro

w iw  Hotel 
-osobowy 80 euro 
■osobowy 95 euro 
■osobowy 105 euro 
artamenty 130 euro 

atory Hotel 
■osobowy 75 euro 
■osobowy 95 euro 
-osobowy 115 euro 
partamenty 115 euro

Batory Pokoje gościnne
1-osobowy 60 euro
2-osobowy 75 euro
3-osobowy 85 euro
4-osobowy 92 euro
5-osobowy 110 euro 
ó-osobowy 126 euro 
studio 98-120 euro 
City SM Hotel
1-osobowy 54 euro
2-osobowy 67 euro
3-osobowy 88 euro 
apartamenty 108 euro 
Classic Hotel
1-osobowy 110 euro
2-osobowy 120 euro
3-osobowy 135 euro 
apartamenty 160 euro

Crown
1-osobowy 119-129 euro
2-osobowy 119-139 euro 
apartamenty 129-200 euro 
Elektor Hotel
1-osobowy 99-140 euro
2-osobowy 145-165 euro 
apartamenty 195-250 euro 
Ester Hotel
1-osobowy 115 euro
2-osobowy 130 euro
3-osobowy 150 euro 
apartamenty 250 euro 
Europejski Hotel
1-osobowy 78 euro
2-osobowy 95 euro
3-osobowy 97-115 euro 
apartamenty 116-180 eoro 
Francuski Hotel Orbis
1-osobowy 154 euro
2-osobowy 154 euro 
apartamenty 190-216 euro 
Grand Hotel
1-osobowy 220 euro
2-osobowy 245 euro 
apartamenty 290-1200 euro
Holiday Inn City Center
* * * * *

1-osobowy 179-199 euro
2-osobowy 199-224 euro 
apartamenty 219-244 euro
Hotel Polski pod Białym Ortem
1-osobowy 315 złotych
2-osobowy 415 złotych
3-osobowy 485 złotych 
apartamenty 645-860 złotych 
Kazim ierz Hotel
1-osobowy 50-60 euro
2-osobowy 60-70 euro
3-osobowy 70-80 euro 
Logos Hotel
1-osobowy 69 euro
2-osobowy 100 euro
3-osobowy 120 euro 
apartamenty 115 euro 
Maltański Hotel
1-osobowy 143 euro
2-osobowy 151 euro 
Monopol Hotel
1-osobowy 73 euro
2-osobowy 97 euro
3-osobowy 115 euro
Novotel Bronowice
(teł. 622 64 00)
2-osobowy 84-94 euro 
Novotel Centrum
1-osobowy 130-155 euro
2-osobowy 130-155 euro 
apartamenty 250 euro
Otd Town Apartm ents
(ul. Gołębia 2/36) 
apartamenty 63-150 euro

Orient Hotel
1-osobowy 85 euro
2-osobowy 98 euro 
apartamenty 125 euro 
Ostoya Pałace Hotel
1-osobowy 145 euro
2-osobowy 160-170 euro 
apartamenty 250 euro 
Polonez Hotel
1-osobowy 190 zł
2-osobowy 280 zł 
apartamenty 350 zł 
Polonia Hotel
1-osobowy 295 zt
2-osobowy 360 zł 
apartamenty 529 zt 
Radisson SA S  Hotel
1-osobowy 144-230 euro
2-osobowy 154-250 euro 
apartamenty 237-330 euro 
Regent Hotel RT
1-osobowy 63 euro
2-osobowy 86 euro
3-osobowy 102 euro 
Rezydent Hotel RT
1-osobowy 75 euro
2-osobowy 100 euro
3-osobowy 120 euro 
apartamenty 120-155 euro 
Secesja Hotel
1-osobowy 84 euro
2-osobowy 105 euro 
apartamenty 160 euro 
Senacki Hotel
1-osobowy 95-105 euro
2-osobowy 130-140 euro 
apartamenty 150-160 euro 
Sheraton Kraków  Hotel
1-osobowy 220 euro
2-osobowy 240 euro 
apartamenty 115 euro 
Sym pozjum Hotel
1-osobowy 126 euro
2-osobowy 143 euro 
apartamenty 198-206 euro 
W arszaw ski Hotel
1-osobowy 77 euro
2-osobowy 90 euro 
apartamenty 115 euro 
W entzl Hotel
1-osobowy 110-159 euro
2-osobowy 130-169 euro 
W it Stw osz Hotel
1-osobowy 67-75 euro
2-osobowy 78-86 euro
3-osobowy 99 euro 
apartamenty 130 euro

Za pomyłkę
przepraszam y
Redakcja

Sprawdzone hotele
polskich miastach

polecają: Tygodnik 1 p r z e  
I k r o j i Wydawnictwo Turystyczne !P a s c a l

NAJLEP E W POLSCE

z lokalizacją hoteli 

zalety obiektów U O Z flO M
•

ulubione hotele 
rekomendują 
ludzie kultury, 
polityki i biznesu \^ ro cIaw

Sz uka sz  odpowiedniego noclegu?

MUSISZ TO MIEĆ!
NAJWAŻNIEJSZE INFORMACJE:
•  c e n y  •  a d re s y  •  m ap a  z lo k a l iz a c ją  hoteli •  za le ty  o b iektów
•  u lubione hotele  re k om e n d u ją  ludzie kultury, polityki i biznesu

NASTĘPNY DODATEK Z SERII ]  J  S*erPma
NAJLEPSZE HOTELE W POLSCE: W a r s za w a

http://www.laplagerecords.com


temat „Przekroju

romantyzm 
i młodzieńczy 

luz. Świat

która w 20 lat 
z zacofanego 

kraju zmieniła 
się w lidera 

Europy. Wzór 
dla Polski?

_ » i i
Tradycja hiszpańska 
jest niewiele bogatsza 
od polskiej. Tyle że 
Hiszpanie promują ją 
jak najlepszy towar. 
Powyżej: flamenco 
i korrida.

M a r c i n  F a b j a ń s k i  
M i l e n a  R a c h i d  C h e h a b

□
 niady w ieśniak na osiołku? Genera

lissimus Franco? Korrida? Kościelne 
procesje? Ten kraj wciąż istnieje, ale 

głównie w  wakacyjnych album ach 
sprzed 15 lat. Dzisiejsza Hiszpania to kraj z zu

pełnie innej bajki, a odwiedzając ją  po  długiej 
przerwie, m ożna doznać szoku.

Po dawnych bezdrożach pędzą superszybkie 
pociągi, znikają ostatnie pom niki dyktatora, re
ligijne procesje gromadzą dziś głównie miliony 
turystów, a słabo wykształconych rolników 
zdominowała młodzież po studiach. Wizytów
ką dzisiejszej Hiszpanii są niewiarygodne b u 
dowle Calatravy, ekscentryczna bezpruderyj- 
ność filmów Almodóvara i wibrujące kolorami 
sklepy Zary. A przede wszystkim nowoczesne 
społeczeństwo -  najbardziej dynamiczne i zapa
trzone w  przyszłość w  całej Europie.

Bo Hiszpania, wschodząca potęga Starego 
K ontynentu, to Europa w  sile wieku. Starsza 
i bardziej doświadczona od Polski, ale m łodsza 
od  Niemiec czy Francji. Już  dojrzała i bogata, 
ale w olna od przypadłości państw  założycieli 
Unii. Nie jest rozleniwiona dekadam i dobroby
tu ani sparaliżowana apatią, lecz wciąż am bit
na, pełna energii i poszukująca wyzwań. Jak  się 
to H iszpanom  udało?

Miasto Sztuki 
i Nauki w Walencji 
odzwierciedla 
dynamiczny rozwój 
kulturalny Hiszpanii

i Hiszpanie różnią 
Polaków jedynie 

:ą radością życia, 
jęciu: odpust 
ipelunie

:'w.
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temat „Przekroju”

P acto de silencio -  „pakt milczenia o prze
szłości to klucz do dzisiejszej Hiszpanii. 
W  XX wieku H iszpania doświadczyła kosz

m aru: w ojny domowej w  latach 30., po tem
-  aż do roku 1975 -  dyktatury generała Franci- 
sca Franco. H iszpanie, mając za plecam i pół 
m iliona ofiar bratobójczej w ojny i 200 tysięcy 
pom ordow anych przez frankistowski reżim, 
mogli zrobić tylko jedno: odrzucić przeszłość 
i usilnie patrzeć przed siebie z nadzieją na  lep
sze czasy. Nadzieja się spełniła.

Z historią  -  tragiczną, bolesną i konfliktową
-  zaczynają mierzyć się dopiero teraz, bardzo 
ostrożnie, by  nie zniszczyć dorobku osta tn ich  
30 lat. -  Pakt m ilczenia p o  śm ierci Franco 
działał przez wiele lat, ale to, co działo się 
za czasów dyktatury, tkwiło w  zbiorowej p o d 
świadom ości. Dopiero teraz zaczyna w ycho
dzić n a  w ierzch -  m ówi Alfons Gregori i Go- 
m is, w ykładow ca języka kata lońsk iego  n a  
Uniw ersytecie im ienia A dam a M ickiewicza 
w  Poznaniu. Zaraz jed n ak  dodaje: -  W  H iszpa
nii nie m a m owy o rozliczeniach czy lustracji 
ja k  w  Polsce. H iszpania patrzy w  przyszłość 
i wierzy w  postęp.

Tę cechę hiszpańskiej osobowości zauważyła 
ju ż  cała Europa. Z czasów cierpienia Hiszpanie 
wyszli złaknieni sukcesu i wpatrzeni w  przy
szłość. Finansista Carlos Vela mówił tygodniko
wi „Time”: -  Byliśmy tyle razy najeżdżani przez 
wrogów, że nie m a w  nas ani trochę strachu 
przed jakim kolwiek krajem  ani człowiekiem.

Brak lęku działa w  obie strony -  obcokrajow
cy też nie boją się Hiszpanów. Hiszpanię odwie
dza co roku 80 m ilionów turystów, dwa razy ty
le ludzi, ile w  niej na  stałe mieszka. Przyciąga ich 
nie tylko klimat, w ino Rioja czy gaspacho. Także

tysiące lokalnych imprez. Oraz witalność tego 
kraju i znakom ita prasa na  całym świecie.

Hiszpanie utracili swoje kolonie ponad  sto 
lat tem u, ale na  świecie 400 m ilionów  ludzi 
wciąż m ów i po  hiszpańsku. Hiszpania jest 
łącznikiem  m iędzy Europą a Am eryką Łacińską 
oraz liderem  hiszpańskojęzycznego świata. 
H iszpanie z politow aniem  patrzą dziś n a  Fran
cuzów, którzy toczą beznadziejną walkę z ame- 
rykanizm am i i drżą o przyszłość swego języka.

„Idziemy do przodu, cieszymy się sukcesami, 
patrzymy w  historię z dum ą, ale bez obciążeń”. 
Premier Hiszpanii Josć Lufs Rodriguez Zapatero 
powtarza to jak  m antrę przy każdej okazji.

18 lipca miał nastąpić przełom -  w  70. rocznicę 
wybuchu wojny domowej szef rządu zamierzał 
przedstawić Ustawę o Pamięci Historycznej, 
przyczynek do uporządkow ania przeszłości. 
Mauzoleum Franco miało zostać zamienione 
w  Pomnik Wolności, zbiorowe groby pom ordo
wanych oznaczone, a dzieci ofiar dyktatora -  do
stać wyższe renty. Ale Zapatero się zawahał. 
Zapewne wziął pod uwagę, że 30 procent Hisz
panów  wciąż pochwala obalenie republiki przez 
Franco. Ustawa trafiła do Kortezów 10 dni 
później, w  dodatku w  znacznie złagodzonej 
wersji.. Jej lewicowi krytycy narzekają 
szczególnie na brak obiecywanego wcześniej

wojnę domową 
i dyktaturę Franco.

Hiszpanie wzięli 
kurs na przyszłość. 
Sukces i postęp są 

dla nich ważniejsze 
niż rozpamiętywanie 

trudnej historii

Li

The Mov«e

Superszybka kolej AVE
Pierwszą linię -  z Madrytu 
do Sewilli -  zbudowano 
za pieniądze z Unii. Hiszpań
ska wersja TGV rozpędza się 
do 300 km/h i słynie z punk
tualności. Trwa rozbudowa 
sieci do Barcelony, Malagi 
i Alicante. AVE przezywany 
jest „kaczką" ze względu 
na płaski nos lokomotywy.

Real Madryt i Barcelona
Dwa kluby od lat zaciekle 
rywalizują o prymat w hisz
pańskim i światowym futbolu. 
Wprawdzie FIFA ogłosiła Real 
najlepszym klubem XX wieku, 
ale miniony sezon należał 
do Barcelony. Wygrała Ligę 
Mistrzów, a jej gwiazdor Ro- 
naldinho przyćmił ekipę Realu 
z Zidane'em i Beckhamem.

Santiago de Compostela
Do XI-wiecznego grobu świę
tego Jakuba w Galicji piel
grzymuje co roku ponad 
milion pątników. Trasę,
150 kilometrów, należy prze
być pieszo (najpopularniejszy 
sposób), konno lub rowerem. 
Najwięcej osób przyjeżdża 
do Santiago 25 lipca, w dzień 
świętego Jakuba.

Paella
Narodową potrawę pochodzącą 
z Walencji każdy Hiszpan zna w 
nieco innym, „domowym" wyda11 
Obowiązkowy jest ryż, owocem1 
rza i warzywa. Do tego drób, 
królika lub czosnkowe kiełbaski.

Opus Dei
Organizacja katolicka założo
na w 1928 roku przez Hiszpa
na Josemarię Escriva de 
Balaguera. Zrzesza 85 tysięcy 
osób (w Polsce około 300), 
głównie świeckich. Dzieło Bo
że „rozsławił" ostatnio autor 
„Kodu da Vinci", przedsta- 
wiąjąc je jako kościelną mafię 
spiskującą przeciw światu.

zapisu o uchyleniu zbiorowych wyroków śmierci 
na zwolenników republiki.

H
iszpania to żywa reklama Unii Europej
skiej. W  latach 1987-2003  Madryt wyssał 
z m atki Unii przeszło 85 miliardów euro, 
a  unijne pieniądze odm ieniły nie tylko oblicze 
kraju. W iększość poszła na infrastrukturę -  au

tostrady, mosty, lotniska, szybką kolej -  bez 
której hiszpańska gospodarka nigdy nie nabra
łaby obecnego rozpędu.

Ale nie od razu było tak różowo. Przez pierw
sze dwa lata członkostwa w  UE m ało kto od
czuł jakiekolwiek zmiany. Drogi były równie 
dziurawe jak  dziś w  Polsce, a wielkie projekty 
zatrzymywały się na papierze. Ale po tem  
do roboty wzięli się negocjatorzy i wykroili dla 
H iszpanii 30 procent ogółu unijnych dotacji. 
H iszpanie stali się mistrzami w  przygotowywa
niu wniosków i absorpcji funduszy. Dziś b u d u 
ją  500 kilom etrów autostrad rocznie.

O d początku lat 90. lewicowe i prawicowe 
rządy konsekwentnie zamykały nierentowne za
kłady, likwidowały dotacje dla firm. Obyło się 
bez protestów. Pracodawcy i związki zawodowe 
po kryzysowym roku 1993 zawarły nieformalny 
pakt: w  zamian za modernizację i przestawienie 
gospodarki na nowe tory zgodzili się na reduk
cję zatrudnienia i ograniczenie praw socjalnych. 
Bezrobocie spadło z 24 do 11 procent.

Podstawą boom u gospodarczego jes t tury
styka, przem ysł i budownictw o. Hiszpania 
od 10 lat jes t w  szale developerskim -  po
wierzchnia terenów zabudowanych skoczyła 
w  tym czasie o 25 procent, a tylko w  ubie
głym roku oddano 650 tysięcy nowych miesz
kań i dom ów jednorodzinnych (w Polsce p*ar

Sklepy Zary są wizytówką 
|  nowoczesnej Hiszpanii 
o w obcych metropoliach. 

Także w Warszawie

Zara
lnditex, właściciel Zary, jest 
trzecią co do wielkości firmą 
odzieżową na świecie i sym
bolem nowego hiszpańskiego 
biznesu. Założona przez 
krawca z La Corunii, sukces 
odniosła dzięki niskim cenom 
i wypuszczanym co dwa 
tygodnie krótkim kolekcjom. 
Sklepy Zary zawsze są pełne 
klientów, a sieć praktycznie 
nie musi się reklamować. 
Obecnie ma 2699 sklepów 
w 58 krajach, także w Polsce, 
wartość firmy przewyższyła 
w ubiegłym roku notowania 
największego konkurenta 
firmy -  H&M, a założyciel 
Inditeksu jest najbogatszym 
człowiekiem w Hiszpanii.

NATIONAL
G E O G R A P H I C
P O L S K A

Przewodniki dostępne w salonach sieci EMPiK i dobryc 
księgarniach na terenie całego kraju oraz w sprzedaży 

wysyłkowej: tel. 0*22 607 02 62, faks 0*22 607 03 41 
www.nationalgeographic.pl

http://www.nationalgeographic.pl


tylko 114 tysięcy). Sektor budow lany stanow i 
dziś 16 p rocent gospodarki Hiszpanii i zatrud
nia średnio 12 procent siły roboczej, choć 
n a  wybrzeżu, gdzie buduje  się najwięcej, z  b u 
dów  żyje naw et 70 procent.

Uzależnienie od  budow nictw a rodzi obawy 
o trwałość w zrostu gospodarczego (3,4 p rocen t 
w  2005) -  od  rozszerzenia UE strum ień po m o 
cy rozwojowej przeniósł się do Europy Środko
wej, a boom  m ieszkaniowy zaczyna słabnąć. 
Ale Hiszpanie m ają ju ż  pom ysł, jak  go podtrzy
mać: chcą urządzić u  siebie Florydę Europy,

miejsce, gdzie przenoszą się na stare lata em e
ryci z całego kontynentu . O bok  hoteli na  wy
brzeżach H iszpanii wyrastają ju ż  osiedla dom- 
ków  budow ane z myślą o bogatych 60-latkach 
z Niemiec, Francji i W ielkiej Brytanii.

Siłę Hiszpanii coraz wyraźniej widać poza jej 
granicami. W  czerwcu grupa finansowa Ferro- 
vial odkupiła od  Brytyjczyków trzy londyńskie 
lotniska i garść mniejszych portów  lotniczych 
w  Wielkiej Brytanii. W  Warszawie ta sam a gru
p a  buduje now y term inal Okęcia. Hiszpański 

I operator kom órkowy Telefonica zainwestował

Tradycyjne miejskie fiesty coraz 
częściej zamieniają się w zakrapiane 
imprezy uliczne z udziałem młodzieży

ju ż  25 m iliardów dolarów w  Brazylii, a w  58 sto
licach świata jest ju ż  ponad 2000 sklepów Zara. 
W łaściciel m arki hiszpański lnditex jest feno
m enem  w śród firm handlow ych. Nie szyje 
w  Azji, do niedawna nie wydawał ani grosza 
na reklamę, a m im o to jes t trzecim co do wiel
kości koncernem  odzieżowym świata. Słynie 
z tego, że potrafi wprowadzić do sklepów nowy 
produk t w  dwa tygodnie od  zaprojektowania.

KR YZYS K O Ś C IO ŁA

Wiara „light” nie działa

Hiszpanie masowo odcho
dzą od Kościoła. Dlaczego?
Obiegowa opinia mówi, 
że to cena za kontakty 
Kościoła z reżimem Franco. 
To nie do końca prawda.
W  objęcia Franco wpędziła 
Kościół lewica, zabijając 
w czasie wojny domowej 
ponad siedem tysięcy du
chownych. Ale w latach 
60., po Soborze Watykań
skim II, to biskupi rozpo

częli oddzielenie Kościoła 
od państwa - i to wbrew 
Franco.
To dlaczego tylko jedna pią
ta Hiszpanów chodzi dziś 
w niedziele do kościoła?
Księża boją się zniechęcać 
ludzi. Często nie mówią, 
że omijanie mszy czy anty
koncepcja to grzech. Pro
gram minimum dla katolika 
został w Hiszpanii zreduko
wany. Ale wiara w wersji 
„light" się nie sprawdza. 
Benedykt XVI apelował 
w Hiszpanii o „przekazywa
nie wiary w rodzinie", bo 
to najważniejszy problem. 
Rozluźniają się relacje ro

dziców z dziećmi, nie roz
mawia się o sprawach wia
ry. Nawet w moim domu 
nie mówiło się o Bogu, nie 
było wspólnej modlitwy.
Czy polski Kościół czeka 
to samo?
Są pierwsze symptomy: 
mniej wiernych 
na mszach, mniej mał
żeństw kościelnych, spa
dek autorytetu ducho
wieństwa. Jeśli polski 
Kościół obniży poprzecz
kę, za kilkanaście lat może 
dojść do tego, do czego 
doszło w Hiszpanii.

Ksiądz Jose David Albeza 
od 11 lat pracuje w Warszawie

" Do kościoła chodzi; 
tylko 18 procent 

Hiszpanów. Większość młodych 
nie uważa się już za katolików :

c2
|  liilu zeu m  Guggenheima pizyciąga do Kraju 
g * » I Basków dwa miliony turystów rocznie, 
u 10 lat temu Bilbao przypominało Śląsk

C L O  

MIASTO ŻYJĄCE
ZE SZTUKI

Gdy pod koniec lat 
80. upadały zakłady prze
mysłowe i zamknięto 
stocznie, bezrobocie wy
nosiło w Bilbao 28 pro
cent. Z pieniędzy regional
nych, rządowych i unijnych 
rozpoczęto rewitalizację 
miasta. W  1997 roku kosz
tem 100 milionów euro 
stanęło tu Muzeum Gug
genheima, zaprojektowa

ne przez Kanadyjczyka 
Franka Gehry'ego.
Znany dziś na całym świe
cie budynek „z blachy 
i światła" odmienił 
300-tysięczne miasto 
w Kraju Basków. W  ciągu 
kilkunastu lat od otwarcia 
muzeum bezrobocie spa
dło w Bilbao do ośmiu 
procent, a liczba turystów 
skoczyła do ponad dwóch

milionów rocznie. Skala 
przemiany prowincjonalne
go miasta przemysłowego 
w kulturalną metropolię 
na mapie Europy jest tak 
duża, że ekonomiści mó
wią dziś o „efekcie Bil
bao".
Oprócz jednej z najwięk
szych na świecie kolekcji 
sztuki współczesnej w Bil
bao można zobaczyć naj
ważniejsze dzieła epoki 
modernizmu.

www.bilbao.net
www.guggenheim-bilbao.es

Pod względem potencjału ekonomicznego 
Hiszpanie gonią wielką czwórkę Europy: Niem 
cy, W ielką Brytanię, Francję i Włochy. Są ju ż  
ósmą potęgą gospodarczą świata i stali się jed 
nym z głównych m otorów  napędow ych euro
pejskiej gospodarki. P rodukt krajowy brutto  
Hiszpania m a ju ż  porównywalny z należącą 
do G-8 Kanadą. H iszpańscy politycy sugerują, 
że pora powiększyć klub bogaczy.

R
óżnicę politycznej dojrzałości m iędzy Pol
ską a H iszpanią w idać najwyraźniej w  sys
tem ie partyjnym . W  ciągu 20 lat od wej
ścia do U nii H iszpanie dorobili się dwóch 
nowoczesnych i stabilnych ugrupow ań -  libe

ralnej i neokonserw atyw nej praw icy (Partia 
Ludowa) i wzorowanej na  laburzystach, p o 
stępowej socjaldem okracji (H iszpańska Socja
listyczna Partia Robotnicza). Jak  w  całej Euro
pie hiszpańskie partie  trzym ają się blisko 
centrum , unikają  politycznych ekstremów, 
a ich program y częściowo się pokrywają. Par
tia Ludowa nie p ro testu je  ju ż  przeciwko libe
ralnemu praw u aborcyjnem u, a socjaliści w ie
rzą w  gospodarkę rynkową.

Hiszpańska wprawa w  zdobywaniu unijnych 
funduszy idzie w  parze z um iejętnością porusza
nia się po brukselskich korytarzach władzy. Ko
rzyści dla swojego kraju negocjują twardo, ale 
w zaciszu gabinetów, głośno wspierając za to 
ideę integracji Europy. Dlatego też głos Hiszpa
nii brzmi w  Unii m ocno, a Berlin i Paryż bardziej 
liczą się ze zdaniem M adrytu niż Warszawy.

Nikt w  Brukseli nie pamięta, że jeszcze 15 lat 
temu rządowe szwadrony śmierci rozprawiały 
się z separatystami baskijskimi, a w  całym kraju 
wybuchały bom by ETA. Za to wszyscy widzą, jak  
bardzo od czasów dyktatury wzrosła w  Hiszpa
nii rola kobiet. Za Franco m usiały prosić mężów 
o pozwolenie na  pracę albo otwarcie konta 
w banku, dziś ich córki stanowią 60 procent stu 
dentów, a w  rządzie Zapatero obowiązuje parytet 
-  połową resortów kierują kobiety.

Problemem za to powoli stają się mniejszo
ści. Hiszpania - z której przez wieki za chlebem l»ar

RE KL AMA-

Pierwsze Radio Informacyjne

www.tokfm.com.pl

http://www.bilbao.net
http://www.guggenheim-bilbao.es
http://www.tokfm.com.pl
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1  temat „Przekroju”

( J  w a r z e  

NOWEJ HISZPANII

S A N T IA G O  C A L A T R A V A
Jeden z najwybitniejszych 
współczesnych architektów, 
urodził się w Walencji.
Słynie ze spektakularnych, 
ażurowych konstrukcji, które 
zdają się przeczyć prawom 
fizyki -  stacji kolejowej 
przy lotnisku w Lyonie, 
kompleksów olimpijskich 
w Barcelonie i Atenach. 
Uważany jest za „mistrza 
architektury organicznej", 
a jego projekty niemal 
zawsze naśladują naturę. 
Obecnie pracuje nad nową 
stacją metra pod World 
Trade Center, na której 
zamierza postawić 
254-metrową wieżę.

J O S E  R O D R IG U EZ Z A P A T ER O
Urzędujący premier 
Hiszpanii, socjalista 
i cierń w oku Kościoła 
katolickiego. Jego rząd 
zalegalizował rok temu 
małżeństwa homoseksualne 
i umożliwił im adopcję 
dzieci, wywołując tym falę 
protestów. Jego pierwszą 
decyzją po objęciu rządów 
było wycofanie wojsk

hiszpańskich z Iraku. 
Zapatero rozpoczął też 
decentralizację Hiszpanii 
(patrz s. 38) -  kilka 
miesięcy temu zgodził się 
na rozszerzenie autonomii 
Katalonii, a pod koniec 
lipca zapowiedział 
rozpoczęcie rozmów 
pokojowych z ETA. 
Nazywany jest „premierem 
feministą", bo połowę jego 
gabinetu stanowią kobiety.

w 1975 roku powieścią 
„Prawda o sprawie 
Savolty", która 
zainspirowała przemiany 
społeczne po upadku 
Franco. Mieszka 
w Barcelonie.

F E R N A N D O  A L O N S O
„Alonsomania" wybuchła 
w Hiszpanii rok temu, gdy 
24-letni kierowca został 
mistrzem świata Formuły 1. 
Debiutował w niej jako 
jeden z najmłodszych 
kierowców w historii. 
Najlepszy w historii 
Hiszpanii kierowca 
wyścigowy od przyszłego 
sezonu będzie jeździł 
w zespole McLarena.

P E N E L O P E C R U Z
Urodzona w Madrycie 
32-letnia aktorka przez lata 
była gwiazdą hiszpańskiego 
kina, głównie za sprawą 
ról w filmach Pedra 
Almodóvara („Wszystko
0 mojej matce"). Sześć lat 
temu Cruz zadebiutowała 
w Hollywood, grała między 
innymi w „Vanilla Sky", 
„Jeźdźcach Apokalipsy"
1 „Kapitanie Corelli".

i

E D U A R D O  H E N D O Z A
Autor popularnych także 
w Polsce absurdalnych 
kryminałów o detektywie 
zamkniętym w szpitalu dla 
obłąkanych („Przygoda 
fryzjera damskiego", 
„Sekret hiszpańskiej 
pensjonarki" i „Oliwkowy 
labirynt"). W Hiszpanii 
Mendoza zadebiutował

K S IĄ Ż Ę  F E L I P E
38-letni następca tronu, 
syn króla Hiszpanii Juana 
Carlosa. Zajmuje się 
promocją ekonomiczną 
i kulturalną kraju. Brał 
też udział, jak większość 
hiszpańskiej rodziny 
królewskiej, w olimpiadzie 
- w regatach w 1992 roku 
w Barcelonie jego drużyna 
zdobyła szóste miejsce.

Żonaty z byłą dziennikarką 
CNN, Letizią Rocosolano. 
Mają roczną córkę.

Hiszpańskie miasta to wielki
plac budowy największych 

światowych architektów
Na zdjęciu: opera w Walencji 

autorstwa Santiago Calatravy

(*3T wyjeżdżano w  świat -  stała się m ekką imi
grantów, zwłaszcza m uzułm ańskich. Przybysze 
stanowią ju ż  dziewięć procent społeczeństwa. 
W yznawcy Ałlaha czują się w  Hiszpanii najwy
raźniej lepiej niż we Francji, bo  na  razie nie wy
chodzą na  ulice z koktajlam i Mołotowa. Ale 
Hiszpanie ju ż  drżą: wiedzą, że wkrótce staną 
przed podobnym i problem am i jak  Francuzi.

N iedawna wypowiedź europosta LPR Macie
ja  Giertycha w  Brukseli o tym, że naszem u kon
tynentowi potrzeba m ężów stanu  takich jak  ge
nerał Franco, była dla niektórych H iszpanów 
jak  policzek. Alfons Gregori i Gom is nie może 
uwierzyć w  słowa polskiego europosła: -  Nie 
rozum iem , jak  m ożna wielbić człowieka, który 
m a na sum ieniu śm ierć 200 tysięcy rodaków. 
A ju ż  wyrażanie takiego uwielbienia w  Parla
m encie Europejskim  to dla m nie szok.

Dziadek Alfonsa walczył przeciw Franco. Nie 
z ideologii, tylko przypadkiem  -  bo po tej stro
nie akurat walczyła jego wioska. Rodzina wróci
ła z emigracji dopiero po śmierci wielbionego 
przez Giertycha generała Franco. -  To, co repre
zentuje LPR czy Samoobrona, w  Hiszpanii jest 
częścią Partii Ludowej. Ale w  tej partii są też in
ni, o poglądach dużo bardziej centrowych i libe
ralnych -  opowiada Alfons. Nie m ówi tego 
otwarcie, ale konkluzja jest jasna: dzięki temu 
ekstrem a nie rzuca się w  oczy tak  jak  w  Polsce.

Od wejścia do Unii 
na Hiszpanię spadł 

deszcz pieniędzy. 
Zbudowana za nie 
infrastruktura jest 

dziś trampoliną 
dla gospodarki

1 Hiszpania nie m usi się wstydzić w  Brukseli 
za swoich posłów.

P
apieże ju ż  nie jeżdżą do Hiszpanii jak  
do ostoi katolicyzmu. Gdy Benedykt XVI za
witał 8 lipca do  Walencji, powitała go pro
testująca lewicowa młodzież. Premier Zapatero, 
najbardziej zaciekły orędownik laicyzacji w  Eu

ropie, przywitał wprawdzie papieża na lotnisku, 
ale na niedzielną mszę papieską ju ż  nie przy
szedł. Stolica A posto lska była w zburzona. 
Rzecznik Joaąu in  Navarro-Valls powiedział, że

W centrum Madrytu życie tętni wśród 
pięknych, odrestaurowanych budowli.
Na zdjęciu: budynek Metropolis

na papieskich mszach bywali nawet kom uni
styczni przywódcy Nikaragui i Kuby.

Ale na Hiszpanach napom nienia W atykanu 
nie robią wrażenia co najmniej od połowy lat 
80., gdy socjalistyczne rządy dały w olny głos 
antyklerykałom duszonym  przez reżim Franco 
z błogosławieństwem Kościoła. Tuż po  upadku 
dyktatury zniesiono zakaz antykoncepcji,

H
N ocleg w średniowiecznym 

zamku lub XIII-wiecznym 
klasztorze po umiarkowanej 
cenie? To oferta państwowej sieci 
hiszpańskich hoteli Paradores

To pomysł, jak upiec trzy pieczenie 
na jednym ogniu: paradores (zajazdy) 
to sposób na tworzenie miejsc pracy, 
pielęgnowanie dziedzictwa narodowego 
i promocję regionu.
Zabytki zarabiają na swoje utrzymanie, 
bo w lecie mieszkają w nich turyści 
z całego świata. Po sezonie dla obco
krajowców rozkwita z kolei turystyka 
wewnętrzna. Rocznie państwową sieć 
zajazdów wysokiej i średniej klasy od
wiedza ponad półtora miliona gości. 
Paradores słyną też z doskonałej, regio
nalnej kuchni.
Lokalne odmiany hoteli-zabytków 
okazały się też sukcesem w Portugalii 
i Francji. - Polscy samorządowcy, którym 
pokazywałam paradores w Hiszpanii, nie 
kryli zdumienia. Może więc wkrótce 
przyjdzie czas na konkrety - mówi Ma
rzena Adamczyk, wicedyrektor instytutu 
Studiów Iberyjskich i Iberoamerykań- 
skich UW, były radca w polskiej ambasa
dzie w Madrycie.

www.parador.es

http://www.parador.es
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temat „Przekroju”

a kraj zalała fala pornografii 
i prostytucji. Dziś prawo nie 
zabrania żadnej z  tych rzeczy, 
porno  b iznes p o d u p ad ł z 
klientów.

Choć 80 procen t Hiszpa- ^ 
nów  uw aża się za katoli- ' 
ków, tylko 18 procent re- 
gulam ie uczestniczy 
w  m szach i n a b o ż e ń - ^ ^  
stwach. W  przedziale 
wiekowym  1 5 -2 4  lata za
deklarowani katolicy sta
nowią ju ż  mniejszość. Ko 
ścioly coraz częściej pełn ią  
funkcję dom ów  kultury  i sal koncertowych. 
U branego na czarno księdza m ożna tam w  ogó
le nie zobaczyć. Alfons Gregori i Gom is: 
-  W  Hiszpanii zwykli księża nie noszą ju ż  su 
tann. Jeśli widzisz księdza w  sutannie, to wiesz, 
że jest z O pus Dei.

Podczas swojej wizyty w  Hiszpanii Bene
dykt X V I  powtarzał, jak  ważna jes t tradycyjna ro
dzina. Powtarzał, b o  prem ier tego kraju myśli zu
pełnie inaczej: Zapatero doprowadził w  ubieg
łym roku do legalizacji m ałżeństw hom oseksual
nych, popadając w  ostry konflikt z Kościołem. 
Dlaczego? Bo tego chcieli w  sondażach Hiszpa
nie. 1 dlatego w  czasach Franco hom oseksualizm  
był przestępstwem  kryminalnym.

Profesor W itold Maciejewski, wykładowca fi
lologii klasycznej z  UAM, który  pracuje w łaśnie 
nad  słownikiem  katalońsko-polskim : -  H iszpa
nie po Franco pragnęli się zm ieniać i się zmie
niali, ale bez resentym entu. Tam była ucieczka 
do przodu. Nie chcieli wracać do  czegoś ideal
nego, co istniało kiedyś. A w  Polsce nagle p o 
wraca wąsaty m arszałek i IV RR która m a jakoś 
przypom inać II Rzeczpospolitą.

zy, ale 
b raku  /

44, 1 m ilion ó w
Ludność

504 782 k m k w .
Terytorium

29 320 d o la ró w
PKB na mieszkańca

Hiszpania

H iszpania  i Po lska  w  l iczb ach
Od nas emigrują, do nich przyjeżdżają. Mają o potowe niższe 

bezrobocie i 20 razy więcej autostrad. Za to więcej piją

38,6 m iliona
Ludność

9 ,2 %
Bezrobocie
(20051 *  *

54 m ilion y
Liczba turystów 
rocznie

#
v /■''w

0,99
Liczba migrantów 
na 1000 mieszk.

1986
Przystąpienie do 
Unii Europejskiej

12 009 km
Długość autostrad

11,7 lit ra
Spożycie alkoholu 
na osobę, rocznie

12 994 d o la ró w
PKB na mieszkańca

2004
Przystąpienie do 
Unii Europejskie;

1 8 ,2 %
Bezrobocie

670 km
Długość autostrad

i
W

Polska

15 m ilion ó w
| Liczba turystów 

rocznie

J -0,46
Liczba migrantów

8,1 l it ró w
Spożycie alkoholu 
na osobę, rocznie

O tw artość obyczajowa i tolerancja nie nade
szły wcale od  razu po  odejściu Franco. -  15 lat 
tem u Hiszpania była seksistowska, kwitł kult 
m acho, a gejów traktow ano jak  teraz w  Polsce 
-  m ów i Alfons Gregori i Gomis. Potem  nad
szedł Ałmodóvar, k tó ry  w  swoich filmach poka
zał św iat kobiet i gejów. Pierwszą grupę Hiszpa
nie zaczęli szanować, drugą -  akceptować. By
ły też debaty  telewizyjne, program y edukacyj
ne, dyskusje. O d tego czasu obyczaje w  Hiszpa
nii ew o luu ją  tak  szybko ja k  gospodarka. 
A ku ltu ra  pom ogła H iszpanom  wyem ancypo
wać się od  historii, uw olnić z p ę t ślepego trady
cjonalizm u i przełam ać tabu i kom pleksy tłam-

szące zbiorową ekspresję i indywidualną kre
atywność.

P
olskie władze n ie m ogą zdzierżyć zm ian 
obyczajowo-spolecznych w  Hiszpanii. Pre
zydent Lech Kaczyński w  ostatn im  wywia
dzie dla „Dziennika” powiedział: -  Kiedy wi
dzę eksperym enty prem iera Zapatero z podsta

wowymi zasadam i zachodniej cywilizacji, boję 
się, czy to n ie jes t V  w iek Rzymu.

Nasi politycy cywilizację zachodnią identyfi
kują wyłącznie z chrześcijaństwem , najlepiej 
trium fującym  nad zepsutym  św iatem  barba
rzyńców. H iszpanie, choć podchodzą do histo-

e  p e a i o n o wi e q i

TYLE
75 procent Katalończyków 

poparło w referendum 
autonomię

S tany Zjednoczone Hiszpanii -  taki scenariusz jest na Półwyspie Iberyjskim 
coraz bardziej prawdopodobny. Dowartościowane polityką UE regiony 

domagają się coraz większej autonomii od władz w Madrycie, a jedność narzucona 
przez Franco jest coraz mniej popularna. Rząd Zapatero ma trudne zadanie, 
chce wyjść regionom naprzeciw, ale nie może dopuścić do rozpadu państwa.

K A T A LO N IA  Najbogatszy 
region - z Barceloną 
i atrakcyjnym turystycz
nie wschodnim wybrze
żem - w zasadzie już 
oddzielił się od reszty 
kraju. Za zgodą Madry
tu Katalończycy ogłosili 
się niedawno „naro
dem" i z tego tytułu za
mierzają zachować

sześć miliardów euro, 
które co roku odprowa
dzali do stolicy. Rząd 
Zapatero przystał 
na większą autonomię, 
bo koalicja opiera się 
na partiach regional
nych.
K R A J  B A S K Ó W  W  imieniu 
Basków podobnej se
paracji domagają się

terroryści z ETA, którym 
nie wystarczy, że Kraj 
Basków praktycznie rzą
dzi się sam, a Madryt 
odpowiada jedynie 
za politykę zagraniczną, 
wojsko i ubezpieczenia 
społeczne. W  marcu 
ETA ogłosiła zawiesze
nie broni, a Zapatero 
dwa tygodnie temu za

powiedział rozpoczęcie 
rozmów pokojowych. 
W Y S P Y  K A N A R Y JS K IE
Następne w kolejce 
po autonomię, mają 
własny parlament, rząd 
i wymiar sprawiedliwo
ści. Pozostałych 14 re
gionów nie myśli na ra
zie o odłączeniu się 
od Madrytu.

rii ostrożnie, w idzą siebie także jako spadko
bierców całej tradycji europejskiej. I są z Euro
py dum ni. -  M amy mniej rozliczeniowy i em o
cjonalny s to su n e k  do h is to rii n iż Polacy 
-  mówi Jorge Ruiz Lardizabal, szef warszaw
skiego oddziału hiszpańskiej agencji prasowej 
EFE. -  Marzyliśmy, żeby nas przyjęli do Unii 
Europejskiej. Walczyliśmy o  to przez lata i czu
liśmy się odtrąceni przez Francję, która naszą 
kandydaturę blokowała. My jesteśm y zachwy
ceni, że Europa nas chce, wy macie przekona
nie, że Europa m a obowiązek was uznać.

Czy Polska m oże powtórzyć hiszpański suk 
ces? W arunki na  starcie m am y zbliżone, szan
se podobne, różni nas m entalność i podejście 
do historii. H iszpanie patrzą  w  przyszłość, dla 
nas historia stała  się kulą u  nogi. Mieszamy ją  
z teraźniejszością, a naw et w zorujem y na niej 
przyszłość. To historia daje nam  poczucie w ła
snej wartości -  m ówi now y polski rząd. Sku
tek: pielęgnujem y kompleksy, zam iast wzo
rem H iszpanów  zawrzeć w okół nich  „pakt 
m ilczenia” i z entuzjazm em  porw ać się na nie-

O dkąd H iszpania weszła do Unii Europej
skiej, badania socjologiczne odnotow ują duży 
wzrost autoestima -  szacunku H iszpanów  dla 
samych siebie. Też chcą być częścią wielkiego 
świata, ale nie szukają go poza swoim i granica
mi, w  W ielkiej Brytanii czy Irlandii. Sami 
pchają się na  pierwszą linię rozwoju, biorą 
przyszłość za rogi, bez kom pleksów  rozwijają 
skrzydła. W ielki św iat zbudow ali u  siebie, n

Podyskutuj o tym na onetpl
O tym, czego Polska może nauczyć
się od Hiszpanii, słuchaj w czwartek 3 j . K . J . -----i sierpnia po godzinie 15.00 

w Blog FM  w Radiu T O K  FM. 
Zaprasza Kuba Janiszewski.

www.tokfm.com.pl

Hiszpanie kojarzą Polskę z korupcją 
i biurokracją. Ale Polaków uważają 
za pracowitych i sympatycznych

CARLOS MARRODAN 
CASAS -  tłumacz 
prozy Gabriela Garcii 
Marqueza i Maria 
Vargasa Llosy.
Od dziecka mieszka 
w Polsce

P
olacy są chyba w  Europie narodem  najbardziej wyczulonym na punkcie wła
snej opinii w  świecie. Ta niezdrowa ciekawość wzbudza podejrzenia, że 
40-milionowy naród cierpi na zbiorowy kompleks niższości, z którego ma go 
wyleczyć wspaniała reputacja, jaką spodziewa się mieć u  innych (na przykład 
dzięki sławie wielkich rodaków). Polacy są łasi na wizerunek, w którym  dom inu

je  walka zbrojna, patriotyzm, religijność i zalety polskiej wódki, wędlin i chleba.
Bardzo czuli na punkcie złych opinii o sobie Polacy nie dostrzegają, że sami bu 

dują negatywne wizerunki innych nacji. Mam polskich przyjaciół, serdecznych 
przyjaciół, z którymi od lat toczę ciężkie dysputy na tem at ich stosunku na przy
kład do Czechów -  ich niechęć jest tak irracjonalnie głęboka, że potrafią w  swych 
wojażach europejskich nadłożyć drogi, byle tylko nie jechać przez Czechy.

Ale sądząc z bardzo naukowych badań, jakie przeprowadzono parę lat temu 
w  Hiszpanii, wizerunek Polaków i Polski jest tam bardzo normalny. Polska to zna
czący kraj europejski, w  którym istnieje spora biurokracja i korupcja oraz silny 
ruch związkowy, a Polacy to naród raczej pracowity niż leniwy, zdecydowanie re- 
ligijny, raczej o poglądach konserwatywnych. Polacy są sympatyczni, otwarci.

Po dokładnym  w czytaniu się w  wyniki ankiet w idać jednak, że Hiszpanie 
bardzo podobnie  widzą Czechów, W ęgrów czy Litwinów. Może to wynikać 
z zupełnej nieznajom ości Polski i Polaków. Albo z coraz częstszych i bardziej 
różnorodnych kontaktów  hiszpańsko-polskich (w Hiszpanii żyje około 80 ty
sięcy Polaków).

Polska w  hiszpańskiej literaturze lat dawnych była krainą pó l snu, pół ja 
wy („Zycie sn em ” Calderona), u lub ioną  scenerią autorów  powieści rycer
skich. Polakami nazywano Katalończyków (do tej po ry  m ożna się spotkać 
z określaniem  FC Barcelony jako  „Polacy”), w  Andaluzji jeśli k toś m ówi n ie
zrozum iale, to „mówi po  po lsku”.

Znacznie bogatszy był stereotyp Hiszpanii w Polsce. Z m oich doświadczeń 
wynika, że w  ostatnich latach więcej radości mieli Hiszpanie z odkrywania Pol
ski niż Polacy z odkrywania Hiszpanii. Między innymi dlatego, że ci pierwsi nie 
musieli przymierzać rzeczywistości do  stereotypu.

Moja osobista historia podpowiada mi, że Hiszpanie potrafili z tragedii i nie
szczęścia, jak ą  były kolejne fale emigracji -  polityczna po  1939 roku i ekono
m iczna w  latach późniejszych -  wyjść z niezwykłą siłą. W ielu hiszpańskich 
emigrantów politycznych znacząco zaistniało w  swych nowych ojczyznach. 
Hiszpański emigrant zarobkowy zawsze chciał wrócić „do siebie” (patriotyzm 
lokalny jes t w  Hiszpanii nieporównanie silniejszy od patriotyzm u państwowe
go) i lokował zarobione pieniądze „u siebie”. To po części kapitał emigracji za
robkowej i wiedza cywilizacyjna tej emigracji pozwoliła Hiszpanii na  przyspie
szenie. W iedza, w  której nie było ju ż  strachu przed obcymi, ale um iejętność 
współpracy z nimi. Tym bardziej że obcy coraz częściej osiedlali się w  Hiszpa
nii i wcale nie odgradzali się od tubylców, ale z nim i się mieszali.

Nie wiem, na ile Hiszpanie lubią siebie -  nacja ta dość jest skomplikowana, 
bo  właściwie jej nie m a -  ale śm iem  sądzić, że dzięki wym uszonem u pielgrzy
m owaniu po świecie nauczyli się go lubić. A ponieważ świat ich polubił, z cza
sem  polubili i siebie. ■

http://www.tokfm.com.pl


Doprowadzili

sw ojego/ządu 
i rozpadu kilku 
swoich partii. 
Dziś A N TO N I 
M A C IER EW IC Z 
i Ja n  Olszew ski
w racają do gry, 
by pomóc PiS 
w  porządkach 
po III R P

Jan Olszewski 
(z lewej) i Antoni 
Macierewicz 
podczas obrad 
Sejmu w grudniu 
2003 roku

l u d z i e

G r z e g o r z  R z e c z k o w s k i

ntoni Macierewicz ma niebieskie oczy 
i pogodną twarz, uśmiech nie scho
dzi m u z ust. Przyjaciele mówią, że 
ostatnio złagodniał, a jego zapalczy- 
wość osłabła -  przez polityczne wy
rachowanie, a może dlatego, że ma 
ju ż  58 lat. Po 14 latach wraca 
do rządu, aby przewietrzyć woj
skowe specsłużby. Znając jego 

ambicje, nie należy jednak  sądzić, że odmówi 
sobie przyjemności wygrzebania interesujących 
informacji z tajnych archiwów WSI, o których 
Leon Kieres, były szef IPN, miał powiedzieć, że 
gdyby zostały otwarte, zmieniłyby historię Pol
ski. Są tacy, którzy już  wieszczą powtórkę z no
cy teczek.

M Y Ś L A Ł ,  ŻE  Z A S T R Z E L Ą
Antoni Macierewicz, historyk z wykształce

nia, prawie do perfekcji opanował zdolność 
uczestniczenia w  wydarzeniach, które potem  
trafiają do podręczników historii.

Gdy w  1965 roku polscy biskupi napisali 
do niemieckich słynny list ze słowami „przeba
czamy i prosim y o przebaczenie”, A ntoni miał 
17 lat i był uczniem  warszawskiego liceum. 
W ładze organizowały w  całym kraju masówki, 
na których potępiano gest polskich biskupów. 
To sam o mieli zrobić licealiści. Macierewicz od
mówił, za co wyleciał ze szkoły.

To było preludium . Trzy lata później, w  mar
cu 1968 roku, jako studen t historii (maturę 
zdał w innym  liceum) protestow ał przeciwko 
zdjęciu ze sceny „Dziadów” Dejmka, brał też 
udział w  strajku w  obronie studentów  relego
wanych z Uniwersytetu Warszawskiego, m ię
dzy innym i Adama Michnika.

Za odwagę zapłacił więzieniem. -  Byłem 
przerażony. M yślałem, że m nie zastrzelą 
-  wspom inał po  latach. Nie zastrzelili, choć 
wypuścili dopiero po  czterech m iesiącach. 
Po wyjściu z więzienia zakładał Grom adę W łó
częgów, k lub  dyskusyjny byłych harcerzy 
z Czarnej Jedynki. Członkam i Grom ady byli 
między innym i Ludwik Dom , dzisiejszy m ini
ster spraw  wewnętrznych, oraz Piotr Naimski, 
obecnie w icem inister gospodarki. Macierewicz 
poznał tam  Jana Olszewskiego, który m iał bro
nić W łóczęgów po tym, jak  jedno  z ich spotkań 
w  1971 roku rozbiła milicja.

Olszewski ju ż  wtedy był szanowanym  w  krę
gach opozycji adwokatem, w  latach 60. bronił 
między innymi Melchiora Wańkowicza oraz 
Jacka Kuronia i Karola Modzelewskiego sądzo
nych za napisanie listu otwartego do członków 
PZPR. Za obronę studentów  represjonowanych 
po Marcu ’68 stracił na dwa lata prawo wyko
nywania zawodu.

W  IMIĘ R E W O L U C J I
Na początku lat 70. A ntoni Macierewicz miał 

ju ż  sprecyzowane poglądy -  lewicowe, których 
dziś się wypiera. -  Na ostatnim  roku studiów  
mówił mi, że do walki z kom unizm em  trzeba

stosować m etody tupam aros, radykalnie lewi
cowej partyzantki miejskiej z Ameryki Łaciń
skiej -  wspom ina warszawski profesor i kolega 
Macierewicza ze studiów. -  Zrobił na  m nie wra
żenie ideowego, pełnego ognia człowieka -  do
daje Jan  Lityński, który poznał Macierewicza 
w  1970 roku.

Gdy w  1972 roku do Polski m iał przyjechać 
prezydent USA Richard Nixon, Macierewicz 
zbierał podpisy pod protestem  przeciwko wizy
cie „kata narodu wietnam skiego”. Miał też in
ne pomysły, na przykład rozdawał na  ulicach 
egzemplarze „Expressu W ieczornego” z wła
snoręcznie wykonanym nadrukiem  upam ięt
niającym interwencję wojsk Układu Warszaw
skiego w  Czechosłowacji.

W  1976 roku po robotniczych protestach 
w Radomiu i Ursusie Macierewicz skrzyknął 
przyjaciół z Grom ady do pom ocy represjono
wanym  robotnikom . -  Poszliśmy wieczorem 
na spacer pod pom nik  Bohaterów Getta, po
wiedział mi o wszystkim i spytał, czy bym nie 
pom ógł -  opowiada późniejszy członek KOR 
Wojciech Onyszkiewicz, który nie w ahał się ani 
chwili. -  Swoim entuzjazm em  potrafił zapalić 
do działania.

Gdy doraźna pom oc ju ż  nie wystarczała, po
wstał Komitet O brony Robotników. Pomysł je
go powołania rzucić mieli Macierewicz i Jacek 
Kuroń. W spółpracownikiem  Komitetu był Jan  
Olszewski, który w  jego imieniu bronił stawia
nych przed sądam i robotników.

Ponieważ członkowie KOR działali jawnie, 
Macierewicz szybko stracił pracę na uniwersy
tecie. Podczas rewizji SB miała go straszyć, że 
porwie i zabije m u roczną córkę.

W  tym czasie Macierewicz ciągle jes t czło
wiekiem lewicy. W  tekście „Refleksje o opozy
cji” opublikowanym  w  emigracyjnym piśmie 
„Aneks” krytykował tych, których „partią poli
tyczną jest Kościół, ideologią -  w stręt do rewo
lucji”. W krótce sam  zwróci się w  stronę Ko
ścioła. Nie zmieni w  swych poglądach tylko 
jednego -  radykalizmu.

OSTRO NAPRAW O
Nieoczekiwany skręt Antoniego w  prawo 

część jego kolegów wiąże z pojawieniem się 
w  KOR w  1977 roku Adama M ichnika, który 
w m om encie tworzenia się Komitetu był za gra
nicą. -  KOR miał dwóch liderów -  Kuronia 
i Macierewicza. Gdy wrócił Michnik, doszedł 
trzeci i zaczęły się tarcia -  m ówi Wojciech 
Onyszkiewicz. Inni znajomi dodają: -  Jak się 
uparł, to nie było m ocnych, by go przekonać, że 
nie m a racji.

Do pierwszego z wielu rozłamów w  życiu 
A ntoniego M acierewicza doszło  jeszcze 
w  1977 roku, gdy powstało korowskie pismo 
„Głos”. Redaktorami zostali M ichnik i Maciere
wicz, który jednak  prawie od razu je  przejął.
-  Nikogo nie dopuszczał do redagowania, dla
tego M ichnik wycofał swe nazwisko ju ż  
po pierwszym num erze -  wspom ina Lityński.
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że dooiero teraz Urząd Ochrony Państwa

Adam Glapiński w rządzie Jana Olszewskiego 
był ministrem współpracy gospodarczej 
z zagranicą. Dziś wymieniany jest jako 
kandydat na szefa resortu gospodarki

W r  W  1978 roku w  „Głosie” pojawił się pierw 
szy artykuł, w  którym  Macierewicz odwoływał 
się do ideałów  endeckich, choć jeszcze łączył je  
z lewicowymi. Trzy lata później w  czasie pierw 
szej Solidarności nie owijał ju ż  w  bawełnę -  pi
sał, że w  KOR były dwa nurty: niepodległościo
wy, czyli jeg o  i Piotra N aim skiego, oraz 
ugodowy -  reszty. W edług Macierewicza celem  
tego drugiego było dogadanie się z liberałam i 
z PZPR, a nie niepodległość Polski.

Gdy festiwal Solidarności trwał w  najlepsze, 
Macierewicz był ju ż  na końcu wirażu w  prawo. 
Związał się w tedy ze związkowcami z ru ch u  
„prawdziwków”. — Ich ideologia oparta była 
na  hasłach narodowych, w  których pobrzm ie
wały nu ty  antysemickie -  m ówi kolega M acie
rewicza z KOR H enryk W ujec.

W tedy również po  raz pierwszy bliżej w spół
pracował z Janem  Olszewskim i Jarosławem  
Kaczyńskim, z którym i zorganizował w  W arsza
wie p u n k t konsultacyjny dla związkowców.

MŁO T N A  L E W I C Ę
Stan w ojenny zastał Macierewicza w  Stoczni 

Gdańskiej, gdzie razem ze stoczniowcam i przy
stąp ił do  strajku. Po jego  rozbiciu trafił 
do ośrodka internow ania w  Iławie. -  Uważał, 
że w  „internacie” nie w olno m arnować czasu, 
więc wziął się za doktorat. Potrzebował do  tego 
jakiejś świętej księgi Inków, więc rodzina m u  ją 
sprowadziła. A ntek tłum aczył ją  po  nocach, p a 
ląc ogrom ne ilości ekstra m ocnych -  w spom i
na  Piotr Adamowicz, ówczesny działacz gdań
skiej Solidarności, obecnie dziennikarz „Rzecz
pospolitej”.

We wrześniu 1982 roku z kolejnego miejsca 
internow ania Macierewicz uciekł -  w  karawa
nie pogrzebowym. Przez dwa lata się ukrywał. 
Razem z opozycjonistam i skupionym i w okół
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dzie sie zajm ow ał odzyskiwaniem
niepodległości przez Polskę. Poczułem  si
akbv ktoś mi napluł w  tw a rz

„Głosu” opublikow ał wówczas tekst program o
wy zachęcający do porozum ienia narodowego 
m iędzy w ojskiem, Kościołem i Solidarnością.

W  wyjściu n a  powierzchnię pom ógł M aciere
wiczowi Jan  Olszewski, który  wraz z W iesła
w em  Chrzanow skim  nakłaniał w  tym czasie 
władze, by  nie szykanowały ujawniających się 
opozycjonistów. Olszewski oprom ieniony sła
wą oskarżyciela posiłkowego w  procesie zabój
ców księdza Jerzego Popiełuszki zaczął w tedy 
publikow ać w  „Głosie”.

Pod koniec lat 80. Macierewicz powrócił 
do przerwanego przez stan  w ojenny i represje 
serialu politycznych rozwodów. Działał w tedy 
w  gromadzącym prawicowych katolickich poli
tyków Klubie Myśli Politycznej „Dziekania”. 
O dszedł z niego, gdy w  1989 roku większość 
członków klubu zaangażowała się w  negocjacje 
przy Okrągłym Stole. Sceptyczny wobec nego
cjacji z w ładzą był też Jan  Olszewski, on  jednak  
ostatecznie wziął udział w  rozm ow ach przy 
podstoliku do spraw  reformy prawa i sądów.

Macierewicz tymczasem  głosił pogląd, że 
przy Okrągłym Stole nie usiadła prawdziwa So
lidarność, tylko „lewica laicka” z KOR, która 
dogadała się wcześniej z generałem  Jaruzel
skim, b y  podzielić się władzą. Dlatego w  wybo
rach czerwcowych będących efektem „okrągło- 
stołowego u k ład u ” nie wziął udziału.

Popierał jed n ak  Lecha Wałęsę. -  W ierzyłem, 
że W ałęsa całą tę operację kontroluje. Że idzie 
na  pak t z diabłem  po  to, by go zabić -  tłum a
czył cztery lata później w  książce „Lewy Czerw
cowy”. Jesienią 1989 roku ich polityczne drogi 
lekko się rozeszły. Macierewicz zakładał kato
licko-narodowy ZChN i został zastępcą prezesa 
partii W iesław a Chrzanowskiego. Ale razem 
z W ałęsą zasiadał w  Komitecie Obywatelskim 
przy przewodniczącym  Solidarności, a w  1990

roku został członkiem  kom itetu doradczego 
nowo wybranego prezydenta Wałęsy.

UOP ODZYSKUJE POLSKĘ
-  Pod koniec łat 70. napisałem  żartobliwy 

tekst w  korowskim  „Biuletynie Informacyj
nym ”, że A ntek zostanie kiedyś m inistrem  
spraw  wewnętrznych. Jego wizja świata była ta
ka sam a jak  ta z raportów  MSW czyli że wszę
dzie czają się ludzie pełni najgorszych zamia
rów  -  w spom ina Jan  Lityński.

Jego przepowiednia sprawdziła się po wybo
rach w  1991 roku. Jan  Olszewski zdobył w tedy 
m andat posła z ram ienia Porozumienia C en
trum  braci Kaczyńskich, a Antoni Macierewicz 
z ZChN. Dwa miesiące później pierwszy został 
prem ierem , drugi szefem MSW

W  bardzo wyważonym expose Jan  Olszewski 
zapowiadał walkę z recesją oraz odbudow ę za
ufania do władzy. W  przeciwieństwie do po 
przednich rządów zapowiedział dekom uniza
cję. O lustracji nie wspom niał.

Antoni Macierewicz wiedział jednak, co ma 
robić w  M S W  do którego przyszedł razem z Pio
trem  Naimskim. -  O d  początku była mowa, że 
chce przeprowadzić lustrację tak szeroką, że 
obejmie naw et kolejarzy, i wprowadzić opcję ze
rową w  służbach, czyli zwolnić wszystkich funk
cjonariuszy z przeszłością w  SB -  mówi Piotr 
Niemczyk, ówczesny szef biura analiz UOE

W ojciech Brochwicz, wówczas zastępca szefa 
kontrwywiadu UOR pam ięta pierwsze spotka
nie nowego szefostwa z kadrą kierowniczą 
MSW i UOE -  Macierewicz w stał i powiedział, 
że dopiero teraz urząd będzie się zajmował od
zyskiwaniem niepodległości przez Polskę. Po
czułem  się, jakby mi ktoś napluł w  twarz 
-  w spom ina Brochwicz, k tó ry  przyszedł do 
U O P po 1989 roku.

Piotr Naimski 
(z lewej) był 
wpatrzony 
w Antoniego 
Macierewicza 
już od czasów 
harcerstwa

Lustrację przygotowywał zespół kierowany 
przez Piotra Woyciechowskiego, który  dostał 
od Macierewicza ogrom ne uprawnienia. -  Mie
li prawo wejść do każdego pokoju i kopiować 
wszystkie dokum enty -  opowiada jeden  z by
łych pracowników MSW -  Gdy wyjeżdżali 
w teren po akta, zabierali broń, wkładali kam i
zelki kuloodporne i kevlarowe hełmy.

Poczucie zagrożenia pogłębiał sam  minister. 
Nie ruszał się nigdzie bez potrójnej ochrony
-  oprócz BOR Macierewicz zażyczył sobie taj
nej obstawy złożonej z oficerów U O P i GROM 
uzbrojonych w  długą broń. Gdy pewnego dnia 
pod dom em  m inistra pojawili się GROM- 
-owcy, ktoś z sąsiadów  zawiadom ił policję 
i na miejsce przyjechała kom pania antyterrory
styczna. -  Dobrze, że ci z GROM szybko się 
poddali, bo  inaczej polałaby się krew  -  mówi 
były oficer UOP

B A Ł A G A N I A R Z ,  A L E  N I E U W I K Ł A N Y
O ile Macierewicz poruszał się w  minister

stwie bardzo sprawnie, to prem ier Olszewski 
miał problem y z ogarnięciem tego, co dzieje się 
w rządzie. -  Robił wrażenie, bo  zawsze mówił 
bez kartki i z sensem . Ale pod  względem orga
nizacyjnym był bałaganiarzem  -  opowiada Ry
szard Czarnecki, wówczas poseł ZChN, obec
nie eurodeputow any Samoobrony.

-  Rządzenie bardzo go zmieniło. To był kie
dyś wspaniały kom pan do wódki, dowcipów, 
rozmów. Jak  wszedł w politykę, stał się niena
wistny, zacięty, każde krytyczne słowo trakto
wał jako atak przeciwko sobie -  w spom ina Li
tyński. Ówczesny rzecznik prezydenta Lecha 
Wałęsy Andrzej Drzycimski pam ięta, że pre
mier Olszewski m iał problem y z podejm owa
niem decyzji. -  W ahał się, nie był pewny siebie
-  mówi były senator Unii W olności, który z Ol
szewskim zetknął się jeszcze w  latach 60. Ta 
wada wyszła na  jaw  podczas negocjacji z KLD

Unią Demokratyczną, które m iały zapewnić 
nniejszościowemu rządowi stabilną większość. 
Długie rozmowy zakończyły się fiaskiem.

Na dom iar złego Olszewski szybko skłócił się 
tarówno z Wałęsą, jak  i z braćm i Kaczyńskimi.
-  Rozmawiał z nam i jak  z przeciwnikami. Li
czył, że wokół jego osoby powstanie nowy obóz 
polityczny. To przesądziło o jego niepowodze
niu -  wyznał Kaczyński w  „Lewym Czerwco
wym”. Dziś chwali rząd Olszewskiego, mówiąc 
o nim  „jedyny w  III RP nieuwikłany w  układ”.

Po kolejnym konflikcie z rządem  prezydent 
Wałęsa pod koniec m aja 1992 roku złożył 
w niosek o dym isję gabinetu . Gw oździem  
do trum ny była lista rzekomych w spółpracow
ników SB, którą przygotowano w  MSW Znala
zło się na niej 66 wysokich urzędników, z pre
zydentem Wałęsą i m arszałkiem  Sejmu W iesła
wem Chrzanowskim  na czele. Ogłoszenie „listy 
Macierewicza” spow odowało, że w  nocy z 4 na 
5 czerwca Sejm przegłosował odwołanie rządu. 
Kilkanaście dn i później Trybunał Konstytucyj
ny orzekł, że uchw ała Sejmu była niezgod
na z konstytucją. Zarówno marszałka, jak  i pre
zydenta sąd oczyścił z zarzutów współpracy 
z SB. Podobnie stało się z wielom a innym i oso
bami umieszczonymi na liście.

Po nocy teczek na kilka lat Jan  Olszewski 
i A ntoni Macierewicz odpłynęli w  polityczny 
niebyt. Każdy oddzielnie. Pierwszy odszedł 
z PC i założył własną partię -  Ruch dla Rzecz
pospolitej, drugi po  wyrzuceniu z ZChN utw o
rzył Ruch C hrześcijańsko-N arodow y Akcja 
Polska. Rozstanie nie trwało jednak  długo. 
Jeszcze przed wyborami w  1993 roku obie par
tie się połączyły. W tedy w  A ntonim  Macierewi
czu znów  odezwała się dusza rozłamowca. 
Gdy RdR nie wszedł do Sejmu, Macierewicz 
odszedł i zawarł porozum ienie z innymi partia
m i prawicowymi, m iędzy innym i ZChN i PC. 
W  1996 roku znów był jed n ak  z Janem  Ol
szewskim i jego nową partią -  Ruchem O dbu
dowy Polski -  z którą obaj rok później weszli 
do Sejmu. Rozłam nastąpił błyskawicznie, gdy 
Macierewicz podjął n ieudaną próbę przejęcia 
władzy w  partii. W  1998 roku założył Ruch 
Katolicko-Narodowy. Szorstka przyjaźń obu 
panów  jed n ak  trwała. Do następnego Sejmu

obaj weszli z listy Ligi Polskich Rodzin. Ale tuż 
po wyborach były prem ier sam  opuścił Ligę, 
a Macierewicz został z niej usunięty, gdy 
w  2002 roku bez zgody władz partii próbował 
wystartować w  wyborach na prezydenta War
szawy. W  końcu wystartował, ale z własnego 
kom itetu i bez sukcesu.

W  Sejmie Olszewskiego w  ogóle nie było wi
dać, za to Macierewicz z poparciem  ojca Tade
usza Rydzyka walczył o byt jak  lew. Przemawiał 
prawie na  każdym posiedzeniu Sejmu, i to na
w et po  kilkanaście razy. Pod jego przewodnic
twem komisji do spraw  służb specjalnych uda
ło się odsłonić kulisy nielegalnego handlu 
bronią przez WSI.

Do politycznej pierwszej ligi wrócił w  2004 ro
ku, gdy znalazł się w  komisji śledczej badającej 
aferę Órlenu. Był w  swoim żywiole, tropiąc ma
fię paliwową, układy polityczno-biznesowe oraz 
spiski służb specjalnych. Publicznie oskarżał 
prezydenta Kwaśniewskiego o współpracę z SB. 
Brylował przy tym w  mediach, udzielając wywia
dów na prawo i lewo.

Zrywał też ostatnie więzy z dawnym i przyja
ciółmi, jak  chociażby ze śledczym SdPl Andrze
jem  Celińskim, z którym  znał się jeszcze 
z Czarnej Jedynki i KOR. Andrzej Różański, 
który zasiadał w komisji orlenowskiej z reko
m endacji SLD, pam ięta, jak  pewnego dnia Ce
liński na posiedzeniu komisji skrytykował Ma
cierewicza. -  Macierewicz podszedł do Celiń
skiego i nachylając się nad  nim, powiedział: 
od tego dnia nie jes t pan  dla m nie Andrzejem, 
tylko panem  Celińskim -  opowiada Różański.

K O L E J N A  NOC P R Z E D  NAMI
Przed ubiegłorocznymi wyborami Maciere

wicz z Olszewskim kolejny raz podali sobie rę
ce i założyli Ruch Patriotyczny (to była ich trze
cia w spólna p a rtia  ze słow em  „ru ch ” 
w  nazwie). Przedsięwzięcie zakończyło się jed 
nak kom pletną klapą. Ruch zdobył zaledwie je 
den procent głosów i nie wprowadził do Sejmu 
ani jednego posła. Trochę lepiej poszło Olszew
skiemu, który startując w  Warszawie do Sena
tu, zdobył aż 123 tysiące głosów. Zajął jednak  
szóste miejsce i na W iejską nie zawitał.

W tedy rękę podali im bracia Kaczyńscy.
-  Olszewski jest dla Kaczyńskich cenny, bo 
wielu ludzi, szczególnie w  Warszawie, go po
piera -  m ówi były senator Andrzej W ielowiey
ski. A Macierewicz? Tu zdania są podzielone.
-  Jest doskonałym  kandydatem , bo nie da się 
przekabacić służbom , które łatw o osaczają 
swych szefów nim bem  wszechm ocy i tajemni
czości -  mówi były wysoki oficer SB i UOE Pe
w ien znany polityk związany z prawicą, który 
współpracował z Macierewiczem po stanie wo
jennym , nie może jednak  zrozum ieć tego wy
boru. -  Dziwię się Kaczyńskim, bo  A ntek to 
po prostu wariat. Czeka nas kolejna noc teczek.

■

w s p ó ł p r a c a  A g n ie s z k a  J ę d r z e jc z a k  
Pa w e ł  C z a rto rysk i

Więcej o kadrach PiS w "jŚhwp-P1 
w serwisie wiadomosci.wp.pl

Rząd premiera 
Jana Olszewskiego 

w  ekipie PiS
Jan Olszewski
- doradca prezydenta 
Lecha Kaczyńskiego 
do spraw politycznych, 
premier od grudnia '91 
do czerwca '92

Radosław Sikorski
- minister obrony 
narodowej, w rządzie 
Olszewskiego 
wiceminister MON

Piotr Naimski
- wiceminister 
gospodarki, wówczas 
szef UOP

Adam Taracha
- szef rady nadzorczej 
państwowej spółki 
Naftobaz, byty zastępca 
Naimskiego
w UOP

Arkadiusz Siwko
- prezes Naftobaz, 
byty dyrektor gabinetu 
ministra Macierewicza 
w MSW

Piotr Woyciechowski
- szef rady nadzorczej 
Nafty Polskiej, wówczas 
szef specjalnego zespołu 
w MSW przygotowującego 
lustrację
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Kogo obchodzi bunt 
dorosłej kobiety? 
-  zastanawia się 

pisarka HANNA 
SAMSON w swoich 

książkach 
i w rozmowie 

z „Przekrojem”

tworzyła pani nietypową dla pol
skiej literatury kobiecej bohater
kę: silną, dojrzałą, która wie, cze
go chce, dyktuje mężczyznom 
warunki i lubi seks.

-  Literatura kobieca infantylizu- 
je  kobiety. Pokazuje zazwyczaj nie

poradną, naiw ną istotę, taką „Anię 
z Zielonego W zgórza”, która ju ż  trochę podro
sła i boryka się ze światem , a w  nagrodę na koń
cu czeka na nią przystań -  mężczyzna. Kobiety, 
czytając taką literaturę, uciekają w  krainę m a
rzeń, ale w  życiu zakasujem y rękawy i stoimy 
m ocno na nogach. Bo musimy. Moje obydwie 
książki to  czysta groteska, ale bohaterka ,jWojny

r o z m a w i a  J u s t y n a  S o b o l e w s k a

żeńsko-męskiej i przeciwko św iatu” i „Pokoju 
żeńsko-męskiego na chwałę patriarchatu” jest 
prawdziwa, jak  setki innych kobiet próbuje dać 
sobie radę z życiem. I, co ciekawe, taka norm al
na i walcząca postać kojarzy się raczej źle, usły
szałam kilkakrotnie: Czemu ona jest taka nie
sympatyczna? Słodkie i kruche bohaterki są 
łatwiej akceptowane. Barbara Patrycka nie uda
je, że nie zna świata -  wie tyle, ile my wszyscy, 
nie udaje, że nie wie, jak  kobieta robi to z męż
czyzną.

Pewnie posądzono ją zaraz, że jest rozbu
chana seksualnie?

-  Ktoś powiedział, że m oja bohaterka obsłu
guje seksualnie mężczyzn, którzy do niej przy
chodzą. A przecież to ona sobie ich bierze i ma 
z tego wielką frajdę. Mamy m ocno zakodowane 
w  głowie, że to mężczyzna rozdaje karty. Chcia
łam  tę sytuację odwrócić. Zresztą czterech face
tów  to nie jest przecież powalająca liczba. 
W  wielu książkach pisanych zwykle przez męż

l u a z i e
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czyzn bohater m a cztery partnerki albo więcej 
i nikt nie ma m u tego za złe. W  m oich książ
kach jest dużo seksu, ale rozbrojonego śmie
chem. Nie ma w  nich nic niestosownego, skoro 
są dobrze przyjmowane przez pokolenie rodzi
ców m oich znajomych, czyli ludzi starszych, 
oczywiście tych z poczuciem  hum oru. Na tar
gach książki podszedł do m nie pewien pan, że
by powiedzieć, że dwie kobiety zaimponowały 
mu swoją odwagą -  Simone de Beauvoir i ja.

Kobieca literatura opiera się na schema
tach i stereotypach, a pani je rozbija.

-  Bawiłam się konwencją literatury kobiecej. 
Zwykle zaczyna się od tego, że bohaterka jest 
samotna, marzy o miłości, a na końcu ją  znaj
duje. W  ,W ojnie żeńsko-m ęskiej...” pojawia się 
Ogr, sym patyczna postać, i na początku nie 
wiadomo, że to on będzie tym głównym wy- 
branldem, ale książka kończy się zgodnie z re
gułami sztuki. W iele osób m ówiło mi potem , 
że najfajniejszy jes t koniec -  happy end, ona 
i on się odnajdują. I stąd pow stała druga książ
ka -  „Pokój żeńsko-m ęski...”, w  którym  się 
okazuje, że gdy są razem, to dopiero w tedy za
czynają się kłopoty.

Ogr wie, jak powinna się zachowywać do
bra żona?

-  Oczywiście, nie on  jeden. Zakochał się 
w Baśce, wiedząc, że ona zajmuje się seksem, że 
ma Klinikę Prącia, w  której potrafi z wielkości 
organu odczytać charakter osobnika. Ale kiedy 
stała się jego żoną, zaczęło m u to przeszkadzać. 
Tak samo jak  jej „złote u s ta” i sława medialna. 
Oczekiwał, że stopniow o stanie się inną osobą 
niż ta, w  której się zakochał. Najpierw m usiała 
upiec ciasto, a potem  zrezygnować z działalno
ści. I coś takiego dzieje się w  życiu wielu kobiet. 
Jest to tak oczywiste, że wręcz niezauważalne, 
bo kobiety są tak  wychowane, mają być miłe 
i grzeczne, i generalnie spełniać oczekiwania in
nych. Wiemy, co kobieta pow inna robić: kiedy 
wchodzimy do dom u małżeństwa, od razu wi
dać, czy jest dobrą gospodynią, chociaż miesz
kają tam  obydwoje. To są głęboko zakorzenione 
stereotypy. A ja  nie lubię stereotypów i te książ
ki są skierowane przeciwko nim.

Przeciwko małżeństwu też?
-  Skądże! Nie jestem  przeciwko związkom, 

dobrze i ciekawie żyje się w  związku, ale w  ta
kim, w  którym  obie osoby są wrażliwe na po
trzeby tej drugiej. A nie tam , gdzie jed n a  strona 
służy drugiej. To je s t wyjaławiające. Pisałam te 
książki, żeby pokazać, że kobieta to taki sam 
człowiek, tak sam o zamieszkuje w  świecie i tak 
samo widzi, co się dookoła dzieje.

„Pokój żeńsko-męski...” jest też satyrą po
lityczną.

-  Pisałam  go jeszcze przed ostatecznym  
zdobyciem  przez PiS większości. Jeszcze pew 
ne rzeczy podlegały dyskusji, jeszcze n ik t się 
nie m odlił o deszcz w  Sejmie, ja k  to  było kil
ka dni tem u. M am poczucie, że ktoś nam  cią
gle zawłaszcza naszą rzeczywistość. W  dekla
racjach PiS-owskich pojaw iały się bliskie mi 
idee opiekuńczego państw a, solidarności, ale 
chyba ju ż  o n ich  zapom niano. Jestem  za tym, 
żeby św iat był d la w szystkich, także dla tych, 
którzy sobie gorzej radzą albo są inni, bo  niby

czemu m ają być wykluczeni? Po naszych do
świadczeniach z ideologią kom unistyczną jes t 
więc dla m nie niew iarygodne, że zgadzam y się 
na  to, co m a miejsce dzisiaj. Dziś strach  przy
znać się chociażby, że je s t się niewierzącym. 
A religia została zawłaszczona przez jed n ą  
opcję. Nie zgadzam  się n a  to, żeby kobiety 
wciąż nie mogły m ówić sw oim  głosem. Dla
czego ciągle k toś podejm uje decyzje w  na
szym im ieniu? W  poczynaniach PiS łatw o zo
baczyć absurdy, ale te absurdy mogą niedługo 
stać się norm ą. Czy to nie je s t absurdalne, że 
najważniejszym tem atem  w  naszym kraju jes t 
spraw a gejów? Za chwilę okaże się, że m am y 
jed n ą  dom inującą partię i jed en  właściwy spo
sób istnienia w  świecie.

I prezydenta Leppera.
-  Bardzo możliwe. N apisałam  o tym, dość 

daw no już, felieton dla „Dziennika” i od  razu 
spadł. Trzy razy próbow ałam  pisać o panu  Lep
perze i trzy razy tekst był odrzucany. O kilku 
innych sprawach też nie mogłam  napisać. Ani
0 ogólnej sytuacji w  Polsce, ani o panu  W ie- 
checkim , co żonę lansował. To bardzo szybko 
idzie. Pojawia się cenzura, a najgorsze, że się 
na  to w  pewnym  stopniu  godzimy i stosujem y 
autocenzurę. Może dlatego, że przeciwstawiać 
się PiS, to jakby  Panu Bogu się sprzeciwiać?

Te dwie ostatnie książki wydają się napisa
ne przez inną osobę niż autorka bardzo cieka
wej skądinąd „Miłości. Reaktywacji”. Jest 
w nich większy luz i pewność siebie, no
1 złość.

-  Dalej bym pisała takie książki ja k  „Miłość. 
Reaktywacja”, gdyby nie tak  zwana sprawa An
drzeja. Nagle dorobiono m i nową tożsamość. 
Stałam się „byłą żoną Andrzeja S. oskarżonego 
o pedofilię”. Media rozpisywały się na  ten  te
m at. To był też jedyny powód, dla którego 
św iat się m ną zainteresował. I to m nie wście
kło. Chciałam  w  końcu powiedzieć coś m ocno 
swoim  głosem, bo  to, co tam  popiskiwałam  
w  poprzednich książkach, nikogo nie obcho
dziło. Czy książki o trudnych relacjach albo 
o um ieraniu mogły konkurować z tak  atrakcyj
nym  tem atem  jak  pedofila? Oczywiście nie. 
A ja  jestem  pisarką, a nie byłą żoną, i nie chcę 
występować w  cudzym  kontekście, zwłaszcza 
takim.

Afera stała się doświadczeniem wyzwala
jącym?

-  Przestałam się przejmować odbiorem . Za
wsze odczuw ałam  obciążenie czytelnikiem, 
chciałam, żeby m u się spodobało, chciałam 
spełnić jego oczekiwania. Aż zobaczyłam, jak  
niewiele ode m nie zależy, skoro mogę być spro
wadzona do roli byłej żony. Jaki m am  wpływ na 
to, co myślą o m nie inni? Odkryłam , że nie po
doba m i się św iat i że kobieta jes t wiecznie 
w pychana w  jakieś role -  św iat decyduje za nią. 
Przez całe życie myślałam, że inni są mądrzejsi, 
a w  tej sytuacji wszystkie autorytety padły, nikt 
nie um iał się znaleźć. Zostałam zmobingowana 
w  pracy, bo uznano, że m am  złe nazwisko. 
„C hętnie byśm y pan ią  zatrudnili, ale ja k  
wszystko przycichnie” -  usłyszałam w  innych 
miejscach. Wszyscy twierdzili, że pow innam  
się odciąć od  Andrzeja. A przecież w tedy

wszystko spadłoby na naszą córkę. Zostałaby 
z tym sam a i sama m usiałaby się troszczyć o to, 
gdzie on  m a się podziać, jak  wyjdzie z więzie
nia. Na Centralnym?

Pani bohaterka też wypada z obiegu i ocie
ra się o margines.

-  Gdyby Patrycka nie w padła na pom ysł fe
lietonu o zależności osobowości od kształtu pe
nisa, toby um aiła z głodu. Sama też tego do
świadczyłam. Nie m iałam  pracy, m usiałam  
płacić nie swoje rachunki, gdybym się załama
ła, nik t by  się o m nie nie upom niał, bo bez
pieczniej trzymać się z daleka od „byłej żony 
pedofila”, jak  napisała jedna  z gazet. „Kogo ob
chodzi b u n t dorosłej kobiety?” -  tak  napisałam  
w  swojej pierwszej książce. Świat gładko go 
przełknie. Strasznie łatwo stać się odrzuconym, 
wykluczonym, wystarczy zbieg niekorzystnych 
okoliczności. Mężczyzną na  m arginesie zawsze 
jakaś kobieta się zaopiekuje, a na  kobietę

HANNA SAMSON
urodziła się w 1955 roku. Jest 
psychologiem, psychoterapeutką, 
dziennikarką i pisarką. 
Zadebiutowała w 1996 roku 
powieścią „Zimno mi, mamo". 
Później wydała między innymi 
„Pułapkę na motyle" (2000) 
i powieść „Miłość. Reaktywacja" 
(2004). W 2005 ukazała się pierwsza 
część cyklu satyrycznego
0 Barbarze Patryckiej „Wojna 
żeńsko-męska i przeciwko światu"
-  bezlitosna kpina z naszej 
opętanej seksem i testosteronem 
kultury. Teraz ukazała się właśnie 
druga część -  „Pokój żeńsko-męski 
na chwałę patriarchatu"
-  w której w podobnym duchu 
rozprawia się z otaczającym nas 
absurdem politycznym
1 obyczajowym.

w  pewnym  wieku pies z kulawą nogą nie spoj
rzy. A jeżeli ktoś m a ciężko ju ż  na starcie życia, 
to trzeba z tym coś robić. W łączać ludzi z gor
szymi szansami, a nie wykluczać. To jes t praw
dziwy problem , a nie geje. Zawsze jakoś zajmo
wałam  się tymi, którzy m ają gorzej -  choćby 
w  książkach. A na starość pewnie zostanę dzia
łaczką społeczną, bo  nie zgadzam się na nie
sprawiedliwość.

W zakończeniu „Pokoju...” pojawia się we
zwanie do działania, pomysł siostrzanej mię
dzynarodówki.

-  I tym są te m oje dwie ostatnie książki. 
Uświadom ieniem  problem u i wezwaniem do 
działania. Czas coś robić. Patrycka, uciśniona 
przez PiS, wyjeżdża do Ruandy i tam  robi ko
biecą rewolucję. Stam tąd nadchodzą do nas 
ożywcze prądy i powstaniemy! Bo naprawdę 
nie m a powodu, żeby kobiety żyły w  świecie 
rządzonym przez mężczyzn. I żeby ten  świat 
tak źle wyglądał. ■
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G r u s z k i  n a  w i e r z b i e  
z a w s z e  n a  c z a s i e

Wciąż czekamy na rządowy przełom, 
bo dotychczas premierów obietnice czcze czy 
konkretne zawsze tylko obietnicami pozostają

C
zasy się zmieniają. Ale nie tak  bardzo. 
Był sobie prem ier Leszek Miller, k tó ry  
powiedział, iż jeśli jego form acja ob ie
ca, że gruszki w yrosną na  w ierzbie, to 
n a  pew no tego dokona. Ta śm iała d e 

klaracja roznieciła w e m nie  sporą  ciekaw ość 
i niepokój zarazem. Zacząłem się zastanaw iać, 
czy rzeczywiście je s t  to możliwe, aby w ierzba 
gruszki rodziła. Z drugiej strony  pom yślałem  
sobie, że jeśli facet m a taką m oc spraw czą, to 
m oże być jak im ś czarnoksiężnikiem  i swe n a d 
przyrodzone zdolności także w  niecnym  celu 
wykorzystywać.

O kazało się jednak , że wieści o tych (a tak
że innych) m ożliwościach prem iera były prze
sadzone i tylko reklam ie jego osoby służyć m ia
ły. O d szed ł w ięc w  niesław ie, a za n im  
przechw ałki o nadzwyczajnych zdolnościach  
gruszkow o-w ierzbow ych w ykreślone zostały  
z reklamowego repertuaru  następców.

Teraz operuje się konkretam i. Co wcale je d 
n ak  nie znaczy, że nie m ają one nijakiego 
związku z gruszkam i na  wierzbie. Ba, okazuje 
się naw et, że w  wierzbowe gruszki także k o n 
krety zam ienić się mogą.

Niektóre z takich konkretów niezręcznie jest 
nawet wypominać, by  o niegrzeczność, natręctwo 
albo nawet psychiczne znęcanie się nie być posą
dzonym. Dla porządku w spomnieć jednak trzeba 
o tych trzech milionach mieszkań, którymi pre
m ier Kazimierz Marcinkiewicz zaspokoić m iał po
trzeby spragnionego własnych dachów nad  gło
wami ludu. Od początku wiadomo było, że to 
tylko gruchy, ale kto by nie chciał wierzyć ele
ganckiemu Kazimierzowi, który zaledwie w  ciągu 
ośmiu miesięcy, wsławiwszy się wieloma zdolno
ściam i, potrafił podbić serca stęsknionego 
za odrobiną optymizmu i uśm iechu narodu? Nie 
potępia się człowieka, który dla każdego m a coś 
miłego, spełnia nasze tęsknoty i nawet w  obcym 
języku krzyczy: yes, yes, yes! Nie zawsze jednak  
yes znaczyć m usi yes. W edług byłego premiera 
Polska miała wystarczające gwarancje, że UE nie 
wespize finansowo niemiecko-rosyjskiego gazo
ciągu północnego biegnącego u  naszych granic 
po  dnie Bałtyku. Teraz okazuje się, że gazociąg 
znalazł się jednak  na liście 42 unijnych prioryte
tów  inwestycyjnych w  dziedzinie energii elek
trycznej i gazu. A skoro tak, to znaczy, że pienią
dze na  coś, czemu jesteśm y przeciwni, w  ram ach

składki wpłacanej do unijnego budżetu, także 
polski podatnik  wybuli. Premierowska obietnica, 
że sprawa załatwiona jes t po  naszej myśli, tu 
gruszką wierzbową się okazała. 1 teraz Rosjanin, 
śmiejąc się nam  w  twarz, yes, yes, yes krzyknąć 
sobie może, bo  Poliak do  jego gazociągu dopłaci.

Z innej beczki. O d  sam ego początku gruszka
m i na wierzbie pachnie obietnica obniżenia po
datków  PIT do 18 i 32 p rocen t złożona przez by
łą w iceprem ier Zytę G. Ale od  2009 roku. Rok 
nieprzypadkowy. Bo wyborczy. M ożna nawet 
obniżyć i w ybory wygrać. A potem  poprawić. Je 
śli się przegra, to inn i będą musieli tę gruszkę 
wierzbową zjeść, która w  gardle stanąć może 
każdem u rządowi. I nie o obniżkach, ale o p o d 
wyżkach będzie m usiał myśleć. Jeśli nie podat
ków osobistych, to wszystkiego, co wpływy 
do  budżetu  zwiększyć może. O statnio wyszła 
n a  jaw  spraw a Funduszu Rezerwy Demograficz
nej, który  pow stał w  1999 roku. Po to by  ustrzec 
nas przed katastrofalnym  brakiem  pieniędzy 
n a  wypłaty św iadczeń dla pierwszych em erytów  
pow ojennego wyżu demograficznego. Fundusz 
m iał uzupełniać braki, jakie mogą się pojawić 
w  Funduszu U bezpieczeń Społecznych, z które
go pochodzą pieniądze n a  emerytury. W  kasie 
funduszu je s t 1,5 m ld  zł. Aby zamortyzować po
w ojenny boom  demograficzny, m usiałoby się 
tam  znaleźć w  ciągu zaledwie trzech lat 20 mld 
zł! Na kon to  funduszu m iały płynąć pieniądze 
z  prywatyzacji, nadw yżek FUS i część naszych 
składek ubezpieczeniowych (1 proc. dochodu).

Nadwyżek nie było, w płaty pracow ników  
do funduszu zmniejszono 10-krotnie, a pieniądze 
z prywatyzacji przejedliśmy. Teraz wpłacamy 
do FRD 0,25 proc. dochodu odliczone od skład
ki do ZUS. W  tym roku będzie to zaledwie 
300 m in zł. W  takim tem pie brakującą kwotę do 
20 miliardów zamiast 3 lat 60 lat musielibyśmy 
zbierać. Chyba że dodatkow e pieniądze od podat
ników wyciągniemy. W  ten  sposób obietnica ob
niżki naw et dopiero od  2009 roku klasyczną 
wierzbową gruszką okazać się może. A naw et je
śli jakim ś cudem  nom inał podatków  osobistych 
poszedłby w  dół, to i tak wyrównać gdzieś będzie 
trzeba. I jak  najczęściej z podatkam i bywa, obniż
ka ostatecznie podwyżką okazać się może.

Tadeusz A. Mosz

A u t o r  m a g a z y n u  e k o n o m i c z n e g o  „ P l u s  m i n u s "  w  T V P 1

Z a r o b i s z  w i ę c e j
Przez kilka ostatnich lat cicho było
0 podwyżkach plac. Ostatnio sytuacja 
się zmienia. Bezrobocie spada i może 
do końca roku obniżyć się do 15 proc. 
Teraz coraz trudniej znaleźć potrzebnych 
pracowników. Stąd i podwyżki.
Wedle sondażu NBP w pierwszym
1 drugim kwartale podwyżki zarobków 
planowało ponad 20 proc. firm.
W  trzecim kwartale 16,5 proc. 
przedsiębiorstw chce podwyższyć płace. 
W  sumie podwyżki powinny objąć 
15 proc. pracowników wobec 8,4 proc. 
rok temu. Średnio wynieść mają 
5,5 proc. Ale wiedzmy, że firmy rzadko 
podnoszą pensje wszystkim. Raczej tym, 
którym muszą. NBP przewiduje także, 
że emigracja zarobkowa i brak 
pracowników na rynku mogą niebawem 
przyczynić się do presji na wzrost płac, 
czego skutkiem byłby wzrost inflacji.

SPRAWDŹ,
ILE DZIŚ "//fi
KOSZTUJE METR 
KWADRATOWY 
TWOJEGO 
MIESZKANIA

Z w a r i o w a n e  c e n y
Sytuacja z mieszkaniami przypomina 
dzisiaj odjeżdżający pociąg. Kto nie 
wsiądzie do niego teraz, na długo straci 
szansę. Potrzebujący mieszkań dla 
siebie i rynkowi gracze prą na rynek, 
podbijając ceny niemal w giełdowym 
tempie. Jeszcze w styczniu metr 
kwadratowy mieszkania w Warszawie 
kosztował średnio ok. 5 tys. zł, 
w czerwcu już ponad 6 tys. zł.
Za mieszkanie o dobrej lokalizacji trzeba 
płacić 10-12 tys. zł za metr. Ostro pną 
się także ceny w Krakowie, Trójmieście, 
Poznaniu, Wrocławiu. Najbardziej 
poszukiwane są mieszkania 
dwupokojowe, 50-60-metrowe.
Na takiej inwestycji zaledwie w ciągu 
pół roku zarobić można było od 50 
do 60 tys. zł. I wszystko wskazuje na to,
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że w ciągu najbliższych lat mieszkaniowe 
szaleństwo się utrzyma. Nie pomoże pomoc 
państwa w spłacaniu kredytów. Wręcz 
przeciwnie. Może się ona przyczynić 
do dodatkowej zwyżki cen. Bo na razie nie 
nastąpi jakaś erupcja nowo budowanych 
domów. Brakuje planów przestrzennego 
zagospodarowania. A bez tego nowych 
terenów pod budowę nie będzie i spadku cen 
także.

D o b r y  z w y c z a j  -  n i e  p o ż y c z a j
W tekście pod takim tytułem w „Przekroju" 
numer 28 podałem w wątpliwość sens 
propozycji, by istniał obowiązek informowania 
czy deklarowania jakiemukolwiek urzędowi 
pożyczki w ramach rodziny i sankcja w postaci 
20-procentowej kary od pożyczki, jeśli 
takowej deklaracji nie złożymy. Wywołało to 
reakcję Ministerstwa Finansów i jego prośbę
0 sprostowanie. Pan Marek Hajbos z biura 
ministra powiada, że „nieprawdą jest,
iż »Dawaniem, od nowego roku, ma być 
rezygnacja z podatku od spadków i darowizn 
w ramach najbliższej rodziny. W  wersji 
rządowej dotyczy to małżonków, ich dzieci
1 rodziców«. Rządowy projekt ustawy zakłada, 
że zwolnione od podatku od spadków
i darowizn - po spełnieniu określonych 
warunków - będzie nabycie własności rzeczy 
lub praw majątkowych w drodze spadku lub 
darowizny przez: małżonka, zstępnych, 
wstępnych, pasierba, ojczyma i macochę. 
Nieprawdą jest też, że »Dziś przy pożyczkach 
poza rodziną powinniśmy wnosić 
dwuprocentową opłatę skarbową«, gdyż 
umowy pożyczki podlegają i będą podlegały 
przepisom ustawy o podatku od czynności 
cywilnoprawnych, od których nie uiszcza się 
opłaty skarbowej. Nieprawdziwe jest też 
stwierdzenie, że »Pożyczki między nimi (zięć, 
synowe, teściowie) muszą być jak wszystkie, 
zarejestrowane i uiszczona stosowna opłata 
skarbowa«. Nie ma i nie będzie obowiązku 
rejestracji umów pożyczek i nie jest i nie 
będzie należna od nich opłata skarbowa".
Tyle sprostowania ujętego w ścisły język 
przepisów. W  tym języku dzieci to zstępni.
Dla mnie zstępni to dzieci, które także są 
wnukami, prawnukami itd. Dla przepisów 
prawa rodzice to wstępni. Dla mnie wstępni 
to właśnie rodzice, dziadkowie, 
pradziadkowie. Posłużyłem się skrótem, 
by nie używać niestrawnego języka ustawy 
i nie rozwlekać tekstu.
To prawda, że nie ma w rodzinnych 
pożyczkach dwuprocentowej opłaty skarbowej. 
Ale jest dokładnie taka sama opłata, tylko 
nazywa się inaczej, bo „podatkiem 
od czynności cywilnoprawnych". Prawdą 
także jest, że obowiązek złożenia deklaracji 
w urzędzie skarbowym w sprawie pożyczki 
nazwałem rejestracją. Nie zmienia to jednak 
faktu, że jeśli nie złożysz deklaracji o pożyczce 
i się to wyda, i tak zabulisz 20-procentową 
karę. I o to w tekście głównie chodziło!

Jedynka
P O L S K I E  R A D I O

z a p r a s z a  n a
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l i i
GW IAZDY KOŃCE RTO

KOMBII 
KRZYSZTOF KRAWCZYK 

JUSTYNA STECZKOWSKA 
IRA OUEENS TERNO

W Ł O D A R K I F A M IL I, R IC A R D O ,
R A M O L S I , T H E  B E A T L E S  R E V IV A L

ROMAN CZEJAREK, 
ZYGMUNT CHAJZER

B y l i ś m y :  
24.06. ■ Lublin
25.06.
01.07.
02.07.
08.07.

Kozienice 
Rybnik 
Częstochowa 
Stegna

09.07. - Ostróda
15.07. - Sulęcin
16.07. - Wronki
22.07. - Augustów
23.07. - Węgorzewo

w s t ę p  w o l n y

Będziemy:
29.07. - Zakopane
30.07. - Krynica
05.08. - Słupsk
06.08. - W ładysławowo
12.08. - Ja s ło
13.08. - Tarnów
19.08. - Św inoujście
20.08. - Kołobrzeg
24.08. - GALA LATA

Z RADIEM 
- Gdynia

AUDYCJA

Lo:Ćo z  posJj w

od poniedziałku do soboty r 
w godz.

Do usłyszenia na falach UKF:
Biała Podlaska 98.3, Białystok 106.4, Bogatynia 102.8, 
Bydgoszcz 96.2, Częstochowa 98.9, Dęblln-Ryki 105.1, 
Elbląg 102.3, Gdańsk 89.5, Gdynia 97,2, Giżycko 97,1, 
Gorzów Wlkp, 105.4, Grudziądz 99.6, Itawa 94.8, 
Inow rocław  90.0, Kalisz 100.0, Katow ice 97.9, 
Kędzierzyn-Koźle 101.8, Kielce 102.7, Kłodzko 92.4, 
Kołobrzeg 87.9, Konin 95.0, Koszalin 92.8, Kraków 104.9, 
K ry n ica  106.4, Le g n ica  105.3 , Lębork 100.5, 
L u b aczó w  100 ,00 , L u b lin  9 1 .8 , Łódź 107,3 , 
Nowy Sącz 99.1, Olsztyn 97,3, Opole 94.5, Ostrołęka 106.7, 
Po lkow ice 95,7, Poznań 89.1, Przasnysz 105.9, 
Przasnysz 105.9 Przem yśl 94.1, Przysucha 92.0, 
Radom 100.3, Rzeszów 105.8, Siedlce 97.4, Słupsk 104.3, 
Stalowa Wola 98,3, Stóg Izerski (Swieradów-Zdtój) 90.60, 
Suwałki 105.5, Szczecin 96.3, Św inoujście 107.7. 
T a rn ó w  99 .9 , Toruń 8 9 .7 , W arsz aw a  92 .0 , 
Wągrowiec 101.3, W łocławek 93.9, Włodawa 102.5, 
W ro c ła w  87,7, Zakopane 90.9, Zam ość 105.7, 
Zielona Góra 104.0, Żagań 91.2 
W całym kraju na falach długich 225 KHz oraz 
w Internecie: www.polskieradio.pl/sluchaj/itvp1, 
www.polskieradio.pl/sluchaj/radio1

#  polskieradio.pl/jedynka
o rg a n iz a to r : sp o n so rzy :

0
p a tro n i m e d ia ln i:
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http://www.polskieradio.pl/sluchaj/itvp1
http://www.polskieradio.pl/sluchaj/radio1
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KOSMOS i i i ®

P O LO N EZEM
Każdy lot statkiem kosmicznym sprzed 

ponad ćwierć wieku to ogromne ryzyko. 
Jak to się dzieje, że większość kosmicznych 

misji kończy się jednak sukcesem?

D
ziś, w  połowie pierwszej deka
dy XXI wieku, każdy lo t w aha
dłowca przypom ina wyjazd na 
wakacje m ocno sfatygowanym 
polonezem  -  m nóstwo przygo
towań, sporo  strachu i kilka na
praw po drodze. A i tak nigdy nie w iado
mo, czy wrócisz.

17 lipca o godzinie 9.14 szefostwo NASA 
po raz pierwszy od dwóch tygodni mogło 
spokojnie odetchnąć. Udało się bezpiecz
nie sprowadzić na Ziemię prom  kosmiczny 
Discovery i szczęśliwie zakończyć drugą od 
czasu katastrofy Columbii misję orbitalną. 
Oznaczało to ocalenie nie tylko sześciu 
członków załogi prom u, ale też całego pro
gramu lotu wahadłowców, który kosztował 
już niemal 150 miliardów dolarów. Mimo 
to NASA, drżąc w  obawie przed kolejną wpadką, 
trzyma się kurczowo coraz bardziej przestarzałej 
floty kosmicznej.

m B B S m S B m m
m m m

Wystrzelenie 
promu 
to ogromne 
przedsięwzięcie 
-  średni koszt 
jednego startu 
to 1,3 miliarda 
dolarów

Oficjalnie program  lotów kosm icznych roz
począł się jeszcze za prezydentury Richarda Ni- 
xona -  5 stycznia 1972 roku. Ogłoszono wte
dy, że w krótce  w  przestrzeń  kosm iczną 
będziemy latali niem al tak łatwo, jak  dziś poko
nujemy Atlantyk. Propagandowa grafika przed
stawiała korzyści, jakie Am eryka będzie czer
pać z nowego program u kosmicznego: rozwój 
nauki i kom unikacji, u łatw ione poszukiwania 
surowców naturalnych, przeniesienie przemy
słu na  orbitę, nawigacja satelitarna dla każde
go, wzm ocnienie w spółpracy międzynarodowej 
i  wreszcie w kład w  bezpieczeństw o narodowe.

Ten ostatni elem ent najmocniej zaważył na 
30-letniej historii wahadłowców. W  latach 70., 
po zakończeniu program u Apollo, NASA cier
piała na brak funduszy. Początkowo program 
wahadłowców m iał służyć kolejnym wyprawom 
na Księżyc, przygotowaniu wielkiej podróży na 
Marsa i budowie stacji orbitalnych. Plan był 
prosty -  stworzyć flotę kosmicznych sam olotów 
wielokrotnego użytku, które będą bardzo często 
latały w  kosmos, dzięki czemu koszty ich budo
wy szybko się zwrócą. W edług założeń kolejne 
promy miały startować raz-dw a razy w  tygo
dniu. Przy takim tem pie prac skonstruowanie 
potężnej stacji kosmicznej byłoby kwestią kilku 
miesięcy. Optymistycznie planow ano, że ruty
nowe loty w  kosm os odbywać się będą przy 
udziale zaledwie dwóch astronautów  -  w  końcu 
potężne sam oloty transportow e też może pilo
tować tylko dw uosobowa załoga.

Kłopoty finansowe sprawiły, że stopniowo re
zygnowano z Marsa, Księżyca i ze stacji orbital
nej- NASA chciała ocalić przynajmniej sam 
prom, więc zdecydowała się na  współdziałanie

z amerykańskimi siłami powietrznymi, które 
w  tym czasie pracowały nad projektem kosmicz
nego samolotu. Wojsko zgodziło się pomóc, ale 
postawiło twarde warunki. Promy musiały mieć 
potężny udźwig, by móc wynosić niemal 20-to- 
nowe satelity szpiegowskie na  trudne okołobie- 
gunowe orbity. Równocześnie potrzebna była 
większa manewrowość pojazdu niezbędna przy 
lądowaniu na różnych lotniskach.

By prom y mogły służyć nie tylko jako statki 
transportowe, ale też kosmiczne laboratoria na
ukowe, trzeba było zwiększyć liczbę członków 
załogi -  dziś standardowo lata siedmiu kosm o
nautów. Z kolei więcej osób na pokładzie ozna
cza konieczność zapewnienia im  dodatkowego 
miejsca i rozbudowę systemów podtrzymywa
nia życia i bezpieczeństwa. Szybko okazało się, 
że loty dwa razy w  tygodniu są absolutnie niere
alne -  po każdym starcie prom  wymagał kilku
miesięcznego przeglądu i przygotowań do kolej
nej misji. W szystko to wymuszało wiele zmian 
w  pierwotnych projektach. Postawiono na przy
kład na układ skrzydeł delta, który podwyższał 
nośność bez znacznego zwiększania całego promu.

Kolejne cięcia spowodowane wojną w  W iet
namie i kryzysem gospodarczym wymuszały 
ciągłe modyfikacje założeń. Zamiast pojazdu, 
którego wszystkie elem enty nadawałyby się do 
ponownego wykorzystania, zdecydowano się na 
konstrukcję z zewnętrznym zbiornikiem paliwa 
i rakietami na paliwo stałe, które były odrzuca
ne po starcie.

Po długich bojach i budowie prototypu, 
24  m arca 1979 roku do C entrum  Lotów Ko
sm icznych imienia Kennedy’ego dostarczono 
pierwszy w  pełni działający prom  -  Columbię. 
Ta m aszyna (uległa katastrofie w  2003 roku) 
była konstrukcją z tego samego czasu co pierw
sze polonezy. W prawdzie dwukrotnie podda
w ano ją  modyfikacjom, ale przypom inało to ra
czej rozbudow any tu n in g  niż generalną 
przebudowę. Trzeba sobie zdawać sprawę, że 
trzon ziemskiej floty kosmicznej stanowią kon

strukcje sprzed 2 0 -3 0  lat, z czasów, gdy moc 
obliczeniowa silnych kom puterów  była m niej
sza niż dzisiejszych telefonów komórkowych.

Najm łodszy z prom ów  Endeavour zbudo
wano z części zam iennych, po to by zastąpić 
C hallengera  zniszczonego podczas sta rtu  
w  1986 roku. Budowę ukończono w  1991 ro
ku, ale m aszyna pow stała według p lanów  z po
łowy lat 70.

IfflHBBBBBBIEHBBI
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Jak  to się dzieje, że prom y wciąż jeszcze m o
gą latać? Poza standardowym i przeglądami prze
prowadzanymi po każdym locie co jakiś czas 
wahadłowce poddaw ane są modernizacji. Na 
początku lat 90. najpilniejszą sprawą była wy
m iana rozpaczliwie przestarzałych kom puterów 
pokładowych i wyposażenia kokpitu. Ogromny 
panel pełen przełączników i monochrom atycz
nych wyświetlaczy pokazujących grafikę znacz
nie gorszą niż w  ZX Spectrum  zam ieniono na 
tak zwany glass cocpit. To zbudow any z pła
skich ekranów system sterowania, w  którym 
analogowe wyświetlacze zastąpiły kolorowe licz
by prezentowane tak, by uwydatnić dane po
trzebne w  danej fazie lotu.

W ym ieniono też cały system  kom putero 
wy. Początkowo proceso ry  stosow ane w  p ro 
m ach m iały w ydajność rzędu 1,2 MIPS (mi
lionów  operacji na  sekundę). Dla porów nania 
w spółczesny p rocesor dom owego kom putera  
m a około 8 -1 5  tysięcy MIPS. Dzisiejsze m a
szyny pokładow e też nie należą do  „rakiet”
-  p racują pod kontro lą  p rocesorów  klasy 
386 , k tóre  stosow ane były w  dom ow ych 
kom puterach  jak ieś 1 5 -1 6  lat tem u. Tu je d 
nak liczy się niezaw odność, a nie szybkość. 
Każdy prom  wiezie pięć kom puterów  -  czte
ry  działają rów nocześnie, pow tarzając swoją 
pracę, a p iąty  -  awaryjny -  m a inne, niezależ
nie nap isane oprogram ow anie, k tóre m oże b*«~

AQ
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M r  być użyte n a  w ypadek fatalnego 

b łęd u  w  głów nym  softwarze.
Kolejne zmiany dotyczyły silni

ków prom u. Dziś podczas startu 
m ożna usłyszeć komunikat: „Głów
ne silniki pracują z mocą 104 pro
cent”. To nie ryzykowne przekro
czenie dopuszczalnych param e
trów, ale efekt zmiany, która zwięk
szyła ich m oc o blisko 10 procent. 
Aby nie zmieniać oprogramowania 
i wszystkich procedur, pozostawio
no  jako pu n k t odniesienia pierwot
ną m oc silników -  teraz typowa 
m oc używana przy starcie to wła
śnie 104 procent.

Dużą zmianę wym usiło rozpo
częcie budow y Międzynarodowej 
Stacji Kosmicznej -  standardow e 
śluzy prom ów  zastąpiono specjal
nym i m odułam i służącymi do do
kowania przy stacji i zwiększający
m i przestrzeń ładowni.

W ym ieniano też elem enty p o d 
wozia, sp ad o ch ro n y  ham ujące , 
hydraulikę. Kilka m odyfikacji wy
nikało z doraźnych potrzeb. Pod
czas dw óch  pierw szych m isji 
główny zbiornik paliwa pom alo
wany był na  biało, by  chronić jego 
ok ładzinę p rzed  prom ien iow a-

Choć epoka promów 
kosmicznych się kończy, 

wciąż nie mamy niczego, 
co mogłoby je zastąpić.

niem  ultrafioletowym. Okazało się jednak , że 
taka osłona niewiele daje, waży za to p onad  
270 kilogramów, więc w  kolejnych m isjach 
zrezygnowano z farby.

Jedną  z najciekawszych zm ian było dodanie 
do zewnętrznego zbiornika paliwa plastiko
wych figurek sów. To efekt problem ów  z misji 
oznaczonej jako STS-70, gdy dzięcioły podziu 
rawiły osłonę zbiornika prom u Discovery. Pla
stikowe sylwetki sów  oraz baloniki w  kształcie 
tych ptaków  skutecznie odstraszały szkodniki.

Oczywiście wiele zm ian w prow adzono  
po katastrofie Columbii. Pisaliśmy o n ich  
w  zeszłym roku w  32 num erze „Przekroju” 
-  polegały głównie na wdrożeniu procedur po
zwalających na kontrolę stanu prom u przed je 
go pow rotem  na Ziemię.

i H H B m i m a B B B B M i
l E B O D B S a B B f l S i

Owo ciągłe łatanie kosm icznych polonezów 
utrzym uje je  wciąż przy życiu i daje nadzieję na 
podtrzym anie ślimaczącej się budow y Między
narodowej Stacji Kosmicznej. Tylko prom y są 
zdolne dostarczać elem enty potrzebne do  roz-

. promy ko sm iczne
Miękki brzuch 
kosmicznego 
giganta
■ pokrywające 

spód promu 
płytki chronią 
pojazd przed 
przegrzaniem 
przy wejściu 
w atmosferę
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„Prom będzie mial liczne zastosowania" 
-  głosi hasło z grafiki pochodzącej 
z 1971 roku. Sam prom przypomina 
skrzyżowanie starego chevroleta 
z myśliwcem

budow y konstrukcji, więc drugi udany lo t Di- 
scovery sprawił, że n ie m ów i się ju ż  głośno 
o natychm iastow ym  zakończeniu program u 
wahadłowców. Powrócił i lada chwila zostanie 
zatw ierdzony p lan  misji naprawczej do telesko
p u  H ubble’a, który  wymaga wym iany żyrosko
pu , baterii i przeprow adzenia kilku drobniej
szych poprawek.

'Wyniesienie teleskopu w  1990 roku i jego 
późniejsze naprawy były jedną  z największych 
zasług program u wahadłowców. Zwłaszcza kiedy 
okazało się, że teleskop przygotowany ogrom

nym kosztem półtora miliarda dolarów ma źle 
wypolerowane główne lustro. W  efekcie obraz 
gwiazd przypominał rozmazaną chmurę za
m iast ostrego punktu. Po długich przygotowa
niach opracowano specjalne wersje instrumen
tów  obserwacyjnych, do k tórych optyki 
wprowadzono ten sam, choć odwrotnie skiero
wany błąd, co pozwoliło zniwelować zakłóce
nia. Niezwykle trudną misję wymiany instru
m entów  przeprowadziła w  grudniu 1993 roku 
załoga prom u Endeavour. Trwało to 10 dni 
i wymagało aż pięciu wy|ść w  przestrzeń. 
Astronauci przechwycili teleskop za pomocą 
ruchomego ramienia, umieścili w  ładowni pro
m u i przeprowadzili wiele złożonych napraw. 
Na koniec uwolnili H ubble’a i ustawili go z po
wrotem  na właściwej orbicie.

Promy wyniosły też na  orbitę teleskop 
C handra pracujący w  zakresie prom ieni rent
genowskich, sondy międzyplanetarne Magel
lan i Galileo, wojskowe i cywilne satelity ko
m unikacyjne. Prow adzono n a  n ich  wiele 
badań naukowych -  między innymi dotyczą
cych wzrostu kryształów krzem u w  w arun
kach m ikrograwitacji oraz rozwoju roślin 
i zwierząt w  stanie nieważkości. Dzięki tem u 
dowiedzieliśmy się na  przykład, że nieważkość 
stymuluje bakterie do wytwarzania antybioty
ków, podnosząc efektywność tego procesu 
o 200 procent.

Podczas ostatniej misji Co- 
■ lum bii na pokładzie znajdował 

się pojem nik z Caenorhabditis 
elegans -  m aleńkim i nicieniami, 
które służyły do badania organi
zacji kom órek bez wpływu grawi
tacji. Pojemnik ten odnaleziono 
podczas poszukiw ania szcząt
ków prom u -  okazało się, że ni
cienie przeżyły katastrofę. Obser
wacje z pokładu  w ahadłow ca 
pozwoliły odkryć też niezwykłe 
strzelające w  kosm os pioruny 
w ytw arzane podczas norm al-

I
nych ziemskich burz.

Jednak  w  ostatnich latach, po 
w yniesieniu M iędzynarodowej 
Stacji Kosmicznej, większość eks
perym entów  przeniosła się na  jej 

pokład. Loty prom ów  ograniczyły się niem al wy
łącznie do wymiany załogi stacji i dostarczania 
do niej materiałów, powietrza czy żywności. Ka
tastrofa Columbii, która zatrzymała loty na dwa 
lata, sprawiła, że do łask wróciły klasyczne bez- 
załogowe rakiety, które wyniosły większość 
obecnie działających sond kosmicznych.

Do przem ysłu kosmicznego coraz szybciej 
wkracza pryw atny biznes, a stare i niebezpiecz
ne m aszyny są dziś zbyt drogie w  eksploatacji. 
Mówi się jeszcze o najwyżej 17 -1 9  misjach 
promów. Po 2010 roku i zakończeniu budow y 
stacji orbitalnej pójdą w  odstawkę. Co je  zastą
pi? W ciąż nie wiadomo. Jed n o  jest pewne 
-  epoka wahadłow ców  właśnie przemija. ■

Podyskutuj o tym na oneł pł

M a r e k

N l E Ś A H O W l
,J A U

PRZE poleca
KrOJ p

Komiksy Raczkowskiego 
i  koszulka z Raczkowskim

ultowe jolki 
rysunkami Marka 
aczkowskiego

W szystko o modzie
p o l i t i . p lw  s e r w i s i e
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ŚMIERĆ OD OSY
P ie rw szą  o p isaną ofiarą  o sy  był fa rao n  M en es.
W edług  h ierog lifów  zab ó jcze  u kąszen ie  nastąp iło  

około  2 6 4 0  roku p rzed  n aszą  e rą

R EAK C JA AN AFILAKTYC ZN A -  GWAŁTOWNY ATAK ALERGII
♦  ____________

Niepokój aż do 
panicznego lęku

* v

W k

Przeciwciała O  krążące w e krwi napotykają 
cząsteczki jadu ©  i się z nimi tączą. Na taki ; 
zestaw [przeciwciało związane z cząsteczką jadu © ]  
są  bardzo w rażliwe komórki tuczne O  
w ystępujące w  skórze, pęcherzykach płucnych 
i błonach śluzowych. Przeciw ciała osadzają się 
na powierzchni kom órek tucznych.

Obrzęk twarzy

Obrzęk krtani

Naczynia 
rozszerzają się 
i przeciekają. 
Drastycznie spada 
ciśnienie krwi

\

Skurcz oskrzeli

Przyspieszona 
araca serca 
itachykardia)

Zaczerwieniona 
skóra, pokrzywka

k i i
r • W *  i

Komórka tu czn a , do której przyłączyły się 
przeciwciała „trzym ające " cząsteczki jadu, ulega 
pobudzeniu. Uwaln ia do otaczających ją  tkanek 
duże ilości substancji nasila jących  reakcję 
zapalną © .  Pod ich w p ływ em  dochodzi do skurczu 
m ięśni g ładkich (np. oskrzeli), upośledzenia pracy 
serca, rozszerzenia i zwiększenia 
przepuszczalności naczyń krwionośnych.

Mrówka liczy

Jakim cudem mrówki 
wędrujące po rozległym 

terenie trafiają do swojego 
gniazda? Niezwykłej 
metody używają żyjące 
na Saharze mrówki 
Cataglyphis fortis 
- kalkulują liczbę 
wykonanych kroków 
i zakrętów względem 
słońca, a potem wyliczają, 
ile kroków i w jakim 

|  kierunku najszybciej 
zaprowadzi je do domu.

£ Sprawdzono to

w pomysłowym 
eksperymencie. 
Mrówkom, które wyszły 
na wyprawę, 
przywiązywano do nóg 
szczudła, dzięki czemu 
sadziły one dłuższe kroki. 
Wracając do domu, 
owady wybierały dobry 
kierunek, ale kończyły 
spacer daleko 
za gniazdem. Jeśli jednak 
zwierzę wyszło z gniazda 
już na szczudłach, 
z powrotem nie było 
najmniejszego problemu.

o p r a c o w a ł  P io t r  K o s s o b u d z k i

Brunetki,
blondynki...

Mamuty żyjące 43 tysiące 
lat temu mogły sobie 

wybierać partnera według 
koloru włosów. Wiemy to 
dzięki... myszom. Niedawno 
odkryto związek jasnej barwy 
sierści myszy z pewną mutacją 
w genie M clr. Wystarczy, by 
w tym genie zaszła jedna, 
mała zmiana i zamiast gryzoni 
z ciemnym futerkiem rodzą się 
blondynki. /Wcżrodpowiada za 
barwę włosów u wielu ssaków 
- rudzi ludzie mają np. nieco

mniej aktywną wersję tego 
genu. A mamuty? Niemieccy 
genetycy z Lipska zbadali 
DNA pobrane z mamuciej 
kości znalezionej w syberyjskiej 
zmarzlinie. I odkryli, że wśród 
mamutów zapewne także 
występowały dwa warianty 
genu Mc1r. Oznacza to, że 
po świecie chodziły kiedyś 
stada mamucich blondynek 
i brunetek. Nie wiadomo, 
czy miało to dla nich jakieś 
znaczenie. W  końcu i tak 
wyginęły - niezależnie 
od fryzury.

pszczoła

eśli po na pozór niegroźnym ukąszeniu owada 
człowiek zaczyna puchnąć na twarzy, dostaje 
wysypki, ma problemy z oddychaniem i ogarnia go 

paniczny lęk, to jego życie jest w niebezpieczeństwie. 
Wystąpił u niego niezwykle gwałtowny atak alergiczny 
zwany reakcją anafilaktyczną. Uczulenie na jad owadów 
nie jest wcale rzadkie - szacuje się, że cierpi na nie 
od 0,5 do 5 procent ludzi. Najsilniej reagują na niego 
dorośli, dla dzieci groźniejsze jest uczulenie na niektóre 
leki (głównie antybiotyki) i pokarmy, na przykład 
orzechy czy ryby.
Osoba, która podejrzewa, że jest uczulona, powinna 
zrobić testy badające wrażliwość na jad owadów. Jeśli 
wyniki to potwierdzą, zaleca się unikanie os i pszczół 
(łatwo powiedzieć!). Na szczęście są też inne metody. 
Niekiedy warto rozpocząć odczulanie (decyduje o tym 
lekarz). Zycie alergika może także uratować noszony 
przy sobie wstrzykiwacz leków - na przykład 
adrenaliny lub epinefryny. I zawsze, gdy dojdzie 
do gwałtownej reakcji alergicznej, chorego musi 
natychmiast obejrzeć lekarz. Nawet gdy ustąpią 
początkowe objawy, po kilku godzinach może 
nastąpić kolejny etap reakcji anafilaktycznej.

Łatające paluszki

Samolocik napędzany silniczkiem na małe baterie 
paluszki nie jest niczym zadziwiającym. Zgoda, 

dopóki nie zabiorą się do niego Japończycy i nie uprą 
się, że ma przewieźć pełnowymiarowego pilota! 
Studenci politechniki w Tokio wpadli na ten pomysł 
w styczniu, w kwietniu mieli już prototyp potrafiący 
kołować po lotnisku, a kilka dni temu wzbili się 
w powietrze! Ich maszyna w pierwszym locie uniosła 
się na pięć metrów w górę i latała prawie minutę.
Silnik tego ultralekkiego samolotu napędzało 
160 paluszków (sponsorem projektu jest duży 
producent baterii). Nie wiadomo, jakie są plany 
tokijskich studentów po tym przełomowym momencie 
w historii awiacji. Ale pracy nie brakuje - NASA wciąż 
czeka na bezpieczniejsze źródło zasilania 
wahadłowców.

f i l

R E K L A M A

KAWA Z..PRZEKROJEM” w

M E R C E R S  COFFEE

Duża k aw a  la tte
lub la tte  frap p e

najnowszy num er 

^  „Przekroju”

w specjalnym zestawie 
w każdy czwartek

P R 7 F  l i i
C z w a r tk o w y c h  z e s ta w ó w  szukaj £ £ £ £
w  w a rsza w s kic h  M ercer’s Coffee: MERCERS

Nowy Świat 25, Chmielna 21. Wola Park, ul. Górczewska 124, 
Galeria Centrum, ul. Marszałkowska 104/122, Janki k. Warszawy, 
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LUDZKOŚĆ
Oto iak bohatera popkultury zmieniał

czasy, w  których działał -  od lęków
W ieikieao K ry zy s u , przez szaleństwo

w yściau zbrojeń, po woine z terorryzm em

Nowego 
Supermana gra 
Brandon Routh 
-  aktor łubiany 
przez gejowską 
publiczność 
w USA. Dlatego 
mnożą się 
wątpliwości 
co do preferencji 
seksualnych 
bohatera

oW c

zień, w  którym  um aił Su- O burzeni tym pom ysłem  głośno kryty-
perm an, Ameryka witała kowali wydawnictwo DC Comics, zarzu-
kolejkami p ized  księgar- cając m u szarganie świętości i popełnie
niam i i kioskami. Stali j nie bluźnierstwa w  imię ^sków . J o  tak, 
w  nich fani komiksów, ale jakby zabić Myszkę Miki! -p ro tes to w a-
też ludzie niesięgający li. To był tem at num er jeden  w  amery-

po nie szczególnie często. kańskich m ediach, szeroko kom ento-
zekali, aż 75. zeszyt z serii w any w  prasie codziennej, op inio-

„Superm an” (ze stycznia 1993) trafi twórczych tygodnikach, na antenach
do ich rąk i zagadka śmierci wielkiego rozgłośni radiowych i w  telewizji,
idola A m erykanów zostanie rozwiązana. Zapewne n a  taki właśnie rozgłos liczy- 

W iadom ość o planach uśm iercenia ło wydawnictwo, decydując się na  ten
Superm ana, który wydawał się nieznisz- drastyczny krok. Klapa czwartego filmu
czalny i wieczny, zszokowała Amerykę. o przygodach Człowieka ze Stali oraz

spadające zainteresowanie kom iksam i 
z jego udziałem  kazały szukać radykal
nych rozwiązań. I ta strategia przyniosła 
sukces. Komiks „The Death of a Super
man” rozchodził się błyskawicznie i bił 
kolejne rekordy sprzedaży. Tylko pierw
szego dnia w  sam ym  Detroit rozeszło się 
go 174 tysiące, a całkowitą sprzedaż sza
cuje się na 2 ,5 -3  m iliony egzemplarzy. 
Jednak  zaraz po  zakończeniu  sagi 
o śmierci i -  oczywiście -  zmartwych
wstaniu Superm ana w  kolejnym zeszy
cie amerykański komiksowy rynek za
czął przeżywać regres, k tó ry  trwa

do dzisiaj. Niektórzy skłonni są twier
dzić, że skoro wszystko się od Superm a
na zaczęło, to i na  nim  powinno się 
skończyć.

N A R O D Z I N Y  N A D C Z Ł O W I E K A
W  1933 roku miały miejsce wydarze

nia dla postaci Superm ana kluczowe, 
choć m ało spektakularne. Pewien dru
karz, składając gazetowy format na ko
lejne połówki, otrzymał zgrabny, dobrze 
leżący w  dłoni 32-stronicowy zeszyt. Tak 
narodziła się forma, teraz przyszło tylko 
czekać na  odpowiednią treść.

W  tym samym czasie w  Cleveland 
dwaj 19-latkowie, idąc tropem  dzieł 
Nietzschego, stworzyli własnego iiber- 
m enscha. W  jednym  z num erów  szkol
nej gazetki „Science Fiction” jej naczelny 
Jerry Siegel wraz z grafikiem Joe Shuste- 
rem  opublikowali rysunkową historię 
„The Reign of the Superm an”. Opowia
dała ona o  człowieku, który na skutek 
eksperym entów  szalonego naukowca 
zyskał niezwykłe m oce i szybko zaczął 
wykorzystywać je  do niecnych celów. 
Przez kolejne pięć lat młodzi twórcy 
próbow ali zainteresow ać bohaterem
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wydawców, jed n ak  inspirowana Sam sonem  i Her
kulesem  postać jakoś nie budziła entuzjazmu. 
Siegel z Shusterem  to tracili nadzieję na sukces, 
to przed kolejnymi biznesowymi spotkaniam i 
modyfikowali pierwotny pomysł, by uczynić go 
atrakcyjniejszym. I kiedy dodali bohaterowi tro
chę z Mojżesza, przewodnika, nauczyciela i w ład
cy strzegącego swego ludu, układanka stała się 
kom pletna. W  kwietniu 1938 roku ukazał się 
pierwszy num er komiksowego magazynu „Action 
Com ics”. Na jego okładce postać w  niebieskim 
kostiumie, z rozwianą czerwoną peleryną unosiła 
sam ochód, by zaraz go roztrzaskać. Na jej piersi 
w idniała litera „S”. Reszta przeszła do historii.

W I E L K I  B O H A T E R - M A Ł E  P R O B L E M Y
Podczas premierowego komiksowego występu 

Superm ana poznajem y jego nieziemskie pocho
dzenie (planeta Krypton), jesteśm y św iadkam i 
pierwszych bohaterskich czynów, dowiadujem y 
się o jego podwójnej tożsamości (na co dzień wy
stępuje jako dziennikarz Clark Kent) i widzim y 
dość wyraźnie zarysowane relacje między n im  
a jego koleżanką z redakcji Lois Lane. Te 13 stron 
z przygodami Superm ana to był zaledwie w stęp 
do kolejnych setek tysięcy, ale idealny. Pokazywał 
bohatera i jego świat na  tyle interesująco, by przy
ciągnąć rzesze czytelników, a jednocześnie n a  ty
le ogólnie, by  przedstawione m otywy m ożna było 
rozwijać i modyfikować przez następne dekady. 
To dlatego pierwszy num er „Action C om ics”, 
w  którym  przedstawiony został światu archetyp 
superbohatera, uznawany jest za jeden  z najważ
niejszych kom iksów w  historii. Jego szczęśliwi 
posiadacze pow inni dopisać sobie do stanu m a
jątkowego przynajmniej 50 tysięcy dolarów.

Dlaczego Człowiek ze Stali odniósł natychm ia
stowy sukces? Najprościej powiedzieć, że pojawił 
się we właściwym miejscu i czasie.
Koniec czwartej dekady XX wieku to 
A m eryka um ęczona w ieloletnim

Po prawej: Komiks 
z 1993 roku ogłosił 

śmierć bohatera. Nie na 
długo -  jeszcze w tej 
samej serii Superman 

zmartwychwstał

( M M t t S
m.-> ............ .

OHATEROWIE SĄZMĘCZENI

Pierwszy
„Superman"
-  zaczęło się 
od przewracania 
samochodów.
Po lewej: Reeve 
jako Superman 
ratujący świat 
przed wojną

ulegającemu lobbyście. Żadnych superłotrów,
: potworów z kosm osu -  tylko zwyczajne, co- 

dzienne bolączki i zagrożenia, które w  starciu 
z dysponującym niezwykłymi mocami super- 
bohaterem  nie miały najmniejszych szans. Su
perm an ówczesnym czytelnikom dawał poczucie 

: bezpieczeństwa i wrażenie, że tuż obok jest ktoś, 
I kto pom oże i ochroni.

S U P E R M A N  J A K O  M E S J A S Z

en bohater nie byt wcześniej tak
Itimedialny -  historię Supermana
równych prawach opowiadał

iks, kino, radio i telewizja
Wielkim Kryzysem, to miliony nowych emigran- 

którzy przybyli z Europy, uciekając 
>rzed zbliżającą się w ojną i szukając nowego, 
■pszego życia. To błyskawicznie rosnące wielkie 
miejskie aglomeracje i poczucie zagrożenia coraz 
ardziej anonimowej jednostki. W tedy to na nie- 
ie pojawia się Superm an i ratuje niesłusznie 
itazaną kobietę, potem  rozprawia się z mężem 
ijącym żonę, unieszkodliwia łobuzerię, wreszcie 
łaje nauczkę nieuczciwemu politykowi nazbyt

W  1939 Człowiek ze Stali otrzymu
je  samodzielną serię, której kolejne 
odcinki ukazują się regularnie ju ż  
w  32-stronicowych zeszytach. Unieza
leżnia się od gazet (choć równolegle 
i tam  ukazują się jego przygody) i roz
poczyna się niespotykane wcześniej 
popkulturowe szaleństwo. Bo wkrótce 
będzie o  nim  m ożna nie tylko przeczy
tać, ale również obejrzeć go w  anim o
wanych filmach, posłuchać w  radio
wych audycjach. Z czasem pojawią się 

oczywiście seriale i pełnom e
trażowe filmy. Do tej pory ża
den bohater nie byt tak eks
pansyw ny i wszechobecny. 
Co ciekawe, wszystkie te m e
dia współtworzą uniwersum  
Superm ana na równych pra
wach. Zaczęło się wprawdzie 
od komiksu, ale to w  radio

wym słuchowisku po raz pierwszy pojawił się 
kryptonit, jedyna we wszechświecie substancja 
mogąca zagrozić bohaterowi. Z kolei animowane 
filmy wzbogaciły ikonografię o słynną budkę te
lefoniczną, w  której Clark Kent przeobraża się 
w  niezwyciężonego herosa ruszającego na ratu
nek światu. A raczej Superm an zrzuca kostium  
Kenta, bo w  przeciwieństwie do innych super- 
bohaterów  (co zauważa jeden  z bohaterów filmu 
„Kill Bill”) ten naprawdę m a nieziemskie pocho-

Telewizyjne „Przygody Supermana"
-  tak wyglądał George Reeves w roli 
nadczłowieka w latach 50.

dzenie -  on  nie przebiera się za herosa, by rato
wać ludzi, tylko przebiera się za zwykłego czło
wieka, kiedy tego nie robi!

Superm an był idealnym materiałem na współ
czesny archetyp. Dziś nie trzeba znać nawet jed 
nego komiksu o  nim, by właściwie odczytywać 
hasło „superm an”. Łatwo tę postać podpinać 
pod rozmaite ideologie. To dlatego Żydzi widzą 
w niej mesjasza, geje geja (pojawiły się artykuły, 
w  których uznawano, że podwójne życie, jakie 
prowadzi Superman, przypomina im to, jak  za
chowywać się muszą geje w  USA), a chrześcijanie 
Trójcę Świętą. Z kolei w  Stanach Zjednoczonych, 
ziemskiej ojczyźnie Człowieka ze Stali, już

Superman wra<Ł już w innych czasach. Zamiast 
ratować świat, Jowi filmowi bohaterowie muszą 
dziś ratować siebie

„Gdzie ci mężczyźni, 
prawdziwi tacy?!" -  John 
Wayne w „El Dorado" (1967)

P rzed wielu laty Bonnie 
Tyler w piosence „I Need 
A Hero” („Potrzebuję 
bohatera") wymieniła 
chyba wszystkie najważ

niejsze cechy prawdziwego hero
sa - musi być szybki, pewny, sil
ny, rozgrzany walką, ale przede 
wszystkim larger than life, czyli 
„większy niż życie". Po prostu 
„nadludzki". Taką postacią jest 
niewątpliwie wracający właśnie 
na ekrany Superman (przeczytasz 
o nim obok), ale czy widzowie 
szukają jeszcze w kinie kogoś, kto 
jest nieskazitelny?

Do niedawna amerykańskie ki
no, chcąc iść zgodnie z duchem

niespokojnych, wojennych cza
sów, próbowało wykreować no
wego bohatera masowej wy
obraźni. Daremnie - klęską skoń
czyły się próby wprowadzenia 
na ekran starożytnych i mitycz
nych wodzów: Aleksandra Wiel
kiego, Achillesa, króla Artura, ry
cerza Baliana. Tym razem to nie 
bohaterowie, lecz widzowie byli 
zmęczeni: patosem, banałami, 
papierowymi postaciami wyide
alizowanych herosów. W  epoce 
kryzysu, w jakim znalazła się 
Ameryka po 11 września, skoń
czyło się zapotrzebowanie na fra
zesy i doskonałych ludzi walczą
cych z wyimaginowanym wro

giem - wrogowie stali się wyjąt
kowo realni. Pesymizm, poczucie 
zagrożenia i zwątpienie we wła
sną moc jako społeczeństwa nie 
do pokonania sprawiły, że dziś 
amerykańscy widzowie chętniej 
identyfikują się z postaciami po
łamanymi, słabymi, przegranymi, 
mającymi mroczne sekrety, zagu
bionymi - antybohaterami.

Symbolem antybohatera jest 
dziś Ennis Del Mar z „Tajemnicy 
Brokeback Mountain" boleśnie 
podważającej patriarchalny kow
bojski mit. Współczesny kowboj 
z trudem utrzymuje się w narzu
conym mu modelu, ma proble
my z tożsamością, jest słaby 
i do końca niespełniony. Tę roz
biórkę kowbojskiej mitologii, 
do której wkradło się zwątpienie, 
poczucie klęski, mroczne sekrety 
i seksualne problemy, rozpoczął

resztą Clint Eastwood („Bez 
irzebaczenia"), a kontynuuje 
ommy Lee Jones („Trzy pogrze- 
>y Melquiadesa Estrady"). Jak 
iokazały ostatnie części „Spi- 
ier-mana" czy „Batmana", na- 
/et dawni bohaterowie, zamiast 

-atować świat, muszą przede 
■szystkim uratować siebie. Znika 

ich otoczenia patriotyczna 
1 ymbolika, zmienia się miara ich 
czynów, a oni sami - z poplątaną 
przeszłością, straumatyzowani 
- nie są już tak bardzo larger 
than life. Bodaj ostatnim z wiel
kich był Maximus z „Gladiatora" 
(2000) grany przez Russela Cro- 
we'a, ale nawet on nie dorasta 
do pięt seksownemu sprycia
rzowi Indianie Jonesowi, niewin
nemu Luke'owi Skywalkerowi, 
przebiegłemu Zorro, nie mówiąc 
już o innych wielkich bohaterach 
kreowanych przez Humphreya 
Bogarta czy Johna Wayne'a.

Jake Gyllenhaal i Heath 
Ledger w „Tajemnicy 
Brokeback Mountain"

Poczucie klęski, problemy 
z tożsamością, zwątpienie 
we własne sity -  oto cechy 
współczesnych kinowych 
bohaterów

Choć - jak napisał któryś 
z amerykańskich krytyków - kino 
jest jedynym miejscem, w któ
rym jego rodacy szukają „na
dziei, obietnicy, spełnienia i bez
pieczeństwa", dziś nie mogą na 
nie liczyć. Nie zmieni tego nawet 
powrót Supermana. Zwłaszcza 
że widzowie mają w pamięci 
śmierć Christophera Reeve'a, 
niegdysiejszego odtwórcy tej ro
li. Jego walka z chorobą wydaje

się heroizmem dużo większym 
niż hurtowe ocalanie świata.

Superman nie jest skazany 
na porażkę w walce o kaso
we wyniki (chociaż może wtedy 
lubilibyśmy go bardziej jako 
przegraną postać?), ale nie 
jest w stanie pokonać innego 
superbohatera - a raczej super- 
antybohatera - kapitana Jacka 
Sparrowa, który został idolem 
amerykańskiej widowni, choć to 
całkowite zaprzeczenie prawdzi
wego herosa: człowiek nieuczci
wy, egoistyczny, chciwy. Jako ka
pitan pirackiej tajby jest żałosny, 
jako mężczyzna - podejrzany. 
Oto totalna parodia bohatera, 
ostateczna porażka ideału. Za to 
dzięki rozlicznym słabościom bli
ska każdemu z nas.

M ałgorzata Sado w ska



Freddie Mercury 
też lubił 
Supermana.
Nie wiemy tylko, 
co na to ten 
ostatni

Dzisiaj nowym  kontekstem , w  któr

pod koniec lat 40. był żywym symbolem, uoso
bieniem  aspiracji obywateli tego kraju. Zawsze 
pojawiał się tam, gdzie był potrzebny. W  czasie 
pokoju bronił ludzi przed katastrofami natural
nymi; w  czasie wojny stawał ramię w  ramię z żoł
nierzami, by pokonać faszystów; podczas zimnej 
wojny walczył z najeźdźcami z kosm osu, którzy 
symbolizowali komunistów; w  czasach kryzysu 
atomowego powstrzywał rakiety. „Prawda, spra
wiedliwość, The American Way” -  w  obronie 
tych wartości zawsze stawał, a raczej sam nimi 
był. To dlatego kraje bloku wschodniego uważa
ły go za groźne narzędzie amerykańskiej propa
gandy i zakazywały publikacji jego przygód 
-  polscy czytelnicy dostali komiksowego „Super
m ana” dopiero na  początku lat 90.

Z BOGA W CZŁOWIEKA
Miłości do Superm ana nie zmieniły próby od- 

brązawiania mitu. Jak  ta, którą podjął Frank Mil
ler w  „Powrocie Mrocznego Rycerza”. Tu Super
m an to niem al zaślepiony m aniak bezkrytycznie 
wykonujący polecenia prezydenta Stanów Zjed
noczonych. Jednak  na obecny wizerunek Czło
wieka ze Stali największy wpływ 
miały opowieści, które na  pierw
szy plan wysuwały nie jego hero
iczną naturę, ale pierwiastek ludz
ki. „To K rypton uczynił m nie 
Superm anem, ale na Ziemi stałem 
się człowiekiem” -  m ówi sam  bo
hater. W  „Man of Steel” Johna  Byr- 
ne’a, a szczególnie we właśnie wy
danym  w  Polsce św ietnym  
„Superman. N a wszystkie pory  ro
k u ” Jopha Loepa i Tima Salea kul
towy superbohater rozdarty jest 
pomiędzy powinnościam i płyną
cymi z jego paraboskich atrybu
tów a pragnieniem  spokojnego ży
cia „jak zwykły człowiek”.

Do wraca kina wraca po  okresie 
spadku popularności i w  czasach, 
gdy popkultura kwestionuje praw
dziwe bohaterstwo. Film „Super
man: Powrót” m ożna traktować 
symbolicznie. Jego fabuła rozpo
czyna się bowiem  od po
wrotu Człowieka ze Stali 
po  pięcioletniej nieobec
ności (to nie p rz y p a d e k ________________
-  tak się złożyło, że po  ata
kach z 11 września to Bat- I _______
m an pierwszy stawił czoła 
Al-Kaidzie, a nie on). Su
p erbohater pojaw ia się 
w  Metropolis, by poukładać swoje ziemskie 
sprawy i dać wyraźny sygnał: „Świat jest pełen 
niepokojów i chaosu, ale nie bójcie się -  znowu 
jestem ”. Zregenerował siły, trochę się zmienił 
i wraca na  szczyt. W idocznie ciągle jest potrzeb
ny. Może nawet nieśmiertelny? ■

„S u p e rm a n . P o w r ó t " ,  re ż . B ry a n  S in g e r , USA 2006, 
W a r n e r , w  k in a c h  o d  4  s ie r p n ia

Prawdziwe Metropolis w stanie Illinois.
Tu co roku zjeżdżają fani superbohaterów

Dlaczego ciągle 
potrzebujemy 

Supermana ■ 
antropolog kultury, 

profesor 
W ojciech Burszta

S uperman: Powrót” sta
wia głównego bohatera na przegranej 
pozycji. Nie było go kilka lat, w tym 

czasie społeczeństwo amerykańskie na
uczyło się funkcjonować bez niego, a Lois 
Lane dostała Pulitzera za esej znamiennie 
zatytułowany „Dlaczego świat nie potrze
buje Supermana?”. Faktycznie nie potrze
bujemy superbohaterów?

- Nie, diagnoza jest jak najbardziej błęd
na. Mieli rację ci, którzy w 1992 roku proro-

woisuie sie Superm an, jest kontekst

kowali, że w takiej czy innej 
postaci ten typ bohatera, 
zwłaszcza w kulturze amery
kańskiej, powróci. Ogromne 
znaczenie mają tutaj wydarze
nia września 2001 - obserwu
jemy od tamtej pory renesans 
patriotyzmu amerykańskiego. 
Powraca zapotrzebowanie na 

postacie mitologiczne, które wyraźnie od
dzielają dobro od zła. Przez dobro rozu
mie się oczywiście obronę demokracji 
i Ameryki.

Postać Supermana to postać konse
kwentnie zmiękczana -  chociażby wątkiem 
sercowym. Co zyskuje Superbohater dzięki 
słabości?

- Zyskuje „człowieczeństwo". Nowy Su
perman to Superman wzięty w cudzysłów, 
Superman sentymentalny. Wcześniej coś 
takiego nie mogło mieć miejsca ani w fil
mie, ani w komiksie. Nie mówiło się o sła
bościach, nie mówiło się o uczuciach. Ale 
czasy się zmieniły, w związku z czym zmienił 
się również Superman. To w dalszym ciągu 
postać schematyczna, ale stopniowo wzbo
gacana o kolejne wątki. Dzięki temu współ
czesny widz może się z bohaterem utożsa
mić, Superman zyskuje wiarygodność.

A nie zyskiwał tej wiarygodności dzięki 
swojemu alter ego, postaci Clarka Kenta?

- Oczywiście. Ale i alter ego Supermana 
ulegało zmianom. Clark Kent początkowo 
był podrzędnym dziennikarzem, by z cza
sem zacząć przypominać na poły kapitali
stę, takiego w szeleczkach. Widać, że po
staci tego typu podążają za duchem czasu. 
Dzisiaj takim kontekstem, w który wpisuje 
się superbohater, jest kontekst metrosek- 
sualności. Superman zaczyna się wikłać 
w historie, które prawdziwego macho, 
prawdziwego żelaznego człowieka, nie po
winny zajmować.

Tyle że mimo trzymających go przy ziemi 
dodatkowych wątków to wciąż bohater tak 
samo niezwykły.

- Postać Supermana stanowi nawiązanie 
do bohaterów mitycznych i bohaterów baj
kowych. Mitycznych, bo przychodzą nie 
wiadomo skąd i są zdolni do rzeczy nieby
wałych, najczęściej są też połączeniem czło
wieka i zwierzęcia luk) siły nadprzyrodzonej 
i człowieka. A bajkowych, bo pozbawio
nych niezrozumiałych kontekstów, które 
z kolei są charakterystyczne dla mitologii. 
Fikcyjność postaci gwarantuje też jej trwa
łość - superbohater jest nieśmiertelny. To 
czyni go bardzo cenną postacią z punktu 
widzenia kultury popularnej - kolejne czę
ści można kręcić w nieskończoność, każda, 
nawet najbardziej niewiarygodna sytuacja 
może być zaczątkiem nowej opowieści.
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Wyróżnij się

PRZYPADEK 
KRÓLIKIEWICZA
Letnia Akademia Filmowa 
w Zwierzyńcu przypomni 
filmy jednego z najbardziej 
kontrowersyjnych polskich 
reżyserów - Grzegorza 
Królikiewicza

Nakręcił zaledwie osiem filmów fa
bularnych, te najbardziej znane to: 
„Na wylot" (1972) „Tańczący ja

strząb" (1977), „Zabicie ciotki" (1984) 
„Przypadek Pekosińskiego" (1993, „To 
nie film, to wyczyn" - uznał jeden z kry
tyków). Zapomniane dziś kino Królikie
wicza jest bez wątpienia oryginalne 

niepodrabialne. Reżyser eksperymen
tuje z formą, otwarcie lekceważąc kon
wencje, gatunki i mody. Stworzył wła
sny ekspresyjny styl (do wpółpracy 
dobierał odważnych operatorów, mię
dzy innymi Bogdana Dziworskiego 

Zbigniewa Rybczyńskiego), który ła
two poznać po gwałtownym montażu, 
filmowaniu z najdziwniejszych perspek
tyw, wizjach jak ze snu. W  nagradzanym 
„Przypadku Pekosińskiego" skutecznie 
pomieszał fabułę z dokumentem, każąc 
bohaterowi, kalekiemu alkoholikowi, 
Bronisławowi Pekosińskiemu odgrywać 
sceny z własnego tragicznego życia. 
Nawet bezlitosny dla polskiego ki
na Zygmunt Kałużyński nie krył podzi
wu dla tego - jak określił Królikiewicza 
- „awangardowego szaleńca".

Emocjonalne napięcie reżyser miał 
osiągać - jak głosi legenda - środkami 
psychodramy, manipulując aktorami 
czy prowokując konflikty. Są i tacy, któ
rzy wierzą, że niczym Werner Herzog

chwytał się nawet hipnozy. Fakt, Króli
kiewicz lubi skrajne sytuacje i emocje. 
Jak w opartym na faktach „Na wylot", 
którego bohaterowie, zdesperowani 
kochankowie z nizin, mordują troje star
ców (scena zbrodni pokazana jest ze 
szczegółami). Mordercy podczas pro
cesu niespodziewanie ujawniają jednak 
tkwiące w nich głęboko uczucia. Każde 
z kochanków bierze winę na siebie, by 
ocalić drugie przed stryczkiem. Obu
rzeni PZPR-owscy działacze uznali ten 
film za „apoteozę zbrodni", a Andrzej 
Wajda za jeden z trzech najważniej
szych debiutów w polskim kinie powo
jennym. Na swoich bohaterów Królikie
wicz wybierał zawsze ludzi żyjących 
pod presją, która niszczyła w nich 
szlachetność i poczucie moralności: 
w „Tańczącym jastrzębiu" chłopski syn 
wkroczył w moralne bagno, żyjąc 
pod presją zrobienia kariery w mieście. 
W  „Przypadku Pekosińskiego" o duszę 
kalekiego bohatera walczyły i partia, 
i Kościół. A jednak w zbrukanych lu
dziach reżyser zawsze szukał okruchów 
dobroci.

Właściwie każdy z filmów Królikiewi
cza budził kontrowersje (po „Wiecznych 
pretensjach" z 1974 roku na dwa lata

„NA WYLOT": APOTEOZA ZBRODNI 
CZY PERŁA POLSKIEGO KINA?

odsunięto go od uprawiania zawodu, 
po „Przypadku Pekosińskiego" zarzuca
no mu, że wykorzystał tytułowego 
bohatera), ale również on sam uchodzi 
za osobę kontrowersyjną, trudną we 
współpracy, nieobliczalną, skrajną w po
glądach. Ostatni raz było o nim głośno 
przy okazji afery w łódzkim Teatrze 
Nowym, gdy po śmierci Kazimierza 
Dejmka prawicowy prezydent Jerzy 
Kropiwnicki zadecydował, że nowym 
dyrektorem artystycznym teatru zosta
nie właśnie Królikiewicz. Kandydaturze 
sprzeciwił się nie tylko zespół Nowego, 
ale również szef ZASP-u, ówczesny mi
nister kultury, środowisko teatralne.

Zarzucano mu brak doświadczenia, 
lekceważenie głosu zespołu, fatalne 
metody pracy, sympatyzowanie z kato- 

; licko-narodową prawicą spod znaku 
ZChN. Królikiewicz przetrzymał trzymie
sięczną burzę i objął stanowisko. Jego 
kadencja upłynęła zimą 2005 roku. Kry
tycy uznali wówczas, że doprowadził 
jedną z najciekawszych polskich scen 
do ruiny, a łódzcy recenzenci przyznali 
Królikiewiczowi antynagrodę Czarną 

: Maskę za „zniszczenie istoty teatru, za
stąpienie twórczości wtórnością i arty
styczną degradację Teatru Nowego".

Dziś, właściwie „spalony" w teatrze, 
zabiega o kolejny film. Od 13 lat nie na
kręcił żadnej fabuły (za to sporo poświę
conych historii najnowszej doku
mentów) i choć napisał w tym czasie kil
ka scenariuszy, żadnego nie udało mu 
się przenieść na ekran. Na decyzję 
o dofinansowaniu przez Polski Insty
tut Sztuki Filmowej czeka opowieść 
o więźniach NKWD „Cwaniak z Worku- 
ty". Na razie jedynym miejscem, gdzie 
można zetknąć się (czy raczej zderzyć) 
z kinem Królikiewicza, są więc przeglądy 
takie jak ten w Zwierzyńcu. Reżyser wy
biera się zresztą na festiwal, więc będzie 
okazja do spotkania (zderzenia?) rów
nież z nim samym.

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a

W i ę c e j  o  L e t n ie j  A k a d e m ii F i l m o w e j  p r z e c z y t a c ie  
NA STRONIE OBOK

Uczestnicy LAF będą mieli okazję przyjrzeć się 
ównież życiu żonglerów i akrobatów w filmach 
złączonych pod hasłem „Planeta Cyrk" („La 
Strada" Felliniego, „Buffalo Bill i Indianie" Alt- 
mana, „Cyrk" Chaplina). Będą też retrospekty
wy ważnych, choć mniej popularnych twórców: 
Siergieja Paradżanowa, Satayajita Raya, Josa 
Stellinga, Grzegorza Królikiewicza. Dwaj ostatni 
zapowiedzieli swoją obecność w Zwierzyńcu.

Oprócz tego pokazane zostaną produkcje 
z Ameryki Południowej, Czech i Węgier, etiu
dy studentów łódzkiej Filmówki oraz najlep
sze pozycje zakończonych już festiwali filmów 
dokumentalnych - Planet Doc Review oraz 
„Rozstaje Europy". (SOL)

Le tn ia  A kad em ia  F ilm o w a , Z w ie r z y n ie c ,
5-15 sierpnia, www.laf.net.pl

AAA, KOTKI DWA
BAW SIĘ I UCZ!
250 filmów w 10 dni, czyli Letnia 
Akademia Filmowa w Zwierzyńcu

To najbardziej nietypowe spotkanie z X mu
zą wśród wakacyjnych festiwali. Oprócz 

projekcji odbywają się dyskusje panelowe, 
wykłady, spektakle, więc można połączyć od
poczynek z nauką. A wszystko w otoczeniu 
roztoczańskich lasów.

Filmy tradycyjnie pogrupowane są w tema
tyczne cykle. Jednym z nich jest „Sacrum 
i Profanum" - produkcje z całego świata po
ruszające kwestie wiary oraz duchowości 
(„Matka Joanna od Aniołów" Kawalerowicza, 
„Siódma pieczęć" Bergmana, a także „Ewan
gelia według świętego Mateusza" kontrower
syjnego Pasoliniego i „Żywot Briana", słynna 
komedia członków grupy Monty Pythona). Fil
my mają być ilustracją do panelowej dyskusji 
pod tytułem „Zmierzch Rzymu...?".

Zapewne mniej poważny ton będzie towa
rzyszył debatom w trakcie Przeglądu Filmów 
Piwnych zorganizowanego z okazji 200. rocz
nicy urodzin lokalnego browaru. Na jego ścia
nie wyświetlone zostaną na przykład „Piwne 
rozmowy braci McMullen".

„PIWNE ROZMOWY 
BRACI MCMULLEN" 

DZIE MOŻNA 
OCZYWIŚCIE 
BROWARZE

• •  •  O O O

Western, który przypomina, 
że na początku byl SEX, a nie PIS

Sprecyzujmy najpierw docelową grupę odbiorców 
tego filmu. To mężczyźni heteroseksualni oraz les

bijki, ponieważ dziełko panów Roenninga i Sandberga 
to po prostu półtoragodzinna ekspozycja wdzięków 
dwóch hiszpańskojęzycznych gwiazd współczesnego 
kina - Salmy Hayek i Penelope Cruz. Obie panie do
skonale wiedzą, co jest grane, toteż z pełną premedy
tacją wyginają się, nachylają, jeżdżą konno na oklep, 
biorą za kudły, a nawet robią pompki w strumieniu i za
bawiają się koltami. A wszystko to w typowo męskiej 
scenerii Dzikiego Zachodu, który bohaterki podbiją 
wymienionymi w polskim tytule pistoletami i seksapilem.

Fabułka ma tutaj znaczenie czysto pretekstowe, 
trzeba jednak przyznać, że podpisany pod scenariu
szem - niegdyś artysta, dzisiaj wyrobnik - Luc Besson 
tym razem stworzył coś, co z wdziękiem nawiązuje do 
filmu Louisa Malle'a „Viva Maria!" z 1965 roku. Tam 
rewolucję w Ameryce wywoływały dwa francuskie ko
ciaki, Brigitte Bardot i Jeanne Moreau. Także ich na
stępczynie w „SEXiPIStOLS" walczą na początku 
XX wieku z amerykańskimi imperialistami bezczelnie 
wydzierającymi ziemię meksykańskim chłopom. Ale 
polityka na całej linii przegrywa z erotyką, toteż wzrost 
emocji na widowni wywołują nie oskarżenia korpora
cyjnego kapitalizmu, tylko zawody w całowaniu, które 
Hayek i Cruz uskuteczniają na osobie gołego Ste- 
ve'a Zahna. Bardzo to pouczająca lekcja dla polskiej 
publiczności - niech pamięta, że na początku był SEX, 
a nie PIS! Tych jednak, którzy nie chcą latem zawracać 
sobie głowy morałami, zapewniam, że w towarzystwie 
Salmy i Penelope będą się mogli odprężyć. Albo na
prężyć.

Bartosz Ż urawiecki

„SEXiPIStOLS", re ż . Jo ach im  R o e n n in g , Esp en  S a n d b e rg ,
F r a n c ja / M e k s y k / U S A  2006, SPI, prem iera  4 s ie rp n ia
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Przystań
Porywające imprezy
dla spragnionych dobrej zabawy.
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25-27.08

Mistrzostwa Polski 
w Kitesurfingu.

PO L S K IE  R A D IO

0
1

Ż y w ie c
Sponsor imprezy

http://www.aygo.pl
http://www.laf.net.pl
http://www.aygo.pl
http://www.aygo.pl


„American V: A Hundred Highways" 
jest prawdziwym pożegnaniem - Cash 
wiedział, że jego dni są policzone, w je
go glosie słychać fizyczny ból i wyczer
panie.

Materiał na płytę powstawał w ostat
nich miesiącach, nawet dniach życia ar
tysty, kiedy tylko miał jeszcze siłę śpie
wać. W  porównaniu z poprzednimi dzie
łami Casha („The Man Comes Around" 
czy „Solitary Man") jest bardziej kame
ralny i intymny. Artysta nie podejmuje 
się tu tak spektakularnych transformacji 
utworów popowych innych wykonaw
ców jak wcześniej przy okazji „Hurt" (Nine 
Inch Nails), „Personal Jesus" (Depeche 
Mode) czy „One" (U2). Nie jest to też 
album tak przebojowy jak jego po
przednik. Wybór kompozycji jest za to 
zwarty, jednolity, konsekwentny. Cash 
powraca do tradycji bluesa, folku, coun
try i gospel. Produkcja i aranżacje są 
skromne, właściwie „nieobecne" - to 
delikatne smyczki, fortepian, organy. 
Wszystko zostało podporządkowane gło
sowi. To również album pełen pokory, 
pogodzenia się z losem. Odchodzenia. 
Jak w „Like The 309", ostatniej pieśni 
skomponowanej przez Casha, którą za
czyna wers: „It should be a while before 
I see Dr Death".

Rubin nie stawiał Cashowi żadnych 
wymagań. Mówił: „Przyjdź, weź gitarę 
i śpiewaj mi wszystko, co ci przyjdzie do 
głowy, wszystkie piosenki, które ko
chasz". A sam Cash chyba nie przypusz
czał, że kiedykolwiek jeszcze jego twór
czość wzbudzi tak wiele emocji. Koniec 
końców jednak cała seria „American Re- 
cordings" - rozwijająca się przez lata 
w sposób nieplanowany - jawi się jako 
najlepsza rzecz w karierze amerykańskie
go barda. Dzięki oszczędnej produkcji 
opowieści o życiu, śmierci, miłości do lu
dzi i Boga są przejmujące i do bólu 
szczere. Cash nie miał nic do ukrycia, był 
emocjonalnym ekshibicjonistą. Taki po
winien być definitywny finał tej serii 
- uczciwej i perfekcyjnej w każdej swej 
odsłonie, jak rzadko kiedy w historii mu
zyki ostatnich lat.

J a c e k  H a w r y l u k

J o h n n y  C a sh  „ A m e r ic a n  V :
A  H u n d re d  H ig h w a y s" , A m e r ic a n
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Jak Johnny Cash żegnał się 
z życiem, nagrywając 
ostatnie piosenki

Piąta część ostatniego płytowego cy
klu Johnny'ego Casha jest doskona
łym zwieńczeniem całości. A magia 

nazwiska i niedawnego biograficznego 
filmu „Spacer po linie" (dostępnego już 
w Polsce na DVD) działa. Cash triumfuje 
po śmierci. Tą płytą po raz pierwszy od 
sławnego koncertu „At San Ouentin" 
z 1969 roku znalazł się na pierwszym 
miejscu listy bestsellerów „Billboardu", 
deklasując Nelly Furtado i Gnarls Barkley.

Trudno w to uwierzyć, ale to naprawdę 
ostatnia jego płyta. Gdy w 2002 roku 
ukazał się album „American IV: The Man 
Comes Around", artysta natychmiast rzu
cił się w wir dalszej pracy. Choroba po
stępowała coraz szybciej. Gdy w maju

2003 roku zmarła jego ukochana żona 
June Carter, nagrywał już bez wytchnie
nia. Jedynie w muzyce, jak wyznawał, 
mógł znaleźć pocieszenie. Rick Rubin, 
producent rockowy i hiphopowy, który 
w 1993 roku wydobył Casha z artystycz
nego niebytu, niemal nie wyłączał mikro
fonów. Na 10-lecie współpracy przygoto
wywali fantastyczny, podsumowujący ze
staw „Unearthed" (z 79 utworami!), ale 

i jednocześnie pracowali już nad piątą po
zycją z kolekcji „American Recordings" 
obsypywanej nagrodami przez europej
ską i amerykańską krytykę. We wrześniu 
2003 roku Cash miał pełne ręce roboty, 
w weekend planował odsłuchanie osta
tecznego miksu „Unearthed", po nie
dzieli zaś dogranie ostatnich szczegółów 
na nową płytę. Nie zdążył. Odwieziono 
go do szpitala. Zmarł w piątek 12 wrze
śnia w wyniku powikłań cukrzycy.

RM F

CIĘŻKIE ŻYCIE 
OBOISTY

jakim członku orkiestry 
najczęściej opowiada 

I r.ię kawały? Kto z powodu 
j cieniutkiego ustnika rob 
i się czerwony jak buraczek? 
i Ciężkie jest życie oboisty.

I Na przykładzie Tytusa Woj- 
nowicza polscy meloman 
mogli się przekonać, że nie 
tylko doskonały z niego

!oboista, ale i równy gość. 
Tylko że Wojnowicz to show- 

j man, a ja chcę przedstawić 
grzeczną i bardzo klasyczną 
na razie w swych interpre 
tacjach Kamilę Grott. Artyst
ka nagrała właśnie swoją 
pierwszą solową płytę. Zna 
lazły się na niej barokowe 
koncerty obojowe. Wybór 
epoki nie dziwi, bo właśnie 
w  tym okresie obój cieszył 
się szczególną popularno
ścią. Grott wybrała koncer
ty Vivaldiego, Haendla 
Marcella, Albinoniego i Ci- 
marosy. Płyta powstała 
z towarzyszeniem Orkiestry 
Kameralnej „Wratislavia" 
pod przewodnictwem Jana 
Staniendy. Polecam ją tym, 
którzy lubią brzmienie obo
ju, jednak interpretacje 
bardzo fotogenicznej (są- 

i dząc po okładce) Kamili 
Grott, choć poprawne 
i przyjemne, niestety, ni
czym nie zaskakują.

J owita D ziedzic-Golec  
RMF C lassic

> Kam a G r o t t  „T h e  B a ro o u e  
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Szczęśniak znów próbuje,
ale znowu nie całkiem 
mu wychodzi

MIETEK 
ZMIENIŁ SIĘ 
W MIECZA, 
NIESTETY, 

NIE ZMIENIŁ 
STYLU

Kiedy parokrotnie widziałem 
Mietka Szczęśniaka - od lat 
największą nadzieję polskiego 

soulu w męskim wydaniu - jak 
śpiewa piosenki religijne, głośno 
komentowałem, że się marnuje. 
Ale ilekroć potem słyszałem jego 
występ czy nagranie w soulowej 
konwencji, gryzłem się w język.
I tak Mietek, już jako Miecz.Szcze- 
śniak, dobił do rekordowego jak na 
ciągłą etykietkę „nadziei" wieku 
42 lat, a mimo to ciągle nie znalazł 
kogoś, kto jego wokalne umiejęt
ności wykorzystałby w już nie tyle 
zbożnym (bo to mieliśmy), ile ryn
kowo przemyślanym celu. Trudno 
będzie Szczęśniakowi nowym albu
mem zdobyć popularność u naj
młodszej publiczności, bo ta zna 
już Sistars i Sofę, a to, co śpiewa 
Miecz, ciągle obudowane jest w ar
chaiczne dla niej muzyczne ramki 
rodem z lat 80. Słowem, zanim 
zdążył się stać polskim D'Angelo, 
dorósł już do bycia nowym wciele
niem Ryszarda Rynkowskiego. Ty
tułowego cudu nie będzie, choć 
dwie piosenki pozostaną po tej 
płycie na dłużej - „Angel-a" z Pau- 
liną Przybysz (tu akurat procentuje 
właściwy dobór gościa) i bardzo 
przebojowa „Chyba na pewno". 
Jednego Mieczowi nie sposób od
mówić - pozytywnej energii. Ale 
czy ma jej aż tyle, by kiedyś podbić 
listy sprzedaży? Wątpię. Chyba że 
i w piosence zacznie dominować 
taktyka PiS - że ludzi trzeba roz
grzewać wielką obietnicą, nigdy 
nie dając satysfakcji.

Bartek C haciński

M ie c z .S z c z e śn ia k  
„ Z w y k ły  c u d " , P o l s k ie  Ra d io

TE SAME TRIKI
•  •  •  o  o  o

Pharrell W illiam s walczy 
o tytuł producenta numer 
jeden -  do znudzenia

Ktoś wyliczył, że w  2003 roku 
spod jego ręki właśnie wycho
dziło 50 procent największych 

radiowych hitów  w  Ameryce. Bo trzy 
lata tem u Pharrell był najbardziej 
wziętym producentem  na świecie, 
każdem u -  od  Britney Spears, przez 
Justina Tim berlakea, po  Snoop Dog- 
ga czy Beyonce -  gotowym wyczaro
wać pierwszorzędny hit. Aż nagle na 
scenę wkroczył Kanye W est -  podob
nie kom pletny i samodzielny jako ar
tysta. I w  mig skradł W illiamsowi 
klientów, nagrody i popularność.

Kiedy jesienią ubiegłego roku 
Pharrell, dotychczas lider projektów 
The N eptunes i NERD, zapowiedział 
solowy album , świat zadrżał w  ocze
kiwaniu n a  starcie gigantów. Kanye 
właśnie odbierał honory  za znakomi
te „Late Registration”, więc odpo
wiedź konkurenta m usiała być tak 
mocna. I gdy zastanawiano się, czym 
Williams przebije Westa, ten raz po 
raz przekładał prem ierę „In My 
M ind”. Zupełnie jakby wstydził się 
swojego dzieła.

Powodów do w stydu oczywiście 
nie ma. Ale Pharrell nie robi nic dla 
zmiany znanego od lat wizerunku. 
Czy to w  balladowym repertuarze, 
czy w  imprezowo zorientow anych

Wyróżnij się

hiphopow ych nagraniach korzysta 
z tych samych brzmień, barw, studyj
nych trików. Słyszeliśmy to dziesiątki 
razy, zazwyczaj z bardziej ekscytują
cym efektem. A co do Kanye W esta 
-  ku zaskoczeniu wszystkich dwaj 
panowie „W” napisali n a  potrzeby tej 
płyty duet „Num ber O ne”. Tylko 
o którym  z nich mowa w  tytule?

Bartek W inczewski

LILY ALLEN 
NA PIERWSZE 
MIEJSCE 
BRYTYJSKICH 
LIST PRZEBOJÓW 
WJECHAŁA 
NA ROWERZE

P h a r r e l l  W ill ia m s

Ti-1-  „ |n  M y M in d " , Y ir g in

KROLOWA,
PRZEDMIEŚCIA
•  •  •  •  o  o

Lily Allen -  bujający 
spacer po Londynie

Mówią o niej Mike Skinner w spód
nicy. Również chav princess, 
gdzie slangowe chav oznacza 

młodego brytyjskiego obiboka z przed
mieścia. Są i tacy, którzy tytułują ją Kró
lową MySpace, bo to popularności 
wśród użytkowników tego modnego 
serwisu 21-letnia londyńska wokalistka, 
córka znanego showmana Keitha Alle
na, zawdzięcza kontrakt płytowy, 
a w konsekwencji osiągnięcie szczytu 
wyspiarskiej listy przebojów. Czyli wy
pisz, wymaluj powtórka z niedawnego 
sukcesu Arctic Monkeys. Propozycja 
Lily nie ma wprawdzie nic wspólnego 
z gitarowym graniem, ale z rockową 
sensacją z Sheffield łączy ją znacznie 
więcej. Przede wszystkim podobne cy
niczne poczucie humoru, z jakim nowe 
gwiazdy opisują brytyjską rzeczywi
stość. I tak kiedy w „LDN" panna Allen 
zabiera nas na przejażdżkę po rodzin
nym mieście, to rowerem, gdyż właśnie 
straciła prawo jazdy, a i Londyn widzia
ny jej oczami nie wygląda wcale jak 
z turystycznego folderu. Równie za
bawnie się robi, gdy wywołuje do tabli
cy swoich byłych chłopaków czy drwi ze 
stereotypów nocnego życia klubowe
go. Wszystko to w konwencji słodkich 
melodyjek w bujającym rytmie ska, któ
re może i trącą popową naiwnością, ale 
szkoda byłoby ich nie zauważyć. Szcze
gólnie teraz, latem.

Bartek W inczewski

L ily  A l l e n  „ A lrig h t , St il l ..
R e g a l
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WAŁBRZYSKA „IWONA" TYSZKIEWICZA 
- INSCENIZACYJNE ODKRYCIE, AKTORSKI 
BANKIET, SCENOGRAFICZNE 
WARIACTWO

ZOBACZONE,
PRZEGAPIONE
Minął kolejny sezon teatralny 
Nie wszystko, co godne 
uwagi, zdołaliśmy opisać. 
Bijąc się w piersi, przed 
następnym sezonem 
nadrabiamy zaległości

OKIEM DREWNIAKA: 
SEZON DETALISTOW

Bywa, że kiedy hurtownicy zawodzą, 
a import nie pokrywa popytu, na sce

nę wchodzą prężni detaliści. Z dala 
od medialnego szumu, bez wsparcia 
lobbystów wskakują czasem na rynek 
jednym celnie trafionym produktem.

B O L E S N A  S P O W I E D Ź  W A R IA T K I
Taki Michał Siegoczyński. „Uwaga 

złe psy!" w warszawskiej Wytwórni to 
dopiero jego czwarte przedstawienie. 
Wziął quasi-dziennikarski tekst Remi
giusza Grzeli - opowieść o szalonej żo
nie pisarza Jerzego Szaniawskiego 
- i zrobił zeń ni to wywiad telewizyjny, ni 
to konferencję prasową. Aktorka mówi 
do mikrofonu, logicznie tłumaczy cha
rakter swojego związku z pisarzem, od
kłamuje czarną legendę. Oskarżono ją 
o znęcanie się nad mężem, doprowa
dzenie go do grobu... A przecież jest 
dobrą, kochającą kobietą! Nagle zaczy
namy podejrzewać, że coś jest nie tak. 
Bohaterka zbyt natrętnie wraca

do pewnych sytuacji, milknie, wzrok sta
je się błędny. Kłamstwo przetyka opo
wieść jak dziurki ser. Relacja staje się 
pełna goryczy i bólu. Siegoczyński pro
wadzi ten wykład precyzyjnie, niczego 
nie dopowiada. To my mamy wyciągać 
wnioski. Genialna powściągliwość!

F O R M A  SIE R O Z P Y C H A
W  poznańskim Teatrze Polskim Prze

mysław Nowakowski, autor „Twój, 
twoja, twoje", bawi się w tonacji buffo

tematem zdrady, przesytu miłością, 
przypadkową fascynacją. A reżyser 
Monika Pęcikiewicz montuje na scenie 
płaski, komiksowo ilustracyjny świat, 
w którym każde złamanie konwencji jest 
jak skok w trzeci wymiar. Aktorzy 
(zwłaszcza Roland Nowak, Marta Zyga- 
dło, Mirosław Papuga) wykonują bły
skotliwe psychologiczne wolty, jakby 
opowiadali sobie nawzajem anegdoty. 
Cała dekoracja to projekcje na ekranie.

Te zapętlone wideoobrazy, komputero
we zabawy z ciałami bohaterów, wy
świetlanie zdarzeń rzeczywistych i wa
riacji na ich temat nie tworzą jednak wi
zualnej tapety, ale są impulsami dla ak
torów. Animowane kadry tworzą kon
tekst dla słów i działań bohaterów, 
zmieniają się w dowcipne dygresje, pla
styczne kontrapunkty.

To granie z ekranem, do ekranu i wo
bec ekranu tworzy świat sztuczny 
i skompresowany, ale w jego wnętrzu 
dalej kotłuje się życie. Teatr Polski upo
mniał się o największe zaniechanie 
młodego teatru ostatnich lat - brak po
szukiwań formalnych. Tu forma rozpy
cha się i panoszy, wyłazi z tekstu 
w przestrzeń gry i woła: Pójdźcie 
za mną, o dziatki, pójdźcie wszystkie ra
zem! Chciałbym, żeby młodzi reżyserzy 
potraktowali to wezwanie bardzo po
ważnie.

R ZA D K I T O W A R :  G N IE W
Manufaktura z Maszewa, czyli Teatr 

Krzyk, pokazuje, że dalej można robić 
przedstawienia w tradycji dawnej alter
natywy. I w tamtej stylistyce wypełnio
nej własną treścią. Teatr prowadzi Mar
cin Kościółek, aktor z goleniowskiej 
Bramy. Dwa sezony temu z ufarbowany- 
mi na czerwono włosami udawał w Za- 
chodniopomorskiem lidera Ich Troje. 
Ludzie, nie wiedząc, że to happening,

biegli za limuzyną, całowali go po rę- Tymczasem proszę: w warszawskiej 
kach. W  postpegeerowskim Maszewie offowej Wytwórni Jacek Papis, znany 
pogrożono mu od razu z parafialnej am- dotąd z zakalcowatych obyczajówek, 
bony, bo zaczął niestandardowo praco- wysmażył z „Pawia królowej" lekką 
wać z licealistami. Wzięli na warsztat hi- \ i dowcipną „Operę praską". Wziął 
storię pobicia nauczyciela z toruńskiej 
szkoły. Zamiast rekonstruować zdarze
nia, próbowali pokazać przyczyny agre
sji młodzieży. Zajrzeli w siebie i odnaleź
li gniew. Spektakl „Głosy" ma wszystkie 
cechy zapisu świadomości pokolenia, 
które właściwie nie wie, jakie jest. Zasłu
żenie zgarnął wszystkie możliwe nagro
dy teatralnego offu. Dawno nie widzia

ni tak autentycznej wypowiedzi poko
leniowej, wściekłości na siebie i świat.
No i najładniejszej, delikatnie i mądrze 
zagranej sceny erotycznej między parą 
nastolatków.

Z M A R T W Y C H W S T A N IE  IW O N Y
Ależ ma rękę do debiutantów wał

brzyski ojciec dyrektor Kruszczyński! Nie 
dość, że odkrył Klatę, pomógł Kleczew- 
skiej wyjść z artystycznego dołka, to 
jeszcze reanimował kolegę ze studiów 
Artura Tyszkiewicza. Efekt - cała pula 
nagród w Opolu na Festiwalu Klasyki 
Polskiej i spektakl dorównujący brawurą 
pierwszym realizacjom Grzegorza Jarzy-! 
ny. Tyszkiewicz wystawia „Iwonę" Gom
browicza arogancko, okleja popkulturo- 
wymi kliszami, robi antrakt po 20 minu- 
ach, co rusz kpi z tej lub innej postaci, 
łaże Filipowi (fenomenalny Rafał Ko- 
ecki) wykopywać z ogródka trupa Iwo

ny i udawać przed dworem, że to żywa 
atrakcyjna dziewczyna. Co scena, to in

scenizacyjne odkrycie, aktorski bankiet, j 
scenograficzne wariactwo. Dawno nie 
wyszedłem z teatru z takim szaleństwem i 
w oku.

Chwała detalistom!
Ł u k a s z  D r e w n i a k

zamieszkali (z konieczności) rozrywkowy 
gej i złotousty nawracacz jakby wprost 
z Radia Maryja. Nawracacz okazał się 
ekshulaką w stanie spoczynku, po czym 
obaj ładnie się zaprzyjaźnili, co widow
nia łyknęła z rozkoszą. Duża w tym zasłu
ga sympatycznej parki Jerzy Łapiński 
i Rafał Mohr dającej mimochodem lek
cję tolerancji.

Z kolei w mrocznym, surowo postin- 
dustrialnym klubie M25 na Pradze 
Maciej Kowalewski własnymi siłami 
walnął „Bombę" - zamaszystą farsę

DKIEM SIERADZKIEGO: 
?ORA NA ŚMIECH

Sezon upłynął w nastroju frontowym: 
młodzi ze starymi, konserwatyści z re
wolucjonistami, wojna o Macieja No
waka, wojna w operze, wojna z para- 
cenzurą... Młody polski teatr unikał 
dotąd jak ognia uśmiechania się do 
widzów - to był obciach zarezerwowa
ny dla mieszczańskich scen niesięgają- 
cych ambicjami poza „miły wieczór". 
Młodzi ostentacyjnie brnęli w wiwisek
cje psychologiczne, błądzili po oby
czajowym marginesie, produkowali 
polityczne plakaty, klasyczne komedie 
przepoczwarzali w mroczne dramaty. 
Wyjątkiem bywał tu Jan Klata, bo cze- 
90 jak czego, ale poczucia humoru 
odmówić mu nie sposób. Może więc 
pora na odprężenie?

z tekstu Doroty Masłowskiej słuch języ
kowy i brawurową syntezę tego siana, 
które ma w głowach społeczeństwo 
karmione medialnym bełkotem. Paro
dię literacką podszył muzyczną i oto 
powstała pyszna galeria sprzedawczyń 
idiotek, knajacko-swojskich policjan
tów, telewizyjnych mądralek, szemra
nych impresariów. Mariusz Drężek 
z cudną ironią wyrysował przechodzo- 

i nego amanta idola, a Aleksandra Po
pławska - brzydactwo amatorsko pod
śpiewujące plastykowe przeboje. Teatr 
uchwycił koncentrat małpiarskiego 
stylu bycia tak celnie, że - przy całej 
zabawności - wylazła też nędza spor- 
tretowanej tandety.

Ś M I E S Z N I E J  OD BOMB
A w Teatrze Polonia, czyli u Krystyny 

Jandy, Przemysław Wojcieszek - ten
sam, który jeszcze chwilę temu kręcił 
buntownicze „Głośniej od bomb", zaś 
w teatrze opowiadał o blokersie made 
in Poland, który szuka sensu życia, roz
walając drągiem samochody - przerobił 
powieść Chorwatki Rujany Jeger na cał
kowicie rodzimą, pogodną komedię 
„Darkroom". Oto pod jednym dachem

o miasteczku, do którego przyjeżdżają 
Amerykanie, żeby wysadzając zrujnowa
ną fabrykę, nakręcić tanim kosztem film 
o Hiroszimie (miejscowi zastąpią japoń
skich statystów). Koncept dał okazję 
do wielu gagów (różnej klasy) dyskret
nie podszytych smuteczkiem rodzime
go prowincjonalizmu.

W Y P E Ł N I A N I E  PU S T EG O  Ś R O D K A
Co łączy te pozycje? Poza tym, że 

j powstały w prywatnych, pozbawio
nych stałych dotacji warszawskich te
atrach? Wszystkie dobrze bawią, ale 
zabawa nie jest tu jedynym celem jak 
w śmiechomaszynkach Raya Cooneya. 
Zawsze pod spodem jest kawałek rze
czywistości - rozpoznawalny i bliski. 
Pokazany przyjaźnie, lecz bez łopato- 
logii, tradycyjnymi środkami, ale bez 
zakurzonej dosłowności. Nic odkryw
czego; taka winna być repertuarowa 
codzienność. Aliści od dawna nie jest, 
bo teatr się rozjechał na - mówiąc gru
bo - ponury eksperyment z jednej, 
beznamiętną rutynę z drugiej strony. 
A środek pozostał pusty.

Chwała warszawskim offom, że się 
wzięły do zapełniania tej pustki, za na
rzędzie obierając śmiech. Zaciśniętych 
zębów i dołowania mamy wokół do
syć, żeby jeszcze teatr musiał dokładać 
swoje.

J a c e k  S i e r a d z k i
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Powieści Jamesa Eliroya i Jean- 
-Claude’a Izzo jak większość 
dobrych kryminałów 
1 opowiadają o utracie 
złudzeń i zmierzchu świata, 
jaki znaliśmy

Traf chciat, że przekłady środko
wych części dwóch powieściowych 
trylogii trafiły do nas niemal równo

cześnie. W  „Sześciu tysiącach gotówką" 
Ellroy rozpoczyna opowieść w miejscu, 
gdzie kończył się jego „Amerykański 
spisek" - w Dallas, w dniu zamachu 
na prezydenta Kennedy'ego - i brnie 
przez mroki amerykańskiej historii aż 
do 5 czerwca 1968 roku, gdy zginął Ro
bert F. Kennedy. Natomiast Jean- 
-Claude Izzo znowu opowiada o Marsylii 
lat 90. i kolejnym gorzkim śledztwie zna
nego z „Total Cheops" komisarza, a wła
ściwie już ekskomisarza Fabia Montalego.

„Sześć tysięcy..." to brutalna, wielo
wątkowa fikcja polityczna z godną po
dziwu precyzją łącząca kilka spiskowych 
teorii w zatrważającą całość. Waszyng- 
ton i Wietnam, Las Vegas, Floryda, Ku-
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ba i nękane rasizmem Południe są areną 
skomplikowanej gry klanu Kennedych, 
ruchu praw obywatelskich pastora Kin
ga, mafii, FBI z Edgarem Flooverem na 
czele, CIA, armii, Ku-Klux-Klanu i osu
wającego się w obłęd Howarda Hughe- 
sa. Ellroy brawurowo radzi sobie z pie
kielną mieszanką dowiedzionych faktów 
i własnych domysłów. Teorię wielkiego 
spisku przyobleka w ciało. Pokazuje je
go praktykę, metody, codzienność. 
Wprowadza pełnokrwistych bohaterów 
z drugiego i trzeciego szeregu: fanaty
ków, wykolejeńców, zbłąkanych ideali
stów od brudnej roboty. Referuje rzecz 
chłodno, używając krótkich, telegraficz
nych zdań i ich równoważników.

„Szurmo" przynależy do innej tradycji. 
Zdaje się różnić od „Sześciu tysięcy..." 
tak bardzo jak marsylskie frykasy, którymi 
raczy się Fabio Montale, od hot dogów j 
opiekanych miotaczem płomieni w obo
zie szkoleniowym antyfidelowskich bo
jowników u Eliroya. Książka Izzo to krymi
nał kameralny, skupiony na głównym bo
haterze i jego mieście, bo Marsylia ze 
swoim krajobrazem, zapachem, muzyką 
i smakami jest tu równoprawną postacią. 
„Marsylia to los" - powiada Montale, 
który choć świadom korupcji, potęgi ma
fii i narastających w arabskich blokowi
skach konfliktów, pielęgnuje jej obraz ja
ko przystani zdrowego rozsądku i uni- 
wersalnej cnoty, gdzie międzyjudzka_

solidarność potrafi oprzeć się złowrogie
mu światu. Odwrotnie niż u Eliroya punk
tem wyjścia „Szurmo" nie jest wielka po- j 
lityka, lecz rodzinny dramat. Montale 
na prośbę kuzynki próbuje odszukać jej 
zaginionego syna i natrafia na rzeczy,
0 których wolałby zapewne nie wiedzieć. 
Rama tej opowieści wzięta jest z antycz
nej tragedii, bo - jak się okazuje - syn 
ginie z ręki ojca; ani jeden, ani drugi nie 
wiedzą zaś wcześniej o swoim istnieniu 
Lecz siłą sprawczą dramatu jest - po 
dobnie jak u Eliroya — walka o władzę j
1 wpływy.

Ellroy rozprawia się z mitem amery
kańskiej niewinności. Izzo opisuje bole
sne pożegnanie z francuskim ideałerr. 
republiki wziętym w kleszcze przez rasi 
stów z Frontu Narodowego i islamskie) 
ekstremistów. Jego teza, że radykalo 
wie wszelkiej maści jednoczą się nie
uchronnie przeciwko zwykłym, spra
gnionym spokoju ludziom, nie jest 
nowa, ale talent i pasja, z jakimi ją sta
wia, przydają mu wiarygodności i mocy.

Ile jest prawdy w tych książkach? 
„Większość ludzi nie rozpoznaje napo
tykanych rzeczy ani też nie pojmuje do
tyczących ich wyjaśnień, dając wiarę 
własnym fantazjom" - naucza Heraklit.

God bless America. Marsylia jest 
wszędzie.

M a r c in  S en d eck J.

ROZTOPIONE LODY
• •  o  o  o  o

Latem powinno się 
odpoczywać.
Także od pisania

0 powyższym świadczy kolejny już 
zbiór polskich opowiadań, których 

tematem jest wakacyjna przygoda. 
Rok temu ukazała się składanka 
„Ostatni dzień lata" firmowana przez 
W.A.B., a teraz z urokami lata zmierzy
ła się dwudziestka autorów związa
nych z Prószyńskim i S-ką. Garnitur 
prozaików wprawdzie inny, ale ich po
mysły na „Opowiadania letnie, a na
wet gorące" dość podobne. W  kółko 
się tu romansuje. Co sprawia, że więk
szość utworów zlewa się w jeden 
i smakuje jak roztopione lody. Siłą rze
czy bronią się więc tylko te nieliczne 
opowiadania, w których relacje dam-

sko-męskie mają znaczenie marginal
ne albo żadnego. Przede wszystkim 
„Morderca motyli" Zofii Mossakow
skiej, bo autorka umieściła akcję 
w Meksyku podczas ataku huraganu 
i przebiła wszystkich rozmachem oraz 
dramatyzmem. W  pamięci zostaje 
pięknie napisane i zmysłowe tylko 
w podtekście opowiadanie Moniki 
Mostowik. Ubawiły mnie również pe
rypetie pierożkowego króla z groteski 
Fiiipa Onichimowskiego. Ale to sta
nowczo za mało, by zachęcać do tej j 
lektury. Zamiast niej lepiej do walizki 
wrzucić jeszcze jedną kieckę - co 
zwiększy szanse na prawdziwy waka
cyjny romans.

M a r t a  M i z u r o

B  „ O po w ia d a n ia  let n ie ,
A NAWET GORĄCE",
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CZYTANIE 
NA TRAWIE...
... albo jak coś wydać, 
gdy się nie żyje
ftawdziw i miłośnicy ksią- 

I  żek, znacie to mrowienie 
od uszu po pępek na widok 
księgarskiej witryny z nowym 
tytułem ulubionego autora. 
Serce pika jak przed randką, 
a myśl natychmiast zanurza 
się w portmonetce, czy aby 
starczy pieniędzy, bo właśnie 
przed chwilą nabyliśmy taj
landzkie sandały. Nic jednak 
nie dorównuje uczuciu, z ja
kim witamy nową, nieznaną 
nam książkę autora, który 
dawno nie żyje i którego 
twórczość znamy na pamięć. 
A oto jakby napisał coś dla 
nas zza grobu... Prawda by
wa banalniejsza: wygrzeba
no rękopis z papierów p o
śmiertnych bądź wychynął 
skądś w okolicznościach naj
zupełniej nieprzewidzianych. 
Oczywiście różnie z takimi 
książkami bywa. Raz znalezi
sko je s t  warte wszystkich 
pieniędzy, raz niejakiego 
wstydu, bo winno było pozo
stać w zapomnieniu. Kiedyś, 
parę lat temu, rzuciłem się 
na odkopane rękopisy z ar
chiwum Hemingwaya opra
cowane i opublikowane 
pod tytułem „To, co praw
dziwe o świcie". Okazały się 
dosyć niezbornymi zapiska
mi z drugiej afrykańskiej wy
prawy pisarza, po tej opisa
nej w „Zielonych wzgórzach 
Afryki". No okropieństwo 
i żenada. Słusznie Heming
way, który miał bzika na 
punkcie pracy nad tekstem 
i ponoć 200 razy własnoręcz
nie przepisał „Starego czło
wieka i morze", zarzucił 
gdzieś w kącie te bruliony. 
Był wtedy w fatalnej formie,

pił na umór, chorował. No 
i krzywdę zrobiono prawdzi
wemu pisarzowi. Ale niewiel
ka książeczka, którą teraz 
trzymam w ręce, to żaden 
tam szkic, brudnopis czy inny 
pisarski lach. Choć mogło 
i tak być, bo rzecz je st lite
racką pierwociną, niedo
szłym debiutem 19-letniego 
chłopca. Chłopiec także był 
perfekcjonistą i dopiero na
stępna jego powieść na tyle 
mu się spodobała, że wydal 
ją jako swoją pierwszą. No 
dobrze, już mówię, o kogo 
chodzi. To Truman Capote, 
ten od  „Innych głosów, in
nych ścian" (faktyczny de
biut), „Śniadania u Tiffa- 
ny'ego", „Z  zimną krwią". 
A to, co niedawno wyszło 
z niebytu dzięki pewnej au
kcji (wyjaśnienie znajdziecie 
w poslowiu), nazywa się 
„Letnia przeprawa" i jest 
książką nie dość, że skończo
ną, to w dodatku bardzo po
rządną. Żadne arcydzieło, 
ale jednak. Nowy Jork, lato, 
młoda dziewczyna zostaje 
sama w domu. Nie chciała 
popłynąć z rodzicami stat
kiem do Europy, bo się za
kochała. Po powrocie rodzi
ce chcą urządzić je j efektow
ne „wejście w świat" w no
wobogackim stylu, a ona 
zakochała się w parkingo
wym. On jest zwykły, ona 
niezwykła. I widzimy żywym 
okiem, do czego to zmierza, 
ale wciąż dajemy je j szansę, 
bo i ona ją  sobie daje, a war
ta je st tej szansy. A potem  
następuje strona 127 i nagły 
koniec. Gotowy scenariusz 
filmowy. Jak znam życie, 
w Hollywood już ktoś się ko
ło tego kręci.

Ta d e u s z  N y c z ek
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LISTA NAGRODZONYCH w  CZERW CU:
1. Mariola Standewicz -  Gdańsk
2. Krzysztof Mańk -  Warszawa
3. Mariusz Nowak -  Radzymin
4. Zbigniew Zioberski -  Katowice
5. Anna Walkowska -  Krynica Morska
6. Ewa Nowakowska -  Chyżne
7. Monika Biesiada -  Warszawa
8. Przemysław Maksym -  Pionki
9. Mirosław Świerczek -  Dobieszyn 

10. Zbigniew Wojciechowicz -  Suwałki
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SZALONY IMPRESJONISTA
Mówimy: szał. Myślimy: Podkowiński

T
e dwa słowa -  szał i Podkowiński 
-  dawno splotły się w  polszczyźnie w  je d 
no. Szał pochodzi oczywiście od  najgło
śniejszego obrazu artysty i zarazem naj
słynniejszego polskiego aktu -  „Szału 

uniesień”, tego płótniska z rozszalałym 
czarnym koniem i gołą nań niewiastą, wiszące
go w  krakowskim M uzeum  Narodowym. C hoć 
m ało brakowało, by  nie wisiał ju ż  nigdzie. 
23 kwietnia 1894 roku, po kilku tygodniach 
ekspozycji nowego dzieła w  warszawskiej Za
chęcie, pośród ochów i achów podekscytowa
nej publiczności i nielicznych głosów sprzeciwu 
autor wdrapał się n a  drabinę i wiedziony n a 
głym szałem pociachał „Szał” nożem. Na szczę
ście siły go w  porę opuściły i obraz dało się póź
niej zreperować.

Nigdy się nie dowiedziano, dlaczego Podko
w iński to zrobił. Mówiono coś o zawiedzionej 
m iłości do  kobiety będącej pierwowzorem n a 
giej rudowłosej... O  autoreklamie w  m odnym  
dziś stylu... Choć akurat „Szałowi” dodatkowa 
reklam a nie była potrzebna. Podczas pięciu ty
godni pokazu obraz obejrzało ponad 12 tysięcy 
ludzi, rekord absolutny. Znalazł się kupiec dają
cy zań  ponoć pięć tysięcy carskich rubli, m ają
tek. Pisano o „Szale” na  wyprzódki po całej p ra
sie. Żaden polski obraz przedtem  ani potem  nie 
w zbudził tyle szum u. A Podkowiński wlazł na  
drabinę i pociął. N iezbadane są drogi czynów 
i myśli artystów.

6 8  P R Z E K R Ó J

Ale to ju ż  były czasy -  ostatnia dekada 
XIX wieku -  kiedy wyroiły się rozmaite piekiel
ne symbolizmy, a praw o obywatelstwa zyskały 
ciem ne m oce targające duszam i twórców. Pod
kowiński też ju ż  im  podlegał, rysując i malując 
kościotrupy, tańce szkieletów bądź m arsze ża
łobne, nie w spom inając o dem oniczno-chutli- 
wym „Szale” . Także sam o życie wyszło naprze
ciw tym nastrojom . W ładysław  Podkowiński, 
wielka i tylko częściowo spełniona nadzieja 
polskiego m alarstwa, chory  na  płuca i nieszczę
śliwy w  m iłości, popełnił sam obójstw o w  wie
ku 29 lat. N iem al gotowy scenariusz filmu bio
graficznego z sam ego sed n a  epoki. Ale 
w  1895 roku, gdy artysta um ierał, bracia

Lumiere dopiero konstruowali kinematograf. 
Potem szał na Podkowińskiego m inął, obrazy 
przyschły do ścian m uzealnych i została tylko 
niejasna legenda o artyście, k tó ry  namalował 
jedno  z najbardziej... kiczowatych dzieł w  hi
storii polskiej sztuki.

A przecież jego dotychczasowa droga twór
cza wyglądała zupełnie inaczej! Najpierw był re
alistą, takim z najlepszej europejskiej szkoły 
XIX wieku, specjalizującym się w  portretach 
i rysowaniu scenek miejskich. Czarno-białe ob
razki z Warszawy zarówno biednej, jak  i salono
wej publikowały najlepsze w tedy czasopisma. 
I gdyby nie pewien zaprzyjaźniony kolega ró
wieśnik, niejaki Józef Pankiewicz, Podkowiński 
zostałby zapewne trzecim Gierymskim (bo już 
dwóch było) albo innym  Chełmońskim.

To Pankiewicz zabrał w  1889 Podkowińskie
go do Paryża, żeby sprawdzić, co w  wielkim 
świecie malują. A panował na całego impresjo
nizm, czyli feeryczne zestawianie na płótnie czy
stych barw  mających wywołać migotliwe wraże
nie gry światła na przedm iotach. Temat był 
dowolny, problem  czysto malarski. To też była 
nowość, estetyczna i intelektualna. Pankiewicz 
rzucił się z głową w  nowy styl i rychło został 
pierwszym polskim  awangardzistą. Podkowiń
ski się opierał, ale w  końcu i on  uległ. O dtąd ra
mię w  ramię przecierali szlaki, a historia sztuki 
postawiła ich potem  obok siebie jako braci po 
malarskiej krwi.

Reprodukowany tu  obraz „W agreście” to jed 
no z tak  zwanych impresjonistycznych arcydziei 
Podkowińskiego. Tak zwanych, bo to ju ż  impre 
sjonizm  bardzo autorski, a nie tylko zapożyczo 
ny od paryżan. Jest w  nim  i dziedzictwo polskie 
go realizmu, i nawet jakieś delikatne próby 
zbliżającego się symbolizmu. Uderza nieporów 
nane bogactwo kolorów tego ogrodowego za 
kątka w  bujnym  rozkwicie kwiatów i krzewów 
To one są prawdziwym bohaterem  płótna, choc 
oko przyciąga też dziewczyna wyciągająca rękę 
po kiść owoców. Zwróćcie też uwagę na nowo 
czesność kompozycji. Jakby zrobiono fotografii, 
niem al bez kadrowania. Ta uciekająca z obrazi 
różowa alejka. I ten dziwny daszek z gałęzi nac 
parą spacerowiczów w  de.

Szkoda, że Podkowiński tak wcześnie umarł 
Mógł jeszcze w  naszej sztuce sporo powojować

Ta d eu sz  N yczek
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JOLKA nr 3 1
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Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. W  diagramie ujawniono 
niektóre litery. Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

A5 _  L5 _  E2 _  F7 _  H5 _  D11 _  K13 _  11 _  D13 _  / C13 _  / B 6 _ J 1 2 _  
110 „ G 12 _  B8 _  A2 _  H12 _  / J4  _  L12 _  C 4  _  H10 _  L7 _  D3 _  .

WYRAZY 10-LITEROWE:
• TORTURA ŹDZIEBEŁEK
• FRANKI ZA SZKLANKI 
WYRAZY 9-L1TEROWE:
• TUNING EDUKACJI
• PRZECHOWYWACZKA BROSZ 
PRZEDKŁADA JĄ  NAD KOSZ 
CZY KLOSZ
WYRAZY 8-LITEROWE:
• AFRYKAŃSKI JUCZONY
• W WERAND WIEŃCU 
WYRAZY 7-UTEROWE:
• GUANTANAMERA ZZA BUGA
• TRWOŻĄ, ŻE AŻ WĄŻ SIĘ JEŻY 
WYRAZY 6-LITEROWE:
• DWOJE NAD ALBUMEM
• W  KWESTII MARZNIĘCIA 
PALUSZKÓW ZIELONY JAK 
CZŁEK • PIECZE MEKSYKANINA 
DŁUŻEJ • PAN NA RONDZIE
. OT, TACY OD TACY
• KRAKOWSKA-ROMANIA
• BLIŻEJ MU DO CHERRY NIŻ 
DO HARY • MIMO LANC SUNĄ 
WYRAZY 5-LITEROWE:
• GRZDYL Z SZYCH W MCHU 
W KAPELUCHU Z ŁOPUCHU
U NAMIOTU PÓŁ • KAPUCHA 
Z UPOLOWANYM • MISTRZ 
PŁOCHY • ZAUSZNIK 
KAWOSZA • DOSOBOTNI 
MYŚLICIEL-SWOJE W SUPLE 
ZE ZŁOTĄ NIKE W TLE
• SZTAMA ZBIERACZY
Z CZERPACZAMI • MENDOZA 
PROSI ROSARIO 
WYRAZY 4-LITEROWE:
• BOKI WYKI • PERKUSISTA 
WEŹMIE POD PRYSZNIC
• TABAKA SPOD ŁÓŻ

KAKURO N R 3 1

Uzupełnij diagram, wpisując w puste kratki cyfry 
od 1 do 9, tak aby w każdym poziomym wierszu 
i w każdej pionowej kolumnie suma wpisanych cyfr 
była równa liczbie w czarnej kratce. Odpowiedzią są 
cztery cyfry w zaznaczonej kolumnie.

REBUS n r  3 1
Odgadnij hasło przedstawione na rysunku.

pod

R O Z W IĄ Z A N IA  Z NR. 29
JO LKA: POCAŁUNKI NIE 
STARCZĄ NA DŁUGO, 
SZTUKA KULINARNA  
-  TAK! (z „The Ordeal 
of Richard Feverel" 
George'a Mereditha). 
Rzędami: guziczek, gruzeł, 
wulkan, Iksiński, uszanka, 
psałterz, Scarlett, polonez, 
nędznicy, lipiec, szyjka, 
krzesany.
Kolumnami: pupilek, krokus, 
Lopez, szkiełko, głos, 
esencja, kurczę, Źawisza, 
dąsy, Atlantyk, zakon, tyczka, 
kontakt.

KRZYŻÓW KA:
ORNAM ENT
Poziomo: 1.dobosz
4.sztuka 7.pszczoła 8.tapeta 
9.satelita 10.amant
13.taras 18.ucieczka 
19.serwis 20.zapomoga 
21.ściana 22.ołtarz 
Pionowo: 1.depesza 
2.brzytwa 3.zoofil 4.szatan
5.torpeda ó.kurtyna
11.materac 12.nadwaga
14.rozmowa 15.spawacz 
16.muszla 17.ciepło
REBUS: BURZA 
Z PIORUNAMI

LA U R EA C I Z NR. 27
JO LKA : Urszula Bergiel, 
Będzin; Ewa Garska Nowy, 
Tomyśl; Irena Hliniak, Kraków; 
Maria Jarnicka, Kraków; Lidia 
Niemcewicz, Bielsko-Biała.

KRZYŻÓ W KA: Wiesława 
Bielawska, Rybnik; 
Aleksandra Maciałowicz, 
Warszawa; Marcin 
Matyszkiewicz, Sosnowiec; 
Kornelis Osinga,
Kraków; Teresa Pasieka,

Bytom; Teresa Pogorzelska, 
Kielce; Krystyna i Marek 
Pohl, Gdynia; Grażyna 
Rybarczyk, Wrocław; Zofia 
Sawicka, Trzcianka; Joanna 
Tołwińska, Białystok.

REBUS: Marcin Karpiejczyk, 
Warszawa; Marek 
Oleszczyk, Kraków; Janina 
Ozdowa, Płock; Wiesław 
Pyzewicz, Zielona Góra; 
Dieter Wystub, Jełowa.

KRZYŻÓWKA nr 3 1
POZIOMO:

I ,  SŁABY TANCERZ
4. DO CZEGO TO PODOBNE?
7. Z KREMIKIEM
8. CAŁA SALA ŚPIEWA 

Z NAMI
9. LADY KRÓLOWA

10. IDEALNA PUBLICZNOŚĆ
13. CHWILOWY BRAK DRZWI
1 7 .PRETENSYJKA
19. KIJE CZOŁOBIJE
20. POSIADA RACHUNEK
21. DOM PUBLICZNY
22. KOBIETA Z IKRĄ

PIONOWO:
1. DZIEŁA ZEBRANE
2. FIA FIA
3. WYSZEDŁ Z KOZY
4. DO ZDEJMOWANIA
5. JEDEN NA WSZYSTKICH
6. WZÓR SPOD IGŁY

I I .  KUPA WOJSKA 
12. NAPOLUON
14. CO Z TĄ POLSKĄ?
15. KASOBRANKA
16. WYKUTY ŁEB
18. NEGATYW WĘGLA

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz-rozwiązanie.

Rozwiązania możesz teraz przesłać szybciej i taniej SMS-em!
Wyślij SMS o treści PRKK.HASLO JOLKI lub PRKK.HASLO KRZYZOWKI lub 
PRKK.HASŁO REBUSA lub PRKK.4 CYFRY na numer 72070 (netto: 2 zł; brutto: 
2,44 zl/SMS). Spośród czytelników, którzy do niedzieli 13 sierpnia 
nadeślą prawidłowe rozwiązanie za pomocą SMS-a lub na kartkach 
pocztowych (decyduje data stempla), wyłonimy 20 zwycięzców,
Którzy otrzymają książkę Augustusa Y. Napiera i Caria Whitakera 
„Rodzinna karuzela. Terapia rodzin bez tajemnic" (Znak).

Nasz adres: 
„Przekrój", ul. Wiejska 19, 

00-480 Warszawa, 
z dopiskiem jolka 31/ 

krzyżówka 31/ 
rebus 31/kakuro 31

Dane osobowe uczestników konkursu w  zakresie: imię, nazwisko, adres zamieszkania, 
numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, będą przetwarzane przez organizato- , 

ra konkursu, tj. Edipresse Polska SA  z siedzibą w  Warszawie przy ul. W iejskiej 19 , ; 
w  celu realizacji umowy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego przeprowa- | 
dzenia lub marketingu własnych produktów lub usług organizatora konkursu. Gwa
rantujemy prawo wglądu do swoich danych osobowych oraz ich poprawiania, jak  rów
nież żądania zaprzestania przetwarzania danych. Podanie danych jest dobrowolne. Da
ne osobowe nie będą udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został 
wyłożony do wglądu w  siedzibie organizatora konkursu.

7 2 P R Z E K R Ó J

ZYSK i S-KA WYDAWNICTWO s.j. 
ul. Wielka 10, 61-774 Poznań

tel.: (0-61)853 27 51 
fax. (0-61)852 63 26

Dział handlowy: tGl. (0-61) 855 06 90

W A R S Z A W A
> 4 4

62. ROCZNICA
W YBUCHU

POW STANIA
W ARSZAW SKIEGO

Z a m ó w  
w yjątkow y album
podarowany Benedyktowi XVI 

przez prezydenta Lecha Kaczyńskiego

cena 
99 zł

Domy Mad Morzem

s a l s

M akbara
JUAN GOYTISOLO T o  n a jw a żn ie js zy  pisarz 

w s p ó łc ze s n e j H is z p a n ii.
Carlos Fuentes

Książki G o y tis o lo  posiadają p o tę żn ą , 
uwodzicielską m o c . C zy te ln ik  

musi dać się porw ać tem u 
halucynacyjnem u w ielogłosow i.

§5 „The Observer"

pisarz współczesnej Hiszpanii.
Carlos Fuentes. najważniejszy i

patroni medialni

PREMIERY sbUDencita e-keb iflkjyl @  merlin.pl



Minus 1 -  Pierwsza 
Polka z kosmosie?
Na wakacje do Gujany Francuskiej 
wybiera się Freddie Mercury SLD, 
czyli Joanna Senyszyn. Ten rejon 
Ameryki Południowej często nawie
dzają różne kataklizmy, jest więc na
dzieja, że i z tym Gujanie (Gujaw- 
nianie?) dadzą sobie radę.
Największą atrakcją rejonu jest jed
nak tamtejszy kosmodrom, z które
go żabojady bombardują niebo. Ist
nieje więc nadzieja, że swawolna 
Joanna znowu zmieni orbitę, czego 
świadkami nieraz byliśmy przy oka
zji debat sejmowych czy innych pa- 

j rad dziwaków.

Minus 2 - Jak 
rozpętałam trzecią 
wojnę
Skoro już jesteśmy przy kobietach 
ekstremalnych, to są wreszcie wia
domości z frontu aktywności Marii 
Kaczyńskiej, zwanej także, choć nie- 

I często, Pierwszą Damą. Otóż miła ta 
I osoba wpadła na ciekawy pomysł 
I i zaczęła nękać rodaków wypoczy- 
I wających w  miejscowościach tury- 
I stycznych. A to płoszyła emerytów 
I w Ciechocinku, a to budziła nie- 
I zdrową ciekawość na Helu. Jak 
I z rozpędu swoje ruchy terenowe 
I przeniesie za zachodnią granicę,
I  wojna pewna.

I Minus 3 - Jaja losu
I  Znany czyściciel i pogromca gejów 
I  Wojciech Wierzejski zapytany, czy 
I  zna jakieś dowcipy, odpowiedział, że

i owszem, „ale same nieprzyzwoite”. 
Jak to powiedział przed laty filozof, 
„człowiek jest dowcipem kosmosu”. 
Niestety, pan ten nie przewidział 
w  swych refleksjach postaci W W  Bo 
niektórzy są, niestety, dowcipem, ty
le że źle opowiedzianym.

Minus 4 - Sport 
to zdrowie
VII Gay Games, czyli zawody osób

I
o odmiennej orientacji sek
sualnej, odbyły się w  pol
skim mieście Chicago. Star
towało ponad 12 tysięcy 
sportowców z 70 krajów, co powin

no być dla Wojtka Wierzejskiego in
formacją traumatyczną, bo dowodzi, 
że problem pedałów adetów jest na
brzmiały i rozległy. Panowie z pana
mi przekazywali sobie pałeczkę 
w  sztafecie oraz parami posuwali 
jazdę figurową na lodzie. Podobno 
największym problemem były me
cze piłki nożnej, gdyż po każdym 
golu uczestnicy przez 20 m inut 
przytulali się, ściskali i wymieniali 
koszulkami.

Minus 5 - Zbok rock
Skoro już jesteśmy przy ludziach 
chorych i upośledzonych, to czas 
wreszcie skończyć z promocją zbo
czeń w telewizji. Ledwo z trudem si
ły postępu i wiary wytargały z ra
mówki Polsatu program „Gay 
Army”, to stacja TVN walnęła z gru
bej rury i zapowiedziała przyjazd El- 
tona Johna z mężem do Sopotu. 
Gruby ten lubieżnik ma ponoć śpie
wać i korzystać z tej samej plaży co 
nasze matki i córki. Dlatego dziwią 
nas pogłoski, że pierwszy Jarek ma 
już dwa bilety w  pierwszym rzędzie. 
Dla siebie i kota.

Minus 6 -  London 
calUng
Do wrogiego aktu wobec najwyż
szych (he, he) władz Czwartej Polski 
doszło ostatnio w Londynie.
Pod pozorem zbierania funduszy 
na jeden z domów opieki zorganizo
wano tam seans nienawiści nad Ta

mizą. Otóż wpuszczono do rzeki 20 
tysięcy żółtych gumowych kaczek, 
które ścigały się za kasę. Mało tego, 
duża część kaczek pobłądziła i wpa
dła na mielizny z dala od głównego 
nurtu. Bardziej wymownego ataku 
na pierwszą rodzinę nie 
trzeba szukać. To j ,
my im Dywizjon 
303 i tak serdecznie 
płakaliśmy po Dia
nie, a oni nam tak 
prosto w dziób!

Minus 7 - Spie
przaj, dziadu 2?
Pełniący obowiązki prezydenta stoli
cy gorzowianin i nauczyciel fizyki 
Kazik Marcinkiewicz znów chciał 
się podlizać stołecznej ludności. 
Tym razem w weekend rozkręcił kli
matyzację, zakupił morze wody mi-

Wielkie zero - Każdy 
ma takiego Eltona, 
na jakiego zasłużył

Podczas zwiedzania w ytwórni , 
filmowej w  Łodzi, gdzie odby
w ała się epokow a w ystawa foto
sów  z superprodukcji kina m o
ralnego niepokoju  pt.
„O dw óch takich, co ukradli 
księżyc”, doszło do  niespotyka
nego w ydarzenia z  dziedziny di- 
zajnu oraz stylizacji. O tóż p re
zydent Lech, który, jak  wiemy, 
grał w  tym  filmie o  złodziejach, 
zapom niał okularów', więc poży 
czyła m u  sw'oich aktorka M ał
gorzata Potocka, co to z  niejed
nego faceta zrobiła mężczyznę. 
Patrzymy i nic wierzymy 
oczom . N orm alnie E łto n jo h n .

neralnej i zaplanował wspólną im
prezę z mieszkańcami miasta w bu
dynku przy Miodowej. Niestety, fre
kwencja była dość ograniczona, 
czyli nie przyszedł nikt, bo wodę to 
ludziska mają w chałupach. A już 
z podstawówki wiemy, że tych, któ
rych imprezy były olewane, definio

wano, że „śmierdzą chomi-
| L 1  kiem”. Cóż, Kaziu, twój dzień, 

■  twoja woda.
Jjf

pr Minus 8 
- Za ojczyznę!

Do dalszych zaognień polsko-nie
mieckich od czasów „potato crisis” 
dochodzi niemal codziennie.
Do Zgorzelca na zakupy przyjechał 
obywatel niemiecki, niemieckim 
bmw, który to samochód zostawił 
na polskim parkingu z kluczykami 
w stacyjce. A jako że jesteśmy kra
jem  nie dla idiotów, szybko krajowy 
złodziej ubogacił limuzynę swoim 
ciałem. Niestety, przeoczył dziadu
nia lat 80 na tylnym siedzeniu.
Po ustaleniu, że nie nazywa się 
Tusk, dziadunio musiał opuścić kli
matyzowane wnętrze. Bohaterski 
zgorzelczanin ma dostać od prezy
denta srebrny medal za zasługi dla 
obronności kraju.

Minus 9 - Ptak 
Marcinkiewicza!
Ptak łyska był słaby, odwodniony, 
słaniał się i śmierć zaglądała mu 
w ptasie oczy. Ale limuzyna byłego 
premiera przejeżdżała obok i pan 
Kazik złapał za ptaka, i zawiózł go 
do weterynarza, i ten go ocalił. My 
dotarliśmy do wiedzy, że łyska cier
pi na brak dymorfizmu płciowego, 
czyli nie wiadomo, który to chłop, 
a który nie. U innych ptaków też to 
widać.

Minus 10 - M jak 
małe jest piękne
Jedna z gazet opublikowała zdję
cia topless gwiazdy serialu „M jak 
miłość” Małgorzaty K. To, co zoba
czyliśmy, jest przeciwieństwem oglą
dalności serialu, która jest wielka.
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Nowy członek rodziny?
Ż y c ie  p o tra fi z a s k a k iw a ć , d la te g o  d o b rz e  je s t  m ie ć  c o ś  w  z a n a d rz u . 

3- le tn ie  O b lig a c je  S k a r b o w e  (T Z 0 8 0 9 ):

• z m ie n n e  o p ro c e n to w a n ie  o p a r te  n a  s t a w c e  W I B O R  -  3 ,9 7 %  

w  sk a li ro ku  w  p ie rw s z y m  o k re s ie  o d s e tk o w y m

• a t ra k c y jn y  z y s k  b e z  ry z y k a

• o d s e tk i w y p ła c a n e  c o  6 m ie s ię c y

• e la s t y c z n a  fo rm a  o s z c z ę d z a n ia  -  z a w s z e  m o ż e s z  w y c o f a ć  s ię  

z  in w e s ty c j i

• ła tw e  d o  n a b y c ia ,  m in im u m  fo rm a ln o ś c i

• o fe ro w a n e  w  p la c ó w k a c h  P K O  B P , p rz e z  te le fo n  i In te rn e t

• te ra z  m o ż e s z  je  n a b y ć  w  d ro d z e  z a m ia n y  p o  n iż sz e j c e n ie

W Ę W
'if • wW - •

MINISTERSTWO FINANSÓW

O B L IG A C J E
S K A R B O W E

Jak prosto oszczędzać

www.obligacjeskarbowe.pl 
infolinia: 0 801 310 210

(oplata jak za połączenie lokalne)

http://www.obligacjeskarbowe.pl
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mapa z lokalizacją hoteli
zalety obiektów
ulubione hotele rekomendują 
ludzie kultury, polityki i biznesu
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ytelnicy,

' w Wasze ręce kolejny z serii przewodników 
po hotelach najciekawszych polskich miast.
Sopockie molo i najsłynniejszy polski deptak, czyli Monciak, 
Długi Targ i kościół Mariacki w Gdańsku, Żuraw 
nad Motławą, katedra w Oliwie - to znamy wszyscy. Nic nie 
ujmując tym miejscom, zachęcamy do odkrycia nowych. 
Niedawny pożar kościoła Świętej Katarzyny uświadomił 
turystom, że na północ od Głównego Miasta istnieje nie mniej 
ciekawe Stare Miasto z ratuszem w stylu holenderskim, 
przerobionym na dom towarowy Wielkim Młynem 
nad kanałem Raduni czy kościołem Świętej Brygidy. Stąd już 
tylko krok od kolebki Solidarności, czyli Stoczni Gdańskiej, 
gdzie Lech Wałęsa skakał przez płot.
Wciąż nieodkryta Gdynia zachwyca architekturą 
junkcjonalizmu lat 30. i kilka lat temu odnowioną ulicą 
Świętojańską. Turyści rzadko zaglądają „w głąb lądu”, 
a szkoda, bo na gęsto zalesionych wzgórzach Trójmiejskiego 
Parku Krajobrazowego można odpocząć od słońca i mieć 
wspaniały widok na... morze. Miłośnicy przyrody powinni 
Z pewnością odwiedzić Wyspę Sobieszewską z rezerwatami 
dzikich ptaków, a zbieracze minerałów - niedawno otwarte, 
jedyne bodaj na świecie Muzeum Bursztynu. W  sierpniu jest 
jeszcze Jarmark Dominikański, działają teatry. W  Trójmieście 
nie można się nudzić!
Przewodniki powstały we współpracy z wydawnictwem Pascal. 
Mamy nadzieję, że nasze opisy, oceny i sugestie okażą się 
na tyle trafne, by ułatwić Państwu wybór miejsca wypoczynku. 
Obiekty prezentujemy w trzech częściach: Gdańsk, Gdynia, 
Sopot.
W  następnych numerach „Przekroju” przewodniki po hotelach 
Wrocławia, Poznania i Warszawy.

Redakcja „Przekroju”
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LEGENDA
Poziom cenowy obiektu: 

( D  -  bardzo tani
( D  -  tani
©  -  średni
®  -  drogi
©  -  bardzo drogi

Ocena obiektu wedtug Pascala: 
&  -  dobry

& &  -  bardzo dobry
& & &  -  luksusowy

M/P -  liczba miejsc/pokoi 
® -  śniadanie w  cenie pokoju

[*• -  łazienki we wszystkich 
lub wybranych pokojach

.*T?r. _  tazjenki na korytarzu
"S - telefon w  pokoju
IV -  telewizor w pokoju

TV s a t  -  telewizja sat. w  pokoju
A/C -  pokoje z klimatyzacją

rat. ( ★ ★ ★ ) -  kategoria obiektu

V, M C, M , VE -  akceptowane karty płatnicze: 
Visa, M aster Card, Maestro,
Visa Electron

-  udogodnienia
dla niepełnosprawnych

- zwierzęta domowe m ile widziane 
S 9  -  lokal dla niepalących
S I  -  pokoje/część lokalu dla palących

(3/165) -  sala wielofunkcyjna/bankietowa 
[liczba sal/liczba m iejsc)

-  parking strzeżony 
E  -  parking niestrzeżony 
H  -  garaż dla gości

Fo
t.



GDAŃSK

Hotel rodzinny. W  ogrodzie 
miejsce na grill oraz altanka  

ze  stołem  bilardowym. 
150 m etrów  od ośrodka 

-  apteka, fryzjer, solarium , 
bank, studio urody, boisko.

A b a k  Poko je  g o ś c i n n e ®  
ul. B e e th o ve n a  8, "s (58) 322 04 40, 
w w w .a b a k .g d a .p l,a b a k l3 a b a k .g d a .p l 
M / P : 20/12. P o k o je : 5/1 (70-120  zł),
6/2 (1 00-160  zt), 1/3 (1 50-220  z ł), ■ ! * « .
T V  sa t, lod ów ka  (w  w yb ran ych ), dostęp 
do In te rn e tu . A t u t y : V, M C, M , VE, 
t, w  (b ezp ła tn ie ), h © ( 1 / 4 0 ) ,  o rgan izacja  
kon fe ren c ji, a ,  ja d a ln ia , se jf, depozyt, 
w ypożyczan ie row erów  (w  ce n ie ), te n is  sto łow y, 
b ilard  (w  ce n ie ).

Kam eralny hotel, w  którym  
warto spróbować przepysznej 

ja jeczn icy  szefa. Z  właścicielami 
m ożna  się skontaktow ać p rzez  

Skyp e’a lub Gadu Gadu.

A k n i 6  P e n s j o n a t ®  &  
u l. D rw ę ck a  1, "s (58) 302 40 21, 
w w w .a k m e .g d a .p l,a k m e l3 a k m e .g d a .p l 
M / P : 22/12. P o k o je : 4/1 (70-120  zł),
6/2 (100-160 zł), 2/3 (150-220  zł), E l * ,  TV  sat. 
m in ibar (w  w yb ran ych ), d ostęp  do In te rn e tu . 
A t u t y : V, M C, M, V E , &  w  (b ezp ła tn ie ), H  E, 
bar, se jf, depozyt.

Hotel na  W yspie Sobieszewskięj, 
gdzie znajdują  się dwa 

rezerwaty przyrody  -  Ptasi Raj 
o raz M ewia Łacha.

Alm a
Centrum  H o te lo w o -K o n fe ren cy jn e  ©  & 
G d ańsk  Sob ieszew o , u l. Fa lo w a  4, 
w  (58) 308 07 9 4 ,3 2 3  94 20.
M /P : 150/75. P o koje: 75/2 (155-185 zł), B  P « ,  
TV. A tu ty : w  (bezpłatnie), E, dostęp do Internetu, 
restauracja, depozyt, sauna, ten is  ziem ny i stołowy, 
boiska do gier, bilard, sprzęt plażowy.

W yśm ienite  śniadania  w  fo rm ie  
szw edzkiego bufetu. Darmowy  
park ing  oraz pobyt dla dzieci 

do lat trzech.

Angela Po ko je  g o śc in n e  ©  
u l. B e e th o ve n a  12, s  (58) 302 23 15, 
w w w .a n g e la .g d a .p l,re z e rw a c ja l3 a n g e la .g d a .p l 
M / P : 27/13. P o k o je : 1/1 (120-160  zł),
9/2 (14 0-1 80  zł), 2/3 (2 1 0-2 40  zł), 1/apart. 
(250-300 z ł), B  p ‘s  (w  w yb ran ych ), T V  sa t. 
rad io , lod ów ka  (w  w yb ran y ch ), dostęp 
do In te rn e tu . A t u t y : V, M C, M, VE, i t s i ,  
ja d a ln ia , se jf.

Bartan H o t e l ©
Gdańsk Sob ieszew o , ul. Turystyczna 9a,
*  (58) 308 09 99,
w w w .b a rta n .p l,h o te ll3 b a rta n .p l
M / P : 66/30. P o k o je : 21/2 (290-350  zł),
6/3 (360-420 zł), 3/apart. (430-500  zł), 
e i  p■ s ,  T V  sa t, rad io , m in ibar 
(w  w yb ranych ), dostęp  do In te rne tu .
A t u t y : ka t. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M, VE, & , 
w inda, s o ( 1 / 5 0 ) ,  o rgan izac ja  kon fe ren c ji, 
s  @ , se jf, depozyt, sau n a , w ypożyczan ie 
rowerów, b ilard , dan s ing i, d y sko tek i, jacuzzi.

Hotelowa restauracja zwyciężyła  
w  konkursie ku linarnym  Sm aki 
Pomorza 2004, a w  pomorskiej 
edycji Festiwalu Kuchni Polskiej 
2005  zajęła drugie miejsce.
Trzy kilometry od hotelu 
-  stadnina koni.

D a l  H o t e l ©
ul. Czarny Dwór 4, s  (58) 556 39 44,
553 29 51, w w w .b o te ld a l.d e k o m .c o m .p l, 
re cep c j3 d a ll3 h o te ld a l.d e k o m .co m .p l 
M / P : 75/41. P o k o je : 7/1 (160-180 zt),
30/2 (190-220 zt), 4/apart. (320-370 zt),
M  P "s, TV  sa t, rad io , lodów ka  (w  w yb ran ych ), 
dostęp do In te rn e tu . A t u t y :  kat. ( ★  ★ ) ,
V, MC, M, VE, w i n d a , o (5/300), o rgan izacja  
kon ferencji, E ,  depozyt, s iło w n ia , fryzjer, 
kosm etyczka, w yp ożyczan ie  row erów , b ilard .

Hotel często organizuje pokazy  
tańca towarzyskiego oraz 
zabaw y karaoke. Obsługa  
pom aga zarezerwować bilety 
do m uzeum , teatru oraz na rejsy 
białą flo tą .

Janusz Anderman
pi s a r z
Mój najbardziej niezwykły 
hotel miał skromną nazwę: 
W DW  - Wojskowy Dom 
Wypoczynkowy. Znalazłem się 
tam w apartamencie tak 
zwanym generalskim, gdzie 
sama łazienka była wielkości 
średniego mieszkania.
W  pokoju na materacu Iryło 
odgniecenie z dawnych lat 
w kształcie generała 
Jaruzelskiego i nie muszę 
mówić, jak perwersyjne 
przynosiło to sny.

http://www.boteldal.dekom.com.pl


E Dom M uzyka Hotei®
I  u l. Łąkow a 1-2 , (58) 326 06 00,
|  w w w .d o m - m u zyka .p l,
1  b iu ro iadom -m uzyka .p l

M / P : 138/87. P o k o je : 36/1 (140-165 zł),
I  50/2 (2 00-250  z ł). 1/apart. [315-350  zł),

Hotel w  x ix -w ieczn e j siedzibie  u  i*  TV. rad io , A/C (w  w yb ran ych ),
Akadem ii M uzycznej lodów ka (w  w yb ran ych ), dostęp  do In te rne tu .

w  G dańsku. W iększość pokoi A t u t y :  V, M C, M, VE, & ,  w ind a ,
klim atyzow ana, rt h  . (6/360), organizacja konferencji, E

Dwór Oliw ski
H o t e l ®  ŁŁŁ  
u l. B y to w sk a  6, ®  (58) 556 70 00, 
w w w .d w o r- o liw sk i.co m .p l, 
in fo iad w o r- o liw sk i.co m .p l 
M / P : 78/60. P o k o je : 3/1 (3 65-535  zł),
30/2 (6 65-635  z ł), 7/apart. (565-1180  zł), 
i s  r* •&, TV  sa t, rad io , A/C, lodów ka, 

w  hotelu znajduje się ośrodek rninibar, se jf, d o s tę p d o  In te rn e tu . A t u t y .  kat.
spa ze  sztuczną  plażą, francuska  ( *  *  *  *  * ) •  V. M C, M , V E , 4 ,  W ind a , H

restauracja, przytu lna  I  o  (3/200), o rgan izac ja  kon fe ren c ji, a ,  bar, 
herbaciarnia oraz piwnica win. w in ia rn ia , sau n a , s iło w n ia , w ypożyczan ie

C zęste promocje cenowe, rowerów , basen  kry ty , jacuzzi.

I  Goldwasser Hotei® —
|  u l. D ług ie  Pobrzeże 22, •s (58) 301 88 78, 

w w w .g o ld w a sse r .p l,
Hotel W  centt-um G dańska, ^ 'e n ic a ia g o ld w a s s e r .p l

p rzy  X Iv-w iecznym  żu ra w iu  M / P : 22/7. P o k o j e : 7 /apart. (250-63  zł).
nad M otławą. w  restauracji ■ ■ * * ( *  w yb ran ych ). TV  s a t  rad io . lodow ka

m ożna rozkoszow ać się słynną  i a n e k s  k u ch e n n y  (w  w yb ran ych ), dostęp
ziołow o-korzenną wódką do In te rn e tu . A t u t y :  V, M C, M , VE,

Goldwasser. rt (bezpłatnie), E ,  kasa walutowa, sejf.

Gościniec Gniecki Hotei®
i  G d ańsk  Ja s ie ń , u l. K a rtu sk a  357,

(58) 322 15 22, w w w .g o sc in ie cg n ie ck i.p l,
1  g o sc in ie cg n ieck ild w p .p l 

M / P : 26/10. P o k o je : 1/1 (1 10-120  zł),
Hotel w  dzielnicy Jasień, 5/2 (1 50-160  z ł), 3/3 (1 9 0-2 05  zł),

p rzy  trasie łączącej m iasto  1/6 (2 0 0-2 40  z ł), ■  I*  S ,  TV sa t, dostęp
z  obwodnicą trójmiejską, do In te rn e tu . A t u t y :  V, M C, M , VE,

M onitorowany parking, rt (b ezp ła tn ie ), E ,  jad a ln ia .

Hanza Hotei©
u l. T okarska  6, s  (58) 305 34 Tl.
w w w .h an za-h o te l.co m .p l,
h o te lfBh anza-h o te l.com .p l
M / P : 110/61. P o k o je : 17/1 (3 95-665  zł),
37/2 (4 65-695  z ł), 7/apart. (685-1090  zł),
®  r* •s. TV  sa t, A/C, lodów ka, rninibar, 
dostęp do In te rn e tu , s e jf  (w  w yb ran ych ). 
A t u ty : kat. ( ★ ★ ★ ★ ) , V ,  M C, M, VE, & , 
w inda, rt h o (1/70), o rgan izac ja  ko n feren cji, 
s ,  bar, k a sa  w a lu to w a , se jf, sau n a , s iło w n ia  
(w  cen ie ), fryzjer, jacuzz i, m asaże.

Holiday Inn H o t e l ®
ul. Po d w a le  Grodzkie 9, -s (58) 300 60 00,
w w w .g d a n sk .g lo b a lh o te ls .p l,
rsvn lB g d an sk .g lo b a lh o te ls .p l
M / P : 274/143. P o k o je : 12/1 (13 0-1 62  zł),
112/2 (1 60-194  z ł), 19/apart. (2 4 1-2 98  zł),
M  i*  TV  sa t, rad io , A/C, lodów ka,
rninibar, d ostęp  do In te rn e tu , se jf.
A t u ty : kat. ( ★ ★ ★ ★ ) ,  V, MC, M ,V E ,
& , w inda, rt h o ( 6 / 3 5 0 ) ,  o rgan izacja  
konferencji, e ,  bar, k a sa  w a lu to w a , se jf, 
depozyt, sau n a , s iło w n ia , so la riu m , m asaże, 
łaźnia parow a, cen tru m  biznesu.

Hotel na miejscu dawnych 
m urów  obronnych. Chętnie  
za trzym ują  się tu aktorzy  
i politycy.

Hotel w yróżniony w  zeszłym  
roku za  jako ść  obsługi 
międzynarodową nagrodą 
Quality Excellence Award.

Klub Strzelecki
Pokoje gośc inn e  ®  ^  
ul. Ja ś k o w a  D o lina 114, ®  (58) 341 19 44, 
w w w .ce n tru m .g d a .p l,c e n tru m lB ce n tru m .g d a .p l 
M / P : 39/18. P o k o je : 12/2 (120-160  z ł),
3/3 (180-240 zł), 3/apart. (2 50-300  zł),
E  (*  TV  sa t, lodów ka (w  w yb ran ych ), 
postęp do In te rn e tu . A t u t y :  V, M C, M, VE, w  
bezpłatn ie), o  (2/220), o rgan izacja  
<onferencji, s ,  ja d a ln ia , depozyt, w yp ożyczan ie  
rowerów, o rgan izacja  po low ań , s trz e ln ica , 
la u k a  strze lan ia .

Ośrodek organizuje polowania, 
na jego  terenie je s t  sklep  
m yśliwski oraz strzelnica.

http://www.dom-muzyka.pl
http://www.dwor-oliwski.com.pl
http://www.goldwasser.pl
http://www.gosciniecgniecki.pl
http://www.hanza-hotel.com.pl
http://www.gdansk.globalhotels.pl
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I Królewski Hotei© *>*>
|  u l. O lo w ian ka  1, ■s [58) 326 11 11, 

w w w .h o te lk ro le w sk i.p l.
|  o f f ic e B h o te lk ro le w s k i.p l

M / P : 55/30. P o k o je : 5/1 [260-290  zt). 19/2 
I  [3 10-390  zl), 6/apart. (6 5 0-6 50  zł), s  r- "3. 

Hotel nad M otławą, w  pobliżu  TV s a t  dostęp  do In te rn e tu . A t u t y : kat. 
Filharmonii Bałtyckiej. (■*■*), V, M C , M , VE, &, Winda, 
w yją tkow o przestronne rt H cd  (1/25), o rgan izacja  kon feren cji, 0 ,  

apartamenty, kasa  w a lu to w a , se jf.

mmmmm u d o  Dom W cz a so w y  ®
|  ul. B rzeźn ieńska  6, 3  [58) 522 16 77, 

w w w .lid o - g d a n sk .p l,
*  re cep c ja fa iid o .n e o strad a .p l 

M / P : 67/33. P o k o je : 5/1 [100-120  zł), 
I  26/2 (1 2 0-2 50  z ł), 2/3 (1 5 0-2 00  zł),
;< 2/6 (2 00-260  zł), $  r>, TV, lodów ka 

(w  w yb ran ych ). A t u t y : V, M C, M, VE, 
Hotel p rzy  samej plaży, rt (b ezp ła tn ie ), E .  dostęp  do In te rne tu ,

w  pobliżu gdańskiego molo. re s tau ra c ja , depozyt, sp rzęt plażowy.

Lival H o t e l ©
; : u l. M łodz ieży Po lsk ie j 10-12, 

s  (58) 522 02 00...8, 
w w w .h o te l- liv a l.p l, in fo ia h o te l- liv a l.p l 
M / P : 75/35. P o k o je : 30/2 (250-600  zł), 

z  okien pokoi w idok  5 / a p a rt  (450-700_zQ . ■  i»  « .  TV sa t 
na Zatokę Gdańską. A/C, lod ow ka , m m ibarek  d ostęp  do In te rne tu . 

Specjalność restauracji: A t u t y : ka t. ( ★  ★  ★ ) .  V. M C, M , V E , b.
borowik sm ażony na masie  w ind a , W BB C : 12/100), organ izacja

z  dodatkiem  m iodu i prażonych  kon fe ren c ji, E  h , pub, depozyt, sau na ,
orzechów oraz szlachecka  w yp ożyczan ie  row erów  (w  ce n ie ), sprzęt

zupa  chrzanow a w chlebie. plażowy, m asaże.

m m m m m m  Mac-Tur Po ko je  g o śc in n e  ©
|  ul. B e e th o ve n a  8, 3  (58) 302 61 70, 

i; w w w .m a c tu r .g d a .p l,
P rzy hotelu ogród m a c tu r f lm a c tu r .g d a .p l 

Z  zadaszonym  miejscem  M / P : 20/12. P o k o je : 5/1 (70-120  zl),
do w ypoczynku. W  w eekendy  6/2 (1 0 0-1 60  zł), 1/3 (1 5 0-2 20  zł), I H 1* ® ,  

ceny do negocjacji. TV sa t, rad io , lodów ka (w  w yb ranych ),

14

dostęp do In te rne tu . A t u t y :  b w  (b ezp ła tn ie ), 
ffl a ,  sejf, depozyt, w ypożyczan ie row erów  
(w  cen ie ), te n is  s to łow y , b ilard  (w  ce n ie ).

Mercure Hevelius
H o t e l©  1 ^ 4 }  
ul. H ew eliu sza  22, 3  (58 ) 321 00 00, 
w w w .m e rcu re .co m ,m e r.h e ve liu s f lo rb is .p l 
M / P : 676/281. P o k o je : 92/1 (310-650  zł), 
183/2 (3 90-670  z ł), 6/apart. (7 20-990  zł), 
H  i*  "3, TV  sat, rad io , A/C (w  w yb ran ych ), 
lodówka i rn in ibar (w  w yb ran ych ), 
dostęp do In te rne tu , s e jf  (w  w yb ran ych ). 
A t u ty : ka t. ( ★ ★ ★ ) ,  V, MC, M, VE, b. 
winda, rt e a o ( 9 / 5 0 0 ) ,  o rgan izacja  
kon ferencji, e  a ,  k aw ia rn ia , kan tor, sejf, 
so la rium , fryzjer, ko sm etyczk a .

Moris H o t e l ©  &
ul. Bu rsztyn ow a 10,3  (58) 558 26 75,
w w w .h o te l- m o ris .co m .p l,
h o te lflh o te l- m o ris .co m .p l
M /P : 26/12. P o k o je : 8/2 (190-350  zł),
2/3 (290-380  z ł), 2/apart. (320-650  zł),
«  f* "3. TV, radio, d ostęp  do In te rne tu .
A t u ty : V, M C, M, VE, w  a  o  (1/60), 
organizacja kon feren cji, e  @ , k lub  nocny, se jf, 
w ypożyczanie rowerów .

Novotel Centrum
H o t e l©
u l  Pszenna 1, 3  (58) 300 27 50, 
'w w w .n ovo te l.com , rez .n o v .g d an sk flo rb is .p l 
M / P : 300/150. P o k o je : 150/2 (2 6 0-  355 zł), 
b  (*  "3. TV sa t, rad io , lod ów ka  (w  w yb ran ych ), 
dostęp do In te rne tu  (w  w yb ran ych ).
A tu ty : kat. ( ★ ★ ★ ) ,  V, MC, M, VE, & , 
w inda, H 0q ( 5/3OO), o rgan izacja  
konferencji, 0 a ,  dostęp  do In te rn e tu , bar, 

p j f ,  fryzjer.

Hotel je s t położony 20  m inu t 
spacerkiem  od słynnego  
sopockiego molo, 150 metrów  
od piaszczystej plaży, 
tu ż  p rzy  parku.

http://www.hotelkrolewski.pl
http://www.lido-gdansk.pl
http://www.mactur.gda.pl
http://www.hotel-moris.com.pl
http://www.novotel.com


Novotel Marina

Ośrodek położony w  sosnowym  
lesie, 100 metrów od plaży. 

N a terenie hotelu wiata  
m yśliwska do im prez  

plenerowych.

Hotel położony kilom etr 
od obwodnicy trójmiejskiej, 

p rzy  trasie G dańsk-K artuzy, 
je s t  doskonałą bazą wypadową  

na Kaszuby.

H o te l ©
u l  Je l i tk o w s k a  20, a  (58) 558 91 00..1,
558 91 11, w w w .n o v o te l.co m , 
n ov.m arin a (3 o rb is .p l
M / P : 327/176. P o k o je : 25/1 (280-610  zt], 
149/2 (360-670  zt), 2/apart. (830-970  zt), 
l i  i*  a ,  TV sa t, rad io , m in ibar, dostęp 
do In te rne tu , s e jf  (w  w yb ran ych ).
A t u t y : k a t. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M, VE, & , 
w ind a , * s o l 9 / 7 6 0 ) ,  o rgan izacja  
kon fe ren c ji, e h e , bar, k asyn o , ktub nocny, 
k asa  w a lu to w a , se jf, sau n a  i s iło w n ia  
(w  ce n ie ), s o la r iu m , fryzjer, kosm etyczk a , 
w ypożyczan ie sprzętu  sp o rtow eg o  i rowerów , 
te n is  ziem ny, bo iska  do gier, basen  k ry ty  
(w  ce n ie ), b ila rd , dan s ing i, d y sko tek i, sp rzęt 
plażowy, m asaże w od n e , P la y s ta t io n .

O r l G  H o t e l ®
G d ańsk  So b ieszew o , u l. Lazurow a 8, 
s  (58) 308 07 91, w w w .o r te .co m .p l,

I in fo fdo rle .com .p l
M / P : 290/127. P o k o je : 99/2 (1 68-178  zt), 
28/apart. (2 55-293  zł), ®  i*  “S. TV, radio, 

j lodów ka i a n e k s  ku ch e n n y  (w  w yb ranych ), 
j dostęp  do In te rn e tu  (w  w yb ran ych ). A t u t y : 
j kat. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M, VE, & , w ind a , w  

o (1 2 / 6 0 0 ) ,  o rgan izacja  kon fe ren c ji, E  H,
I dostęp  do In te rn e tu , k aw ia rn ia , ja d a ln ia , se jf, 
i w ypożyczan ie row erów  (w  ce n ie ), te n is  sto łow y, 
i bo iska  do gier, b ila rd , sp rzęt plażowy, 
j k lub  nocny.

l Pani W alew ska D w orek  ©
G d ańsk  Kokoszk i, u l. K a rtu sk a  677, 

i - a  (58) 369 52 65, w w w .w a le w s k a .g d a .p l, 
j re s ta u ia c ja ld w a le w sk a .g d a .p t 

M / P : 26/12. P o k o je : 11/2 [1 30-150  zt),
| i/ap a rt. (200 z ł), s  i*, TV  sa t. A t u t y : V, M C,

M, VE, &  E, dostęp  do In te rn e tu , depozyt,
\ w ypożyczan ie row erów  (w  ce n ie ).

Ośmiopiętrowy hotel 
tu ż  p rzy  plaży. W  sąsiedztw ie  

szkoła w indsurfingu.
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http://www.novotel.com
http://www.orte.com.pl
http://www.walewska.gda.pl


Pascal Villa® &
ul. Ł am an a  5, 3  (58) 342 75 92, 
w w w .v illa - p a s c a l.c o m .p l,

1  v i l la (M la - p a s c a l. c o m .p l
M / P : 53/23. P o k o je : 19/2 (160-250  zt), 

Hotel położony  w zagłębiu  1/3 (230-280  zł), 3/6 (2 80-350  zl), S I  f* “3 .  
kaw iarni i pubów, ob słu g a  ( TV  sa t. dostęp  do In te rn e tu . A t u t y :  V, M C, M, 

pom aga zorganizow ać wycieczki 1 VE, W  (b ezp ła tn ie ), H !© (1 / 7 0 ) ,  B  B, 
po G dańsku i okolicach, re s tau ra c ja .

Hotel w  barokowym, starannie  
odrestaurow anym  pałacyku  

p rzy  przys ta n i jachtowej 
nad M otławą. W  rankingu  
czasopism a „Easy Escape” 

obiekt w yprzedził tak słynnych  
konkurentów, ja k  Seven One 

Seven w A m sterdam ie czy  
londyński Ritz.

Podewils Hotei©
ul. Sza fa rn ia  2, 3  (58) 300 95 60,
300 95 70, w w w .p o d e w ils .p l, 
g d an sk fd p o d ew ils- h o te l.p l 
M / P : 19/10. P o k o je : 1/1 [136-200  zt), 8/2 
(165-271 zt), 1/apart. (6 6 7-7 19  z l L u i n r .  
TV  sa t, rad io , A/C, lod ów ka , m in ibar, 
dostęp  do In te rn e tu , DVD, m in ise jf, jacuzzi. 
A t u t y : k a t. ( ★ ★ ★ ★ ★ ) ,  V, MC, M, VE, 
rt h o (3 /9 0 ) , o rgan izacja  kon fe ren c ji, B, 
k asa  w a lu to w a , se jf, depozyt, sau na .

Posejdon H o te l O r b i s ©
u l. K ap liczna  30, 3  (58) 511 30 00,
5 1 1 3 1 0 0 , w w w .o rb is .p l,p o s e jd o n B o rb is .p l 
M / P : 296/168. P o k o je : 166/2 [2 30-360  zł), 
2/apart. (6 60-580  zł), s  (*• -3, I V  sa t, radio, 
dostęp  do In te rn e tu . A t u t y :  ka t. ( ★ ★ ★ ) ,  
V, M C, M, V E , & ,  w ind a , w  h o (6 /3 0 0 ), 
o rgan izac ja  kon fe ren c ji, bar, se jf, depozyt, 
sau n a , s iło w n ia , w ypożyczan ie sprzętu  
sp o rtow eg o  i row erów , te n is  s to łow y, basen  
kry ty , b ila rd , g ry z ręczn ośc iow e .

Prawdzie Po ko je  g o śc in n e  ®  &  
|  u l. P ia s to w s k a  198, •a (58) 553 50 15, 

w w w .p raw d z ic .g d an sk .p l 
M / P : 93/39. P o k o je : 26/2 (130-220  zt),
15/3 (22 0-2 80  zt), n  i*  "3. TV sat, rad io, 

Hotel posiada duży, przepiękny  lodów ka  (w  w yb ran ych ), sp rzęt plażowy. 
ogród Z grillowym dom kiem . A t u t y : w  (b ezp ła tn ie ), B ,  ja d a ln ia , depozyt.

Renusz Hotei© &&
Gdańsk-Sob ieszew o . ul. N a d w iś la ń sk a  56,
*  (58) 308 07 8 6 .3 0 8  09 96, 
w w w .ren u sz .co m .p l, 
ren u szB ren u sz .co m .p l 
M / P : 100/50. P o k o je : 6/1 (160-220  zt), 
39/2(220-280 zł), 3/3 (270-360  zt), 6/apart. 
(650-550 zł), i s  p  "3. TV  sa t, radio 
(w  w yb ran ych ), lodów ka i m in ibar 
(w  w yb ranych ), dostęp  do In te rne tu .
A t u ty : ka t. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M , VE, &  h 
© (2 / 1 3 0 ),  o rgan izac ja  kon fe ren c ji, e ,  k a sa  
w a lu tow a , se jf, sau n a , so la r iu m , w ypożyczan ie 
rowerów, te n is  s to łow y, b ilard .

Hotel usytuowany na W yspie 
Sobieszewskiej, w  sąsiedztw ie  
sosnowego lasu. Posiada taras 
Z pięknym  w idokiem  na Wisłę.

Rzemieślnik®
Centrum  Szk o len ia  Kadr 
ul. P ia s to w s k a  206, "a (58 ) 553 00 57, 
w w w .rz e m ie s ln ik .p l,b iu ro B rz e m ie s ln ik .p l 
M /P : 199/99. P o k o je : 15/1 (1 10-160  zł), 
70/2 (1 60-210  z ł), 12/3 (280 z ł), 2/6 (600 zl), 
S i  i*  "3 (w  w yb ran ych ), T V  sa t, radio, sp rzęt 
plażowy. A t u t y :  o  (6/210), o rgan izacja  
konferencji, e ,  d ostęp  do In te rne tu , 
restaurac ja  (sezonow a), depozyt, s iło w n ia , 
wypożyczanie row erów , m asaże (w  sezon ie).

Hotel p rzy  szerokiej p laży  
w  Jelitkowie. Z  okien m ożna  
podziw iać Zatokę Gdańską.

Stara Karczma
P e n s jo n a t ©  b
S ta ry  R yn e k  O liw sk i 7, ®  (58) 552 51 59, 
'w w w .s ta rak a rczm a .co m .p l, k a rc z m a 1 0 B w p .p l 
N / P : 60/20. P o k o je : 1/1 (125 zł).
18/2 (200-360 zł), 1/3 (350-660 zt), a  o ,  TV sat, 
lodówka i a n ek s  ku ch e n n y  (w  w yb ran ych ), 
dostęp do In te rn e tu  (w  w yb ran ych ). A t u t y : 
kat. ( ★  ★  ★ ) ,
V. MC, M, VE, b  b , se jf, so la riu m ,
^ p o ż ycz a n ie  row erów , hydrom asaże.

Mały, przytu lny  pensjonat, 
położony w  centrum  Starej 
Oliwy, na skraju Trójmiejskiego 
Parku Krajobrazowego.

http://www.villa-pascal.com.pl
http://www.podewils.pl
http://www.prawdzic.gdansk.pl
http://www.renusz.com.pl
http://www.starakarczma.com.pl
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Hotel 300  m etrów od dworca 
PKP G dańsk Wrzeszcz- 

W  budynku znajduje się 
cukiernia z  w łasnym i wyrobami.

Szydłow ski Hotei©
a l. G run w aldzka  114, “s  (58) 345 70 40, 
w w w .sz yd lo w sk i.p l,lro te lld sz yd lo w sk i.p l 
M / P : 61/35. P o k o je : 9/1 (190-370  zt),
23/2 (220-420  zt), 3/apart. (3 60-800  zł), 
s  i*  s ,  TV  sa t, radio, A/C (w  w yb ranych ), 
lodów ka, m in ibar, dostęp  do In te rne tu . 
A t u t y : kat. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M , VE, w ind a , 
w ho(2/45), organ izacja  kon feren cji, (B , 
k aw ia rn ia , se jf, depozyt, sau n a .

Hotel p rzy  centrum  handlowym. 
Goszczą tu  ludzie kultury.

Villa Eva H o t e l ©  t o
u l. B a to reg o  28, •s (58) 341 67 85, 
w w w .v i lla e v a .p l, in fo l3 v il la e v a .p l 
M / P : 28/14. P o k o je : 13/2 (250-300  zt), 
1/apart. (366 z ł ] . i S ( * ® . T V  sa t, A/C 
(w  w yb ran ych ), dostęp  do In te rn e tu . A t u t y : 
V, M C, M, V E , &  w  h o ( 1 / 5 0 ) ,  o rgan izacja  
kon feren cji, s ,  w in ia rn ia , se jf.

§

>

Robert Gliński
reżyser
Lubię hotel Villct Eva 
we Wrzeszczu, bo jest tam 
cicho, kameralnie i miło. 
Zatrzymuje się tam zawsze 
Gunter Grass, więc cos jest 
na rzeczy...

Renesansowa zbrojownia 
na Starym Mieście



GDYNIA
200 m

1. A n ta re s  H ote l
2. A n tra c yt H ote l
3. Dom M arynarza H ote l
4. Gdynia H ote l
5. Kaper Pe n s jo n a t 
ó. Kegel-Błażusiak

Poko je  g o śc in n e
7. Nadm orski H ote l
8. Neptun H ote l
9. Olim p H o te l 

10 W eneda W illa
11. W illa  Lu b ic z H ote l
12. W itom ino H ote l

idynia  Gdym an 
Iłów na W ysied lony
WoboWayŝ ĝ̂ Ę

j  Nabrzeże Pomorskie “ J
i

M olo Po łud n iow e  S  §

\ P a rk  
Rady Eu,

Basen Jachtow y 
im. M. Zaruskiego

w w w .g d y n ia .p l,
w w w .m ia s to .g d y n ia .p l,
w w w .tro jm ia s to .p l,w w w .w irtu a ln a .g d y n ia .p l
a l. Z w yc ię s tw a  36/108,3  (58 ) 622 77 90, (501) 10 21 18.
B ałtyc k i P u n k t Inform acji Tu rystyczn e j, 
a l. Z jednoczen ia , 3  (58 ) 620 77 11.
M iejski P u n kt Inform acji Tu rys tyc zn e j, D w o rze c G łó w n y PK P
pl. K o n s ty tu c ji 1, 3  (58) 721 24 66.
P T T K , 0 / M o rs k i,  u l. 3 M a ja  27,3  (58 ) 621 77 51.
Taksi: 3  (58) 623 18 1 8 ,6 2 5  07 7 7 ,6 2 5  21 21.

http://www.gdynia.pl
http://www.miasto.gdynia.pl
http://www.wirtualna.gdynia.pl


I  Antares Hotei® &
u l  K om an do rska  59, s  (58) 623 36 39,

| |  667 6 9 1 9 , w w w .h o te la n ta re s .p i,
■  in fo B h o te ia n ta re s .p l 

M / P : 95/55. P o k o je : 15/1 (139-169  zt),
1  39/2 (189-199 zt). 1/apart. (270-290  zt). 

O biekt położony w sąsiedztw ie  : u  i*  s ,  TV  sa t, rad io, dostęp  do In te rne tu  
term inalu promowego. Hotel dla (w  w yb ran ych ).

aktyw nych  -  organizuje ja zd ę  A t u t y : kat. ( ★  ★ ) ,  V, M C, M , V E , &, w ind a , 
konną, loty balonem, połowy ryb h  5 ! (2/55), o rgan izac ja  kon fe ren c ji, IB, 

z  kutra  na Bałtyku, dostęp  do In te rn e tu , bar, se jf, b ilard .

'  An tracyt Hotei® &
ul. K o rzen iow sk iego  19d, -s (58) 620 12 39, 

1  620 68 11, w w w .h o te l- a n tra c y t .p l,
1  g d y n ia B h o te l- a n tra c y t .p l 

Hotel usytuow any na stokach M / P : 71/65. P o k o je : 19/1 (160 zł) 
K am iennej Góry, z  widokiem  23/2 (220-260  zt), 3/apart. (300 zt), i  I* 

na Zatokę Gdańską i morenowe TV sa t, rad io , lodów ka (w  w yb ran ych ), dostęp  
w zgórza Lasów Redłowskich, do In te rn e tu . A t u t y :  kat. ( * ' * ' ) ,  V, M C, M, 

Restauracja serwuje dania  V E, <fe., w ind a , ®  (1/30), o rgan izacja
kuchni staropolskiej, kon fe ren c ji, is). se jf, sau n a .

Dom M arynarza Hotet®
at. P iłs u d sk ie g o  1, "s (58) 622 00 25...6,
d o m m a ryn a rz a B w p .p l
M / P : 136/66. P o k o je : 15/1 (150 zł), 31/2
(190 z ł), 17/3 (235 z ł), 3/apart. (300 zł),
m  o- s ,  TV  sa t, lodów ka  (w  w yb ran ych ).
A t u t y : kat. ( ★ ★ ) ,  V, M C, M ,V E ,  w ind a ,
O (1/80), o rgan izacja  kon fe ren c ji, B ,  
re s tau ra c ja , k aw ia rn ia , se jf, depozyt, m asaże.

Gdynia H o te l O r b i s ®  &
ul. A rm ii K ra jow e j 22 "s (58) 666 30 60, 
w w w .o rb is .p l/ h o te lg d y n ia ,g d y n ia B o rb is .p l 
M / P : 525/278. P o k o je : 50/1 (2 6 5-  315 zł), 
207/2 (3 2 5-  375 z ł), 19/3 (590-690  zł), 
2/apart. (67 0-7 75  z ł), m f* s .  TV  sa t, rad io, 
lodów ka i m in ib a r (w  w yb ran ych ), dostęp  
do In te rn e tu  (w  w yb ran ych ).

D w a kroki od nadmorskiego  
bulwaru. Połowa pokoi 
Z w idokiem  na Zatokę.

A t u t y : k a t. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M, VE, & .
w inda, rf ® o ( 6 / 5 5 0 ) ,  o rgan izacja  
kon ferencji, b  ra , dostęp  do In te rn e tu , bar, 
kasa w a lu to w a , se jf, depozyt, sau n a , so la riu m , 
fryzjer, kosm etyczka , w yp ożyczan ie  row erów , 
basen kryty , d y sko tek i.

iaper P e n s jo n a t ®  
u l  Króla Ja n a  III 6, ®  (58) 626 81 8 2 ,626  80 52, 
w w w .kap er.g lt.p l
M / P : 62/20. P o k o je : 6/1 (100 z ł), 10/2 
(130 z ł), 5/3 (160 zł), 1/apart. (200 z ł), p> "s. 
TV sat, rad io  (w  w yb ran ych ), lodów ka 
(w  w yb ran ych ). A t u t y :  w o ( 2 / 8 0 ) ,  B ,  
re stau ra c ja  (sezonow a), se jf, sp rzęt plażowy.

Kegel-Błażusiak
Pokoje g o śc in n e  ©
ul. W ie lk o p o ls k a  227, ®  (58) 666 89 20,
668 03 90, p o k o je g o sc in n e 1 B n e o s tra d a .p l 
M / P : 20/10. P o k o je : 3/1 (99 z ł), 5 /2 (1 3 6  zł), 
i/3 [166 z ł), 1/apart. (196  z ł), i * ®
A tu ty : s  b  ra

11-piętrowy hotel położony tu ż  
p rzy  skwerze Kościuszki.
W  niedzielę od 13 do 16 obiad  
za  połowę ceny.

Pensjonat p rzy  nadmorskim  
szlaku spacerowym  
O ńow o-Sopot. Nieopodal molo 
w  G dyni Orłowie oraz zespół 
pałacowy Kolibki, w  którym  
przebywał Stefan Żeromski. 
XVIII-w ieczna stajnia  
i powozownia. M ożna pojeździć  
konno.

Mały, kam eralny pensjonat 
Z wyjątkową domową atmosferą.

Krzysztof Kolberger
aktor
Jakiś czas temu byłem 
w chińskim hotelu Zhong Hm  
w Sopocie. Jest bardzo 
PfZyjemny, bo położony 
aa samej plaży
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http://www.hotelantares.pi
http://www.hotel-antracyt.pl
http://www.orbis.pl/hotelgdynia,gdyniaBorbis.pl
http://www.kaper.glt.pl


Hotel organizuje w ieczory  
tem atyczne, na przyk ład  

fra ncusk i z  degustacją w in  
i m uzyką  Edith Piaf. W  sierpniu  

promocje cenowe.

Ośrodek w pobliżu  
nadm orskiego bulwaru, dworca 
Żeglugi przybrzeżnej, p rzystan i 

jachtow ej oraz Teatru 
M uzycznego.

Hotel położony na terenie 
ośrodka sportowego, gdzie  
odbywają się zgrupow ania  

koszykarek.

W  hotelu do dyspozycji gości są 
pianina, a na  dwóch tarasach 

-  kosze plażowe i leżaki.

26

Nadmorski Hotei©
u l. E jsm ond a 2,3  (58) 699 71 00,
699 33 33, w w w .n a d m o rsk i.p l, 
h o teK d n ad m o rsk i.p l
M / P : 190/90. P o k o je : 82/2 (105-149  zt),
4/3 (1 20-133  zt). 4/apart. (219-296  zt),
« r* 3. TV  sa t, rad io, A/C, lodów ka, 
m in ibar, dostęp  do In te rn e tu . A t u t y :  kat. 
( ★ ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M, VE, ó ,  w ind a , w  H  
O (6/600), o rgan izacja  kon fe ren c ji, B  H  H, 
k asa  w a lu to w a , se jf, depozyt, sau n a , s iło w n ia , 
so la r iu m , fryzjer, ko sm etyczk a , w ypożyczan ie 
sprzętu  spo rtow ego  i row erów , te n is  ziem ny, 
bo iska  do gier, in s ty tu t  zdrow ia i urody.

Neptun Hotei© *>
u l. J a n a  z K o ln a  8, 3  (58) 7 1 2 1 3 1 2 , 
w w w .h o te l- n b .p l, 
re ce p c ja .n e p tu n ia h o te le w a m .p l 
M / P : 39/21. P o k o je : 3/1 (220 zt), 17/2 
(260 z ł), 1/apart. (380 zt), m  i*  s ,  TV  sa t, 
rad io , lodów ka, dostęp  do In te rn e tu . A t u t y : 
k a t. ( ★  ★ ), V, M C, M, VE, w ind a , w  b  b , 
re s tau ra c ja , se jf, sau n a .

Olimp H o te l ©
ul. O lim p ijska  5/9,3  (58) 622 63 26, 
w w w .g o s ir .g d yn ia .p l, 
h o te lo lim p id g o s ir.gd yn ia .p l 
M / P : 66/22. P o k o je : 2/1 (90-130  zł),
18/2 (120-160 zt), 2/3 (190 zt), P5, TV sa t, radio. 
A t u t y :  kat. ( ★ ) ,  V, M C, M , V E ,o (1 / 6 0 ) ,  
o rgan izacja  kon fe ren c ji, B , depozyt, sau n a , 
s iło w n ia , te n is  z iem ny, bo iska  do gier, b ilard , 
h a la  spo rtow a .

Weneda wiia®
u l. Ś w ia to w id a  16,3  (58) 668 59 71-2 , 
w illa w e n e d a ld w p .p l
M / P : 16/8. P o k o je : 8/2 (1 00-150  z ł), B I * ,  
TV  sa t, rad io. A t u t y :  w  (b ezp ła tn ie ), b  b , 
d ostęp  do In te rn e tu , ja d a ln ia , w ypożyczan ie 
row erów  (w  ce n ie ), b ilard  (w  ce n ie ).

http://www.nadmorski.pl
http://www.hotel-nb.pl
http://www.gosir.gdynia.pl


W illę zbudow ał w 1936 roku 
W ładysław  Zaleski, p ierw szy  

kapitan  portu  gdyńskiego. 
Budynek odbudowano  

w  2001 roku. W nętrza  
u trzym ane w  klim acie lat 30.

W iU a Lubicz H o te l ®
u l. O rło w sk a  43, "S (58) 668 47 40, 
w w w .w illa lu b icz .p l,in fo ra w illa lu b icz .p l 
M / P : 31/16. P o k o je : 1/1 (330-440  zł), 
14/2 (370-470  z ł), 1/apart. (590-690  zł), 
s r - s ,  TV  sa t, rad io , A/C (w  w yb ranych ), 
m in ibar, dostęp  do In te rne tu . A t u t y : 
kat. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M, V E , & , w ind a , rt 

\ o ( 1 / 1 8 ) ,  B  @ , se jf, sau n a , w ypożyczan ie 
row erów , jacuzzi.

Witomino H o t e l ®  4 ^
ul. Chw arzn ieńska  83, s  (58) 669 17 47, 
w w w .w ito m in o .co m .p l,h o te ira w ito m in o .co m .p l 
M / P : 30/12. P o k o je : 1/1 (150 z ł), 8/2 (180 zł), 
3/apart. (300 z ł), s  <*■ “s. TV sa t, rad io ,
A/C (w wybranych), lodówka, minibarek, 
dostęp do Internetu. A t u t y :  kat. ( ★  ★ ) ,
V, MC, M, VE, &  w s o (1/30), 
organizacja konferencji, b ,  bar, sejf, 
tenis stołowy.

Na terenie hotelu znajduje się 
drewniana chata solna. Jej 
morski m ikroklim at wspom oże  
nadwątlone zdrowie.



w w w .s o p o t.p l, 
w w w .s o p o t.c o m .p l, 
w w w .s o p o t.n e t, 
w w w .tro jm ia s to .p l 
Centrum  Inform acji Tu rys tyc zn e j, 
ut. D w orcow a 4 , 3  (58) 550 37 83. 
T aks i: 3  (58) 9 1 9 4 ,9 6  2 2 ,551  01 01

1. Am ber
Po ko je  gośc inn e

2. B u rsztyn  H ote l
3. Europa H ote l
4. Grand H ote l
5. Haffner H ote l
6. Irena P e n s jo n a t
7. Lu c k y  H ote l
8. M iram ar H ote l
9. Opera Antiaging 

& Spa H ote l
10. R ezydent H ote l
11. W anda Pe n s jo n a t
12. W o jsko w y

Dom W yp o c zyn k o w y 
13 V illa  Baltica H ote l
14. V iU a  Sedan H ote l
15. Zhong Hua H ote l

http://www.sopot.pl
http://www.sopot.com.pl
http://www.sopot.net
http://www.trojmiasto.pl


Kam eralne pokoje 150 metrów  
od p la ży  i dworca Sopot 

Główny. Budynek monitorowany.

Am ber Poko je  g o śc in n e  ( D  &  
ul. G runw a ldzka  45,
•s (58) 550 00 4 1 .„2 ,5 5 0  31 B3..4. 
w w w .p o lh o te ls .c o m .p l, 
am ber.sop o t(flneostrada .p t 
M / P : 24/8. P o k o je : 3/2 (2 20-320  zl), 
5/apart. (300-420  z l), ■  i*  TV  sa t, rad io, 
A/C (w  w yb ran ych ), dostęp do In te rne tu , 
lodów ka, rninibar. A t u t y : V, M C, M, VE, E ,  
ja d a ln ia , depozyt.

Kompleks hotelowo-willowy, 
Z którego okien w idać  

Zatokę Gdańską. Dla gości 
w ew nętrzny park.

Bursztyn Hote®
u l. Em ilii P la te r  12/19,
v  (58) 551 40 68, 555 71 76,
w w w .h o te lb u rsz tyn .p l,
h o te ira co m b id a ta .co m .p l
M / P : 98/41. P o k o je : 4/1 (1 20-140  zł),
26/2 (1 80-240  z ł), 2/3 (2 30-280  zł),
9/4 (2 80-330  zł), n  r* “S. TV  sa t, radio, 
dostęp  do In te rn e tu  (w  w yb ran ych ). 
A t u t y :  kat. ( ★  ★ ) ,  V, M C, M , VE, h 
(b ezp ła tn ie ), s  e ,  dostęp  do In te rne tu , 
k aw ia rn ia , depozyt.

Położona blisko dworca 
Europa zosta ła  uznana  za  

sopocką inwestycję 1997 roku.
Gabinety do rozm ów  

biznesowych. Specjalność szefa  
kuchni -  sola na szpinaku  

Z beszamelem .

Europa Hotei®
odleqa l. N iep o d leg ło śc i 766, ®  (58) 551 44 90,

w w w .h o te l- eu ro p a .co m .p l,
h o te lB h o te l- e u ro p a .co m .p l
M / P : 63/32. P o k o je : 3/1 (2 40-300  zł),
27/2 (2 90-390  zł), 2/3 (3 2 0-4 90  zł), 
s  r* "s. T V  sa t, rad io , d o stęp  do In te rne tu . 
A t u t y :  kat. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M ,V E , 
rt h o ( 1 / 4 0 ) ,  o rgan izac ja  kon fe ren c ji, E ,  
pub, depozyt, sau n a , s iło w n ia , so la rium .

Grand H o te l O rbis 
ul P o w s ta ń c ó w  W a rsz a w y  12/14,
* ( 5 8 )  551 00 41-9 , fa k s  (58 ) 551 61 24, 
w w w .orb is.p l

obudowany w  1927 roku w  stylu art 
k s c o  G rand je s t  perłą wśród polskich  
hoteli. M ieszkali tu sław ni i bogaci, 
gwiazdy festiw alu  w  Sopocie. Obecnie 
hotel przechodzi generalny remont. 
Nieznana je s t  data otwarcia.
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http://www.polhotels.com.pl
http://www.hotelbursztyn.pl
http://www.hotel-europa.com.pl
http://www.orbis.pl


Irena Pe n s jo n a t ®
I u l. Chopina 36, "s (58) 551 20 73,

w w w .p en s jo n a t- iren a .g d a .p l,
Pensjonat w  willi z  1906 roku  b iu ro 0 p e n s jo n a t- ire n a .g d a .p l

szczyci się tym , ie  na czas M /P: 29/16. Pokoje: 6/1 (1 20-140  zł),
sopockiego festiw alu  goście ■ 8/2 (2 00-240  z ł), 1/3 (2 6 0-2 70  zł),

rezerw uję ]/b (270-300  zł). IS  P. I V  sa t, radio
tu miejsca z  rocznym  (w  w yb ran ych ).

w yprzedzeniem . W  jadłospisie  Atu ty: ka t. ( ★ ★ ) ,  V, M C, M , VE, H E ,  
-  dania  kuchni staropolskiej, depozyt

I  Lucky Hotei®
i  u l. H affn era  81/85, "s (58) 551 42 04,
I  551 45 92, w w w .lu c k y h o te ls .c o m .p l,
1  h o te l0 1 u ck yh o te ls .co m .p l 
&  M /P: 285/115. Pokoje: 12/1 (1 25-140  zł), 
I  51/2 (15 5-1 95  zt), 31/3 [1 90-235  z ł), 18/4 
I  (228-270  z ł), 3/apart. (34 0-4 45  zł), r- "S. 
1  TV sa t, d ostęp  do In te rn e tu  (w  w yb ranych ), 
I  rad io  i lod ów ka  (w  w yb ran ych ).

Biesiady grillowe  Atu ty: ka t. ( ★  ★ ) ,  V, M C, M , VE, 
p rzy  akom paniam encie & H a a o  (3/80), o rg an izac ja  kon feren cji, 

m uzyków  z  A m eryki [s h . dostęp  do In te rn e tu , re s tau ra c ja , sejf. 
Południowej, j  depozyt, sau n a , s iło w n ia , te n is  z iem ny.

Haffner H o t e l ®
u l. H affn era  59, "s (58) 550 99 99,
550 98 88,
w w w .h o te ih a ffn e r .p l,
o ff ic e 0 h o te lh a ffn e r .p l
M /P: 204/106. Pokoje: 8/1 (420-520  z ł),
92/2 (5 20-880  zł), 6/apart. (800-1200 zł),
®  i*  TV  sa t, rad io , A/C, łodów ka,
m in ibar, dostęp  do In te rne tu .
Atu ty: ka t. ( ★ ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M , VE,
& , w ind a , h o (6/350), o rgan izacja  
k o n fe r e n c ji ,e s ® ,  k aw ia rn ia , bar, k asa  
w a lu to w a , se jf, sau n a , s iło w n ia , so la rium , 
fryzjer, ko sm etyczk a , w ypożyczan ie sprzętu  
sportow ego  i row erów , basen  kryty, 
cen tru m  odnow y b io log iczne j, te n is  ziem ny.
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Miramar H o t e l ®  &
ul. Zam kow a Góra 25, (58) 550 00 11,
w w w .h o te lm iram arso p o t.co m .p l, 
m iram a r0 h o te lm iram arso p o t.co m .p l 
M/P: 242/110. Pokoje: 2/1 (120-190  zł), 
91/2 (1 50-265  zł), 2/3 (190-330  zł),
9/4 (2 50-385  z ł), 2/apart. (280-440  zł), 
4/studio (300-440  zł), m  r*. TV i radio 
Iw w yb ran ych ). Atu ty: ka t. ( ★ ★ ) ,  V, MC,
M, VE, &  rt h o  (6/400), o rgan izacja  
kon ferencji, e  is ,  ja d a ln ia , bar, se jf, depozyt.

W ym arzony hotel dla dzieci 
-  w sąsiedztw ie mieści się park  
wodny. Organizacja wczasów  
i kolonii.

Opera Antiaging
«  S p a  H o t e l ®  f c f c  
ul. M oniuszk i 10, -s (58) 555 56 00, 
w w w .h o te lo p e ra .p l,h o te l0 h o te lo p e ra .p l 
M/P: 45/23. Pokoje: 1/1 (170-400  zł),
21/2 (190-420  zł), 1/apart. (350-760  zł), 
ffi r* “s , TV  sa t, lodów ka, m in ibar, sejf, 
dostęp do In te rne tu .
A tu ty : k a t. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M, VE, t,. 
winda, w  h o ( 1 / 4 5 ) ,  o rgan izac ja  kon feren cji, 
0 ,  pub, se jf, depozyt, w yp ożyczan ie  row erów , 
bilard, o b ie k t w  pobliżu O pery  Leśne j.

Kam eralny budynek Opery wpisany  
je s t na wojewódzką listę zabytków. 
Leży na  terenie Trójmiejskiego Parku 
Krajobrazowego, niedaleko Opery 
Leśnej.

Rezydent H o t e l ®
pl. K o n sty tu c ji 3 m aja  3,
*  (58) 555 58 00, 
w w w .h o te lrezyden t.com . p(, 
re zerw ac ja0 h o te lrezyd en t.co m .p l 
M /P : 107/65. Pokoje: 23/1 (4 15-510  zł],
33/2 (540-630  zł), 9/apart. (830-980  zł),
^  TV  sa t, rad io, A/C, lodów ka, m in ibar, 
dostęp do In te rne tu .
A tu ty : k a t. ( ★ ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M, V E .& ,  
winda, h h o ( 1 / 8 5 ) ,  o rgan izacja  kon feren cji, 
® .  pub, depozyt, sau n a , so la r iu m , jacuzzi, 
masaże, stud io  odnow y b io log icznej,
kosm etyczka.

Idealne miejsce dla wielbicieli 
M onciaka. Hotelową restaurację 
odwiedzali m iędzy  innym i obecny 
prezyden t N iem iec Horst Kohler 
czy  Yadim  Brodski.
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http://www.pensjonat-irena.gda.pl
http://www.luckyhotels.com.pl
http://www.hoteihaffner.pl
http://www.hotelmiramarsopot.com.pl
http://www.hotelrezydent.com


Pochodząca z  1925 roku willa  
położona je s t  tu ż  p rzy  plaży, 

500 m etrów od molo.

W a n d a  P e n s jo n a t ®
u l. P o n ia to w sk ie g o  7, (58) 550 30 38,
551 57 25, w w w .b w s- h o te le .p l,
w an d a rab w s-h o te le .p l
M /P: 40/23. Pokoje: 8/1 [145-175  zt),
13/2 (2 05-330  zt), 2/3 (270-360  z ł ) , « f * » ,  
TV  sa t, rad io , dostęp  do In te rn e tu , lodów ka 
(w  w yb ran ych ). A tu ty: ka t. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, 
M, V E ,o ( 1 / 1 6 ) ,  H  s ,  se jf, sau n a , so la riu m , 
sprzęt plażowy.

N adm orski ośrodek 
w ypoczynkow y z  bogatą bazą do 

upraw iania sportu.

W O j S k O W y  Dom W y p o c z y n k o w y ®  
ul. K iliń sk ie g o  12, “s  (58) 551 06 85,
626 11 33, w w w .w d w .so p o t.p l,
re cep c ja lflw d w .sop o t.p l
M /P: 239/120. Pokoje: 39/1 (84-175  zt),
42/2 (1 58-260  z ł), 27/3 (2 00-330  zt),
4/4 (335-410  z ł), 8/apart. (3 00-380  zł),

s i  f* “s  (w  w yb ran ych ), TV  sa t, rad io, lodów ka 
(w  w yb ran ych ), sp rzęt plażowy.
Atuty: V, M C, M , VE, & , w ind a , o (7/250), 
organ izacja kon fe ren c ji, s ,  k aw ia rn ia , jad a ln ia , 
depozyt, sau n a , s iło w n ia , w ypożyczan ie sprzętu  
sportow ego, te n is  z iem ny i s to łow y, bo iska 
do gier, b ilard .

Villa Baltica H o t e l ®
ul. Em ilii P la te r  1 , ®  (58) 555 28 00,
w w w .v illa b a lt ic a .co m ,
lio te ira v illab a lt ica .co m
M / P : 70/33. Pokoje: 6/1 (390 zt),
22/2 (440-490 zł),
5 /apartam enty (550-1100 zt), n  i*  TV  sat, 
dostęp do In te rne tu .
A tu ty : ka t. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M, V E , & *  
s o ( 1 / 4 5 ) ,  o rgan izacja  kon fe ren c ji, e i . bar.

Nowy hotel 30  metrów od 
morza. M imo bliskości centrum  
m iasta zaskakuje spokojną 
atmosferą.

http://www.bws-hotele.pl
http://www.wdw.sopot.pl
http://www.villabaltica.com
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n a j l e p : E W  POLSCE

Marcin Meller
redakt or  na cze lny  
„ P l a y b o y a ”
Hotel Zhottg Hua. Mity 
i bezpretensjonalny. Czy jest coś 
piękniejszego, niż siedzieć' sobie 
wieczorem przed pokojem, de 
facto na samej plaży, popijać białe 
wino i patrzeć na morze tuż-tuż? 
A rano się obudzić, rozciągnąć 
zasłony i znowu morze.
A wszystko to w centami miasta. 
No i niezła japońszczyzna 
w restauracji.

Wszelkie pytania dotyczące informacyjnej części przewodnika prosimy kierować 
do wydawnictwa Pascal, s  1331 828 28 28; opiniel8pascal.pl; pascall8pascal.pl polecają: Tygodnik i Wydawnictwo Turystyczne

[S p ra w d zone hotele
polskich miastach

Ośrodek w  willi z  X IX  wieku.
W  położonym  niedaleko 

M onciaka hotelu m ożna zjeść  
m iędzy innym i p ierś kaczki 

w  sosie z  dzikiej róży.

ViUa Sedan H o t e l ©  4 )
u l. P u ła s k ie g o  18-20, “s  (58) 555 09 80, 
551 06 17, w w w .se d a n .p l, 
sed an ld sed an .p l
M /P: 63/21. Pokoje: 3/1 (215-235  zł),
14/2 (2 95-335  zł), 4/3 (390 z ł ) , » l * w .
I V  sa t, dostęp  do In te rne tu .
Atu ty: kat. ( ★ ★ ) ,
V, M C, M, V E , &  w  h q (1/25). o rgan izacja  
kon fe ren c ji, B ,  bar, se jf, depozyt.

C hińszczyzna  i jap o ń szczyzn a  
w  restauracji, fen g  shui 

w  pokojach. Hotel położony  
na... p laży!

Zhona Hua
a l. W o js k a P o ls k ie g o  1,
•s (58) 550 20 20, m inhong ldgdy.p l,
w w w .zh o n g h u a .co m .p l
M /P: 98/49. Pokoje: 36/2 (2 00-440  zł),
13/apart. (330-660  z ł), o  r* "S, TV sa t, 
rad io , m in ibar, sp rzęt plażowy, dostęp 
do In te rn e tu  (w  w yb ran ych ). Atuty: 
k a t. ( ★ ★ ★ ) ,  V, M C, M, VE, &  k o (2/100), 
o rgan izacja  k o n fe ren c ji, E ,  dostęp  
do In te rn e tu , se jf, fryzjer, row ery, b ila rd .

Informacje o hotelach i ich lokalizacji: wydawnictwo Pascal 
Projekt graficzny: Piotr Gidlewski; Redakcja: Marcin Pieszczyk 
Współpraca: Rafał Madajczak, Krzysztof Szczepaniak 
Zdjęcie na okładce; Adam Warzawa/FORUM

z lokalizacją hoteli 

zalety obiektów 

ulubione hotele 
rekomendują 
ludzie kultury, 
polityki i biznesu

u i z n a n

\ $ r o c T cC t M

odpowiedniego 
noclegu?

MUSISZ
TOMIEC!
NAJWAŻNIEJSZE
INFORMACJE:
• ceny
• adresy
• mapa z lokalizacją hoteli 
•zalety obiektów
• ulubione hotele 

rekomendują ludzie kultury, 
polityki i biznesu

następny dodatek z serii . . .  
najlepsze hotele w  polsce: W arszawa

Pascal

http://www.sedan.pl
http://www.zhonghua.com.pl


Gdańsk
2006

29 lipca-20 sierpnia
4-6 sierpnia
5-11 sierpnia 
12-14 sierpnia 
23-26 sierpnia 
25-27 sierpnia 
26 sierpnia

8-10 września 
16-17 września 
24 września 
30 września 
5-8 października 
24-26 listopada

Jarmark św. Dominika 
VIII Gdański Festiwal Carillonowy 
X Festiwal Szekspirowski 
Regaty o Puchar Prezydenta Miasta 
Mozartiana - Festiwal Mozartowski 
Festiwal Gdańska Korporacja Tańca 
Przestrzeń wolności - Zaczęto się w Gdańsku. 
Koncert Davida Gilmoura 
Jarmark wileński - Targ Węglowy 
Zielony weekend 
V Festiwal Pieroga 
Festiwal Latawca
XV Festiwal Polskich Wideoklipów Yach Film 
Festiwal Jazz Jantar

www.gdctnsk.pi;

:

http://www.gdctnsk



